
CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU N A U C Z Y C i E LS T W A P O L S K I

UJ 
N 
& 
UJ
E

O KONFLIKCIE W SZKOLE — pisze Halina Szym
czak • ORGANIZACJĘ ZWIĄZKOWĄ W PAN — 
prezentuje Krystyna Rogalska • JAK PRZYBLIŻYĆ 
HISTORIĘ — refleksje praktyka • O WSPÓŁPRA
CĘ MIĘDZYZWIĄZKOWĄ I NIE TYLKO — pytamy 
przedstawicieli „Solidarności” • CO ROBIĆ Z SZEŚ
CIOLATKAMI? — rozważa Barbara Wilgócka-Okoń
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WKŁADKA LITERACKA — tym razem w całości 
poświęcona poezji Czesława Miłosza ® O HISTO
RYCZNEJ EDUKACJI POLAKÓW — rozmowa z prof. 
M. Drozdowskim • PRZEŁAMAĆ NIEMOC, czyli o 
zapleczu naukowym oświaty — Ryszard Radwiłowicz 
• PROBLEMY SENIORÓW — Alicja Racewicz • 
ZWIĄZKOWE PROPOZYCJE ZMIAN W „KARCIE”.
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NASZA SONDA
Daleka i wyboista jest droga nauczyciela 

do lekarza. Fakt to, niestety, bezsporny. 
Najgorzej mają pedagodzy pracujący we 
wsiach. Ale i w miasteczkach, a także 
dużych miastach, dostanie się do specja
listy to trudna sprawa. Pisałam o tym na 
wiosnę i latem ubiegłego roku (nr 18 z 
4 kwietnia, nr 20 z 16 maja, nr 22 z 1 
czerwca, nr 25 z 22 czerwca 80 r.). Zwró
ciłam się też wówczas do kierowników od
działów ZG ZNP z pytaniem, co robią, by 
ułatwić nauczycielom kontakt z lekarzem.

Dziś, po niespełna roku, nawiązując do 
tamtych rozmów, łączę się telefonicznie z 
Wrocławiem, Kielcami, Słupskiem, Wał
brzychem i pytam — obecnie już preze
sów okręgów ZNP — czy udało się urze
czywistnić zakładane wówcźfis programy 
działania.

Bo wprawdzie, ostatnie burzliwe mie
siące nie sprzyjały spokojnej realizacji pla
nów, to jednak z drugiej strony — w tym 
właśnie czasie jeszcze ostrzej sygnalizowa
no złą sytuację zdrowotną nauczycieli. Nie 
było chyba zebrania ZNP czy „Solidar
ności”, nie było ostatnio konferencji pro- 
gramowo-wyborczej ZNP, na której u- 
czestnicy nie mówiliby na ten temat. Czy 
niedostatki zostały choćby złagodzone?

WROCŁAW

Przypominam, w maju 1980 roku we 
Wrocławskiem istniała najrealniejsza szan
sa na szybkie uruchomienie Wojewódzkiej 
Przychodni Specjalistycznej dla nauczy
cieli. Była już przygotowana do pracy kad
ra lekarzy-specjalistów, a lokal — jak 
mówiono w Oddziale ZG ZNP — „dojrze
wał” Od nowego roku szkolnego placów
ka miała już być czynna Zdecydowano, że 
będzie wyłącznie dwuspecjalistyczna, na
stawiona na leczenie schorzeń laryngolo
gicznych i nerwicowych.

We Wrocławskiem nauczyciele mieli tak
że szanse przebadania się najnowocześniej
szymi metodami w Dolnośląskim Centrum

ZDROWIE
NIE CZEKA

HANNA POLSAKIEWICZ

Diagnostyki Medycznej „Dolmedzie*. Moż
liwość tę wywalczyło kuratorium i ZNP. 
Zorganizowano dojazdy i w ściśle określo
nych terminach kolejna grupa nauczycie
li przekraczała progi centrum, by wycho
dzić po kilku godzinach s wynikami 17 
złożonych badań układu krążenia, słuchu, 
wzroku, badań ginekologicznych, cytolo
gicznych, przewodu pokarmowego itp. Ko> 
rzyść osobista: to orientacja w stanie swe
go zdrowia, ogólna: to orientacja w stanie 
zdrowia nauczycieli województwa, co poz
wala wytyczyć kierunki koniecznych dzia
łań profilaktycznych. W maju badania 
przeszło już blisko dwa tysiące nauczy
cieli, w kolejce zaś czekali następni z 12 
tysięcy zatrudnionych w województwie.

Jak oba te przedsięwzięcia — organiza
cja lokalu oraz masowe badania — przed
stawiają się po dziewięciu miesiącach, eo 
zrobiono? .

Przy telefonie prezes Zarządu Okręgu, 
Bronisław Bielecki. Niestety, informacje 

nte są pomyślne. Przychodnia nie
rzyła jeszcze przed nauczycielami swych 
pomieszczeń, bowiem wcale ich nie ma. 
Sprawa lokalu nie została załatwiona, mi
mo obietnic składanych przedtem praes 
władze wojewódzkie. Kadra lekarska jest 
wprawdzie nadal gotowa do podjęcia pra
cy, ale sprawa utknęła. Nic z perspektyw 
przedstawionych wówczas niemal jako 
najbliższa rzeczywistość, nic z zapewnień, 
że we wrześniu nauczyciele już będą mog
li korsyrtać i opieki specjalistów w przy
chodni.

A badania w „Dolmedzłe”? Ta na aeezęś- 
eie posuwają się planowo. Przybywa więc 
nauczycieli, których stan zdrowia jest zna
ny.

— Co jeszcze? Trwają starania ® stwo
rzenie dla nauczycieli Domu Spokojnej 
Starości w Obornikach Śląskich. Dom ten 
ma spełniać rolę ośrodka klimatyezno-lecz- 
Bieaegc. Są jednak do pokonania duże 

trudntośel, bowiem teren, na którym stanąć 
ma dom, władze administracyjne przyzna
ły innym wyitkowmkom. Związek i kura
torium zabiegają usilnie o uwzględnienie 
zgłaszanych od dawna potrzeb nauczycieli,

KIRLCE

W ezerwcu ubiegłego roku meldowano, 
że Związek i kuratorium czynią starania, 
by przychodnię specjalistyczną w Kielcach 
wygospodarować nie tyle „na własną rę
kę”, lecz w przymierzu z pracownikami 
handlu Od dawna mają oni w stolicy wo
jewództwa dobrze zorganizowaną placówkę 
służby zdrowia. Sądzono, że uzyskanie do 
niej dostępu będzie korzystnym rozwiąza
niem. Rozmawiano z przedstawicielami 
handlu; wydawało się, że szanse na takie 
załatwienie sprawy są realne.

Ponadto utworzono poradnie dla nau
czycieli w Starachowicach, w której pac
jentów przyjmował jeden lekarz internista 
i pielęgniarka. Podobną placówkę otworzo
no w Miechowie.

©s> zatem z przychodnią wojewódzką 
handlówomauczycielską? Jak małe, tere
nowe przychodnie?

Przy telefonie prezes Zarządu Okręgu 
ZNP, Józef Staniszewski. Niestety, też nie 
ma dobrych wiadomości do przekazania. 
Owszem, poradnia w Starachowicach dzia
ła, ale jeden lekarz nie jest w stanie za
spokoić potrzeb wielu pracujących w tym 
mieście nauczycieli. Podjęto więc starania 
o rozszerzenie poradni, zatrudnienie w 
niej jeszcze trzech lekarzy. Prezes rady za
kładowej robi co może, sprawa nie posu
nęła się jednak jeszcze naprzód.

Podobnie jest w Miechowie. Za mała 
poradnia, nie może zadowolić nauczycieli.

Nie wyszło także przymierze z pracow
nikami handlu w Kielcach. Rozmowy pro
wadzono, ale gdy przyszło co do czego, 
to okazało się, że handlowcy bronią się rę
kami i nogami przed ewentualnym wspól
nikiem. Mają wielu własnych pracowników 
i nie chcą uszczuplać ich możliwości lecz-
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WOLNE SOBOTY W OŚWIACIE
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SZUKANIE ZŁOTEGO
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Temat wolnych sobót stał się przedmio
tem gorących polemik ogólnospołecznych 
w momencie najmniej odpowiednim na te
go typu rozważania. W całym świecie, w 
krajach o wiele od nas zamożniejszych, 
powstał ten wolny dzień jako wynik lep
szej wydajności pracy, skróconego czasu 
jej trwania, ale kosztem jakości. U nas 
stało się akurat odwrotnie; weszły w ży
cie w chwili, gdy gospodarka kraju zna
lazła się „na dnie” — jak to nazwał prof. 
Jan Szczepański i kiedy już tylko pyta

my, ery dno jest na tyła twarda, iż zdoła
my się w porę odbić. Jeśli więc wolnym 
sobotom nie będzia towarzyszyć większa 
wydajność i lepsza jakość pracy, zwycię
stwo może okazać się problematyczne. Bę
dziemy wprawdzie mieli więcej wolnego 
czasu, ale poziom życia nie wzrośnie.

Gorącej dyskusji i pochopnym decyzjom 
częściowo oparła się oświata, co może dzia
łać tylko na jej korzyść. Nie znaczy to, że 
oświata z wolnych sobót rezygnuje. Zy
skano natomiast trochę czasu na szukanie 

złotego środka. Więc rozwiązania, które 
pogodziłyby różne interesy i punkty widze
nia: poziom edukacji narodowej, dobro 
dziecka, uprawnienia pracownicze i spo
łeczne życzenia wobec szkoły. Że niełatwo 
te interesy pogodzić, wiedzą dobrze sami 
nauczyciele, którzy w odpowiedzi na za
proszenie redakcji do dyskusji, pisali: do 
problemu wolnych sobót w szkołach trzeba 
podejść z całą rozwagą, pośpiech nie jest 
wskazany. I nie da się tego dokonać wcze
śniej niż od września.

Czy istnieje złoty środek na wolne so
boty w szkołach? Czy w ogóle jest moż
liwe rozwiązanie, które zadowalałoby 
wszystkich, skoro krzyżują się racje? Są 
one zależne od środowiska, wieku, a nawet 
płci. Kobiety częściej niż płeć brzydka upa
trują w dniu wolnym szansy na wykona
nie zaległych prac domowych, nauczyciele 
— mieszkańcy wsi wolą każdy inny dzień 
wolny, taki, w którym byłaby możliwość 
wyjazdu do miasta i dokonania zakupów. 
Zaś ci, którzy uczą w szkołach pracujących 
na dwie zmiany, muszą liczyć się z kon
sekwencjami wydłużonego dnia pracy, a 
więc i własnych zajęć po południu. Nie 
da się przecież mechanicznie dokonać cięć 
planu nauczania tak, aby zmieścić go w 
czasie dotychczasowym.

Nie ma więc złotego środka. Dlatego szu
kano takich rozwiązań, które wychodziły
by naprzeciw różnorodnym życzeniom wie
lu środowisk. Po szerokiej z nimi kon-



ZWIĄZEK 
W DZIAŁANIU

OŚWIATA
© W końcu października ub. r. podjęte 

zostały przez Zarząd Główny ZNP prace 
związane z nowelizacją Karty Praw i Obo
wiązków Nauczyciela. W oparciu o ma
teriały zjazdowe oraz wnioski napływają
ce bezpośrednio od nauczycieli, rad peda
gogicznych, ogniw związkowych przygo
towano wstępny dokument, który stanowić 
miał punkt wyjścia do dalszych prac. Pod
stawowe tezy tego dokumentu zostały o- 
publ kowane na łamach „Głosu Nauczy- 
cielskiego”. Wkrótce po tym zaczęły na
pływać kolejne wnioski, postulaty i listy. 
W wielu przypadkach były to oficjalne 
stanowiska instancji związkowych (rad 
zakładowych i zarządów okręgów) poprze
dzone dyskusją przeprowadzoną w posz
czególnych środowiskach. Piszą nie tylko 
członkowie ZNP, ale również koledzy z 
„Solidarności”.

W grudniu na posiedzeniu plenarnym 
Zarządu Głównego ZNP powołana została 
komisja,, która obecnie analizuje zgroma
dzony dotychczas i wciąż jeszcze powięk
szający się materiał. Kolejne posiedzenia 
komisji odbyły się 18, 25 i 26 lutego. Ko
misja nie pracuje nad konkretnym pro
jektem aktu prawnego, gdyż nie ma za
miaru wyręczać w tym ani organów przed
stawicielskich, ani organów administracji 
państwowej. Jej zadanie polegą na sformu
łowaniu stanowiska Związku wobec pod
stawowych kwestii, które zdaniem Zarzą
du Głównego ZNP powinny zostać ure
gulowane w przyszłej pragmatyce.

Za wcześnie dz'ś mówić o szczegółach, 
niemniej wśród napływających postulatów 
wyraźnie, rysują się pewne tendencje. Na 
przykład dotychczasowa relacja nauczy
ciel — pracodawca powinna ustąpić miej
sca relacji: nauczyciel — organ przed
stawicielski — pracodawca.

Wszyscy wypowiadający się członkowie 
Związku uważają, iż niezbywalnym' ibo- 
wiązkicm pracodawcy powinno być za
pewnienie optymalnych warunków prący, 
tzn. wyposaźonie każdego nauczyciela w 
pomoce naukowe, programy, podręczniki, 
ustalenie na racjonalnych przesłankach o- 
partego wymiaru czasu pracy i liczebno
ści klas, stworzenie dostępnych i efektyw
nych form doskonalenia, zawodowego itp. 
Praca nauczyciela powinna, być ukierun
kowana' wyłącznie' na' realizację procesu 
dydaktyczno-wychowawczego, co wymaga 
m. in. zrewidowania zasad funkcjonowania 
wielu organizacji na terenie szkoły obcią
żających zarówno budżet oświatr, jak ,i 
budżet czasu nauczyciela. To tylko nie
które ze spraw;"wymagających rozstrzyg
nięcia. - ■ "

Wśród, wielu wniosków u postulatów Za
rząd Główny ZNP otrzymał również sta
nowisko sformułowane pr ez konsultacyj
ny zespół oświatowy CK SD. Świadczy to 
o wadze i znaczeniu, jakie się przywiązuje 
do prac nad pragmatyką zawodu nauczy
cielskiego.

© Zgodnie z uchwałą podjętą przez XIII 
Zjazd Delegatów ZNP powołana wówczas 
Komisja Statutowa nie została rozwiązana, 
lecz miała kontynuować swą pracę w ok
resie trwającej pól roku kadencji Zarządu 
Głównego. Efektem prac konrsji ma być 
projekt statutu przedłożonego XIV Krajo
wemu Zjazdowi Delegatów ZNP. Intencją 
tej uclr.yały było stworzenie warunków do 
społeczne' weryfikacji tego najważniejsze
go dla każdej organizacji dokumentu. W 
ten sposób Zjazd Delegatów ZNP, jako 
najwyższa władza Związku. • wyraził swą 
wolę działania z pełną odpowiedzialhością 
za odnowę i przyszłość swej organizacji.

Zakończona niedawno kampania progra- 
mowo-wyborcza stanowiła podstawowy e- 
lement w pracy nad doskonaleniem obec
nie obowiązującego tymczasowego statutu. 
Zebrane w jej toku uwagi, a prawo i moż
liwość wypowiedzi m:ał każdy członek 
ZNP, stanowić będą kanwę dalszych prac 
komisji.

Na posiedzeniu w dniu 26 lutego, w o- 
parciu o zgromadzony materiał, sformuło
wano tezy dotyczące węzłowych spraw 
zgłaszanych przez ogniwa, instancje i 
członków ZNP. Członkowie komisji jesz-

FUNDUSZ IM. „ROBOTNIKÓW WYBRZEŻA”
Inicjatywa utworzenia Funduszu Pomocy 

Stypendialnej spotkała się z żywym popar
ciem terenowych ogniw związkowych. Na 
konto funduszu wpływają wciąż nowe su
my pieniężne. Oto kolejne meldunki:

O „Rada Zakładowa ZNP w Bytowie, 
na posiedzeniu w dniu 12 stycznia 1981 r., 
podjęła uchwalę o przekazaniu na fundusz 
2 tys. zl. Jednocześnie podjęto zadanie' zor
ganizowania w lutym zabawy dla nauczy
cieli rejonu bytowskiego, z której dochód 
w całości .ostanie przekazany na wymie
niony wyżej fundusz”.
• „Uchwalą Ogniska ZNP nr 8 przy 

Państwowym Zakładzie Wychowawczym w 
Bytowie z 19 lutego 1981 r przekazano 
kwotę 905 zł, jako pozostałość finansową 
Ogniska z 1980 roku”.
• „Rada Zakładowa ZNP przy Zbiorczej 

Gminnej Szkole w Parchowie (rejon By
tów) podjęła 18 lutego 1981 r. uchwałę o 
przekazaniu na Fundusz Pomocy Stypen
dialnej kwoty 500 zł”.

cm ja konsultują w swoich środowiskach, 
by następnie na posiedzeniu 10 marca u- 
stosunkować się do poszczególnych propo
zycji zmian w statucie. Wszyscy członko
wie komisji otrzymali również sporządzo
ne na piśmie zestawienie uwag do statutu 
nadsyłanych dó ZG ZNP.

© 26 lutego odbyło się posiedzenie Na
czelnej Komisji Rewizyjnej ZNP, w skład 
której wchodzą członkowie prezydiów 
komisji rewizyjnych obu członów federa
cji. Jednym z. punktów porządku dzienne
go było przeprowadzenie, zgodnie z upraw
nieniami statutowymi, okresowej kontroli 
niektórych dziedzin działalności ZNP. Do
tyczyło to m. in. wpływów ze składki 
członkowskiej i gospodarowania uzyska
nymi tą drogą funduszami, projektu preli
minarza budżetowego i sprawozdania fi
nansowego, kosztów utrzymania Zarządu 
Głównego ZNP, gospodarki samochodowej, 
gospodarowania majątkiem ZNP oraz sta
nu inwestycji realizowanych w 1980 roku 
i przewidywanych do realizacji w latach 
1981—83. Analizowano również funkcjo
nowanie Rady Naczelnej ZNP w zakresie 
koordynacji działalności związków człon
kowskich, reprezentowania na zewnątrz 
interesów ZNP oraz zarządzania majątkiem 
Związku. Ustalono zadania i harmonogram 
prac komisji przed XIV Krajowym Zjaz
dem Delegatów ZNP.

NAUKA
Q 3 lutego 1981 roku odbyło się, pod 

przewodnictwem kolegi Marka Dąbrow
skiego posiedzenie Zarządu Krajowego 
Sekcji Pracowników Administracji i Ob
sługi ZNP-Pracowników Szkół Wyższych 
i Instytucji Naukowych, z udziałem Ko
misji Rewizyjnej. Poddano dyskusji pro
jekt regulaminu sekcji, który po ostatecz
nej redakcji postanowiono przedstawić do 
zatwierdzenia Zarządowi Głównemu. Wy
pracowano stanowisko sekcji w sprawie 
realizacji porozumienia dotyczącego wpro
wadzenia w bieżącym roku 38 wolnych so
bót. Zarząd sekcji stoi na stanowisku, że 
pracownicy pracujący dotychczas 7 godzin 
dziennie powinni (zgodnie z punktem 1 
porozumienia) zachować dotychczasowy 
dzienny wymiar czasu pracy. Powyższe 
stanowisko zgłoszone zostało ministrowi 
nauki, szkolnictwa wyższego i techniki. Po
nadto zobowiązano Prezydium Zarządu 
Sekcji do podjęcia działań mających na 
celu: wprowadzenie 4 tabeli płac dla pra
cowników płatnych godzinowo; przyspie- 
szen e realizacji wprowadzenia 20 proc, 
funduszu premiowego; wprowadzenie dla 
pracowników'poligrafii II grupy płacowej; 
zwiększenie bądź zlikwidowanie limitu go
dzin nadliczbowych; ujednolicenie .nalicza
nia podatku za prace zlecone; ujednolice
nie zasad naliczania wynagrodzenia godzi
nowego i ryczałtowego z uwzględnieniem 
wyrównania różnic związanych z wprowa
dzanymi wolnymi sobotami.

© Tego samego dnia odbyło się posie
dzenie Zarządu Sekcji. Pracowników In
żynieryjno-Technicznych, pod przewodnic
twem Marka Koziary, z udziałem wice
prezesa ZG ZNP, Wiesława Jasiobędzkie- 
go i przewodniczącego Komisji Rewizyj
nej Zarządu Se'kcji, Andrzeja Kwiatkow
skiego. Omówiono projekt regulaminu sek
cji, planu pracy na 1981 rok oraz propozy
cje tygodniowego wymiaru czasu pracy 
pracowników inżynieryjno-technicznych. 
W dyskusji nad regulaminem sekcji pod- 
kreślonó^konieczność wprowadzenia takich 
zmian w ordynacji wyborczej, określonej 
w statucie, która zapewniłaby odpowiednią 
reprezentację poszczególnych środowisk 
pracowniczych we władzach Związku. W 
kwestii czasu pracy uzgodniono stanowi
sko zarządu, że docelową tygodniową nor
mą czasu pracy powinno być 37 godzin, 
jednakże biorąc pod uwagę obecne potrze
by norma ta wynosić może 40 godzin z 
czterema wolnymi sobotami w miesiącu. 
W przypadku, gdy pracownik z powodu 
rozkładu zajęć dydaktycznych nie korzy
sta z Wolnych sobót, powinien mieć moż
ność wyboru jednego z trzech rozwiązań: 
dodatkowej zapłaty za wolną sobotę, takiej 
jak za pracę w niedzielę, inny wolny dzień 
lub odpowiedni® zwiększenie okresu urlo
pu wakacyjnego.

Po posiedzeniach zarządów odbyło się 
spotkanie prezydiów zarządów obu sek
cji związkowych, na którym uzgodniono 
zbieżne punkty regulaminów sekcji oraz 
założeń do planów pracy na rok bieżący. 
Podjęto także decyzję o ustaleniu wspól
nego stanowiska wobec tez do projektów 
ustaw o szkolnictwie wyższym.

© „Popierając cenną inicjatywę Rady 
Naczelnej ZNP, członkowie Związku Nau
czycielstwa Polskiego Rady Zakładowej w 
Myśliborzu wpłacili 24 lutego br. na kon
to funduszu 4871 zł, a, czego 3871 zl pocho
dzi z dobrowolnych składek członków, a 
1000 zł z funduszu Rady Zakładowej”.

© „Rada Zakładowa Związku Nauczy
cielstwa Polskiego w Grudziądzu, uprzej
mie zawiadamia, iż na apel Rady Naczel
nej ZNP, przeprowadziliśmy dobrowolną 
zbiórkę pieniężną na Fundusz Stypendial
ny im. Robotników Wybrzeża wśród na
szych członków z terenu m. Grudziądza. 
Suma łączna przekazana z jednorazowej 
akcji wynosi 13 735 zł”.

Składając wszystkich ofiarodawcom, ser
deczne podziękowanie, przypominamy jed
nocześnie numer Konta Funduszu Pomocy 
Stypendialnej im. „Robotników Wybrzeża”: 
NBP III Oddział Warszawa: 1036-9595-132.

UCHWAŁA
KOMISJI

ZJAZDOWEJ ZNP

PRACOWNIKÓW

SZKÓŁ

WYŻSZYCH

i INSTYTUCJI

NAUKOWYCH
Komisja Zjazdowa Związku Nauczyciel

stwa Polskiego Pracowników Szkół Wyż
szych i Instytucji Naukowych, obradują
ca 5 marca 1981 r„ przyjęła następującą 
uchwałę:

1. Opowiadamy się za jednością ZNP 
wyrażającą się w federacyjnej strukturze 
przyjętej ha XIII Zjeździć.

— Cele edukacji narodowej 1 rozwoju 
nauki są nam wszystkim równio bliskie, 
toteż nie sposób ich rozdzielać.

HISTORIA
PEWNEGO DOKUMENTU

A ściślej rozmów prowadzonych przea 
delegację Zarządu Głównego ZNP — Pra
cowników Szkól Wyższych i Instytucji Nau
kowych z kierownictwem Ministerstwa 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki.

Historia ta rozpoczęła się 17 lutego bie
żącego roku, kiedy to kierownictwo ZG 
przedstawiło Komisji Resortowej pod prze
wodnictwem ministra J. Górskiego pro
pozycje Związku dotyczące wprowadzenia 
tzw. skróconego czasu pracy. Wszystkie 
trzy warianty, opracowane przez Związek, 
przy różnych rozkładach dziennego wymia
ru zajęć i różnych rozwiązaniach wolnych 
sobót, przyjmowały xa punkt wyjścia 40- 
-godzinny tydzień pracy.

Ponieważ Komisja Resortowa twardo 
stała na stanowisku, iż zgodnie z decyzją 
ministra pracy, płacy 1 spraw socjalnych, 
nie może „zejść” poniżej obowiązujących 
41,5 godziny tygodniowo, rozmowy zostały 
przerwane do czasu ponownego przedy
skutowania problemu, jeśli chodzi o resort, 
z ministrem Obodowskim, zaś w przypadku 
Związku na plenum ZG.

Jakież było zatem zdziwienie kierownict
wa ZNP, kiedy 24 lutego bieżącego roku 
przedstawiony mu został projekt wprowa
dzenia skróconego wymiaru czasu pracy, 
przyjmujący za podstawę 40-godzinny ty
dzień pracy. Zdziwienie było tym większe, 
iż dokument ten opatrzony był adnotacją, 
iż projekt ten uzgodniony został dnia po
przedniego z Okręgową ÓKPN NSZZ „So
lidarność”, a jak wynikało z wyjaśnień wi
ceministra M. Kazimierczuka, również z 16 
resortami oraz z Komisją Porozumiewaw
czą Związków Branżowych.

W czasie podjętych ponownie 25 lutego 
bieżącego roku rozmów z delegacją Mini
sterstwa Nauki, Szkolnictwa Wyższego 1 
Techniki, pod kierownictwem wicemini
stra, M. Kazimierczuka, wyraźnie sugero
wano, iż Zarząd Główny ZNP — Nauka 
powinien projekt w takim a nie innym 
brzmieniu akceptować, gdyż wszelkie 
wprowadzone zmiany będą musiały zostać 
ponownie przedyskutowane i uzgodnione 
ze wszystkimi zainteresowanymi, zwłaszcza 
zaś z NSZZ „Solidarność”. Stanowić to bę
dzie nie tylko ogromny kłopot dla resortu,- 
ale przede wszystkim spowoduje znaczne 
opóźnienie w ukazaniu się dokumentu, na 
który czekają wszyscy pracownicy szkół 
wyższych i placówek naukowych.

Pomimo to Zarząd Główny ZNP — Nau
ka kategorycznie odmówił akceptacji pro
jektu, wychodząc z założenia, iż został on 
nieprecyzyjnie zredagowany, a co więcej, 
może spowodować niejasne sytuacje w po
szczególnych placówkach.

— Federacyjność jest gwarancją równo
prawnej reprezentacji, a tym samym,insty
tucjonalną rękojmią demokracji wewnątrz- 
związkowej, której przykładem powinien 
być nasz Związek.

—• Autonomiczność w ramach federacji 
zapewnia każdemu z dwu pionów związ
kowych niezbędną swobodę i skuteczność 
w załatwianiu zróżnicowanych spraw obu 
środowisk.

— W stosunku do administracji pań
stwowej, organizacji politycznych i innych 
związków zawodowych możemy się liczyć 
jako rzeczywisty partner tylko jako Zwią
zek silny jednością, łączący pracowników 
oświaty i nauki. Jedność ta jest również 
korzystna dla obu środowisk.

2. Szeroka dyskusja w ZNP przed XIV 
(XXXII) Zjazdem ZNP wśród rzesz człon
kowskich powinna, wychodząc z tych za
łożeń, zmierzać nie tylko do obrony najbar
dziej demokratycznych osiągnięć XIII Zjar 
zdu, lecz ich rozwinięcia i udoskonalenia.

Naszym zdaniem niezbędne jest właści
we określenie w strukturze ZNP foli i 
kompetencji Rady Naczelnej jako organu, 
w którym najdobitniej przejawia się idea 
jedności ZNP. Uważamy za możliwe i ce
lowe powołanie na szczeblu okręgów i śro
dowisk form organizacyjnych będących 
wyrazem jedności ZNP w terenie.

5. Wohee sygnalizowanych niekiedy 
obaw w kwestiach majątkowych opowia
damy się stanowczo przeciw próbom inter
pretowania federacyjności Związku jako 
manewru pionu nauki w celu zawładnięcia 
majątkiem ZNP. Uważamy, te całość ma
jątku i usług socjalnych powinna służy# 
wszystkim Jego członkom proporcjonalnie 
do liczebności ogniw terenowych.

Kierując się powyższymi Komisja ZJas- 
dowa ZNP PSzWlIN będzie prowadziła 
prace nad projektami dokumentów XIV 
(XXXII) Zjazdu ZNP. Stanowisko nasze 
traktujemy Jako kontynuację najlepszych 
tradycji Jedności ZNP, ■ którą to tradycją 
związane są trwałe zapisane w- historii 
naszego narodu nazwiska Mariana Falskie
go, Zenona Klemensiewicza, Tadeusza Ko
tarbińskiego i wielu Innych wielkich Na
uczycieli i Pracowników Nauki.

Uchwałę przyjęto Jednomyślnie.

dr tał. Marian HERMAJt 
pnsewodnleząay Komisji Zjazdowej

ZNP PSzWilN
Warszawa, 5 marca 1981 ».

Zastrzeżenia budził głównie punkt 2 do
kumentu, który dając wprawdzie każdej z 
placówek dużą swobodę w zakresie najbar
dziej odpowiadającego pracownikom roz
kładu zajęć w ciągu roku — nie określał 
zasady podstawowej, co w rezultacie mogło 
prowadzić do przypadków samowolnego 
przekraczania istniejących i konstytucyjnie 
zagwarantowanych norm dziennego i ty
godniowego wymiaru zajęć.

Zdaniem ZNP-Nauka sporny punkt po
winien brzmieć: „Ustala się dla pracowni
ków, o których mowa w § 1, jako zasadę 
pięciodniowy tydzień pracy, przy nominal
nej normie 40 godzin tygodniowo, o ile nie 
nastąpią odmienne ustalenia według § 3 
(który zakłada — przyp. red,), że szkoły 
wyższe, placówki PAN i resortowe placów
ki naukowo-badawcze, w porozumieniu z 
zakładowymi przedstawicielstwami związ
ków zawodowych mogą wprowadzić od
mienną od przewidzianych regulację przez 
skracanie normy dziennej lub zmianę licz
by dodatkowych dni wolnych od pracy. 
Odstępstwa, o których mowa, nie mogą 
prowadzić do przekroczenia ośmiu godzin 
pracy dziennie i 46 tygodniowo”.

Bez wprowadzenia zasady podstawowej i 
zastrzeżenia zawartego w ostatnim zdaniu, 
kierownictwo ZNP nie wyrażało zgody na 
wprowadzenie w życie dokumentu.

Co zaś do rzekomo nieuniknionego i du
żego opóźnienia w wydaniu zarządzenia, 
które opóźnienie — zdaniem resortu — za
istnieć musi w wyniku nieustępliwego sta
nowiska ZNP, przedstawiciele Związku po
nowili propozycję zwołania przez minister
stwo w trybie szybkim konferencji 7 wszy
stkimi zainteresowanymi związkami i re
sortami, co znakomicie uprościłoby i przy
spieszyło całą procedurą. Propozycja pozo
stała bez odpowiedzi.

Na tym rozmowy ponownie zostały 
przerwane. Powrócono do nich już 26 lu
tego, tym razem znów pod przewodnict
wem ministra Janusza Górskiego. Delega
cja resortu zgodziła się: przeredagować ust. 
1 § 3, dopisując — zgodnie z żądaniem 
ZNP — słowa „placówki PAN”; przereda
gować ust. 3 § 3, skreślając słowa ..święto 
pracy”. Uzgodniono też treść spornego § 2. 
W wyniku przyjętego rozwiązania, tydzień 
pracy liczyć będzie średnio 39,2 godziny.

Warto dodać, że wbrew poprzednim o- 
strzeżeniom, tekst został już przez wszy
stkich zainteresowanych zaakceptowany. 
Znaleźć go można w pełnym brzmieniu w 
„Biuletynie ZNP-Pracowników Szkół 
Wyższych i Instytucji Naukowych”, (kr)



Refleksje ZOFII KOZŁOW“ 
SKIEJ, nauczycielki Zespołu 
Szkół Zawodowych im. Stani
sława Herbsta i jednocześnie 
członka Komisji Dydaktycznej 
Polskiego Towarzystwa Histo
rycznego — na podstawie prze
prowadzonej z nią rozmowy 
spisała ZENOBIA MILLER.
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Niezbędną częścią ekwipunku podczas wycieczki histo
rycznej jest notatnik. Na zdjęciu; uczennica i autorka wy
powiedzi przy Wieży Piastowskiej w Cieszynie.

" Fot. Zofia Kozłowska

Mój znajomy, uczestnik powstania war
szawskiego, został zaproszony na spotkanie 
x młodzieżą studencką. Pan nam powie 
prawdę o powstaniu — prosili młodzi. 
Prawdę? Jaką? Czy tę o głodzie, strachu i 
brudzie? — zawahał się. Czy o walkach 
powstańczych oddziałów? Czy wreszcie o 
politycznej grze, która stanowi nadal 
mroczne tło tragedii naszej stolicy i wszy
stkich Polaków? Wreszcie zaczął mówić o 
tym, co było mu najbliższe, najboleśniej 
przeżyte, o... zwykłym losie, powstańca. I 
co pani sądzi? Tak, trafił w próżnię. Oni 
nie tej prawdy od niego oczekiwali.

Oczywiście, mogły tu decydować różne 
względy. Ale pozostaje bezspornym faktem, 
że dla naszych nastolotików historia to 
strategia walki, to. takie lub inne wydarze
nia. uzupełnione ludzkimi figurami, to bez
postaciowe procesy, c ekające dopiero na 
zagospodarowanie. Po prostu nie zostali 
wdrożeni do myślenia kategoriami realiów, 
które się z wydarzeniami i procesami łą
czą. A przecież twórcą tych realiów jest 
zawsze człowiek, są ludzie. Nie, nie idzie 
mi o chwałę dla umarłych i satysfakcję dla 
żywych, lecz o to, aby ich życie uczyło nas 
żyć.

Przyznam się, że z pewnym niepokojem 
c ytam i słucham wynurzeń kolegów histo
ryków na tematy programowo-podręczni- 
kowe. Co ująć, co dodać, jaki fakt zamie
nić na inny czy odkłamać. Przypomina mi 
owa dyskusja objawowe leczenie choroby. 
Na pewno ważne, na pewno niez -ędne, ale 
nie gwarantujące gruntownej zmiany sy
tuacji w naszym stosunku do historii, w 
sposobach przybliżania jej, aby stała się 
niezbędną duchową strawą dla młodego po
kolenia,- aby dodawała sił. Reformując cały 
system edukacji historycznej — bo w 
gruncie rzeczy o reformę chodzi — musimy 
sobie odpowiedzieć na dwa pytania: jakie 
treści powinniśmy przekazywać uczniom, 
aby strawa nie działała jak betel, oraz jak 
je przekazywać, udostępniać, aby rozbudzić 
w młodzieży naturalne pragnienie konty
nuacji?

Jeżeli potrafimy doprowadzić do uświa
domienia młodym ludziom, co zrobili nasi 
pr zodkowie, co nam do zrobienia pozosta
ło. aby ich życie i nasze życie miało dla 
nas sens — nie tylko jednostkowy, lec/ 
przede wszystkim zbiorowy — to chyba 
będziemy jako nauczyciele usatysfakcjono
wani rzetelnym spełnieniem obowiązku.

Zgadzam się z panią, że chodzi o aktyw
ną świadomość historyczną, co sprowadza 
się do przyjęcia całej’odpowiedz'alnpści :a 
siebie i cząstki za zbiorowość. Jak do tego 
doprowadzić? Przez najbliższą ojczyznę. 
Proszę sobie wyobrazić kręgi na wodzie, 
kiedy wrzucimy doń kamień. Małe, więk
sze i na koniec duże. Tak chyba powinna 
pr ebiegae edukacja historyczna. Przekła
dając na realia otaczającej dziecko rzeczy
wistości: zaczynamy od historii wsi, dziel
nicy, miasta, dalej ponrzez region aż do 
całego kraju. Później uczniowie sami już 
potrafią się poruszać po obszarach histo
rii w jedną i drueą stronę. Powiada pani: 
„stare prawdy”. No pewnie, że niemłode, 
ale często zapominamy i o przedpotopo
wych.

W ten sposób, prowadzona edukacja uz
mysławia ciągłość d ięjów, nadaie im rze
czywisty wymiar. Minione i aktualne do
konania nab'erają konkretnych kształtów, 
barw; można je niejako dotknąć, zobaczyć, 
zanim uczeń zdobędzie się na świadome o- 
garnięcie całości spraw w historii narodu 
zapisanych.

Ale historia to dzieje ludzkich dokonań. 
Dlatego czyny, idee nie mogą funkcjono
wać w oderwaniu od ich twórców. Czyli 

traeba je uczłowieczyć, ©o hasłowo wywo
ływali z kolejki spraw pani interlokutorzy 
w poprzednich rozmowach o nauczaniu hi
storii. W mojej praktyce staram się owej 
metodzie dać pierwszeństwo. Próbuję po
kazać autentycznych ludzi w autentycz
nych warunkach (tu mają zastosowanie u- 
wagi merytoryczne: „w zgodzie z prawdą”) 
— czasowo odległych i współczesnych. Lu
dzi normalnych, nie posągi kanonizowa
nych działaczy. Bo bohater musi być dla 
dziecka percepcyjnie osiągalny, z wszyst
kimi możliwymi punktami odniesienia do 
żywych. Na przybliżenie zaś realiów mamy 
już wiele empirycznie sprawdzonych spo
sobów. Trzeba tylko chcieć je wykorzy
stać, czyli odpowiedzialnie wypełniać swo
ją powinność.

HISTORIA ŻYWA

Jeden ze sposób owego przybliżania do
strzegam we właściwym zorganizowaniu i 
wykorzystywaniu izb pamięci narodowej. 
Niechże służą wychowaniu. Moim zdaniem, 
nie powinny one być wyłącznie muzeami 
martyrologii (niestety, takie przeważają) z 
nieodzownymi rekwizytami obozowymi, 
jak pasiak, drewniaki i ciągle odświeżana 
czerwona farbą plama krwi. W ten sposób 
można uśmiercić każdą wielką ideę, także 
pamięć o cierpieniu.

Jak ja widzę izbę pamięci? Właśnie or
ganizuję ją. Jest to muzeum najbliższej oj
czyzny. Podobne oglądałam w Niemojkach 
w woj. siedleckim. Chciałabym mieć mo
żliwie dobrze wyposażoną izbę tradycji 
szkoły, dzielnicy, regionu. A dlaczego ak
centuję aspekt tworzenia, nie zaś cierpień? 
Bo ich ciśnienie podważa wiarę w siłę na
rodu i nie zaspokaja potrzeby bezpieczeń
stwa. Czy zwróciła pani uwagę na charak
terystyczne zjawisko: dzieci i młodzież lgną 
do osób, którym towarzyszy powodzenie, 
sukces? Cierpieniu mogą współczuć, ale od 
niego uciekają. Dlatego widzę konieczność 
eksponowania pamiątek świadczących o 
naszym wkładzie do wspólnego skarbca, 
któremu na imię: „byliśmy, jesteśmy 1 bę
dziemy”. Co wcale nie podważa wagi os
trzeżeń i wielkości poświęcenia w marty
rologii tkwiących. Rzecz dotyczy tylko pro
porcji.

W swojej praktyce staram się też nau
czyć dowartościowywać nasze środowisko: 
z jednej strony przez gromadzenie pamią
tek, z drugiej zaś przez wyzwalanie czyn
nej postawy na dziś. Na przykład ucznio
wie klas maturalnych, pisząc prace egza
minacyjne z historii, zgromadzili bezcenny 
materiał o przeszłości Pragi. Były tematy 
związane z historią zakładów pracy. Dzię
ki nim autorzy, a później wszyscy zaintere- , 
sowani uczą się rozumieć sens historycz
nych wydarzeń; układać je w ciągi z dzie
jami najbliższej ojczyzny związane, zatem 
sprawdzalne. Praktyczna lekcja historii, 
w której wielkie dzieje zyskują walor nie
mal namacalnej swojskości, uczy ponadto 
szacunku dla wysiłku pokoleń.

Podam pani konkretny przykład. Za
miast proponować ogólne tematy o pow
staniu listopadowym zasugerowałam moim 
wychowankom, aby osadzili je w realiach 
naszego miasta, które'w tym zrywie naro
dowym ma bogato zapisaną kartę. Podob
nie uzyskałam ogrbmnie interesujący przy
czynek do ruchu oporu na Podlasiu. Że 
wymienię miejscowość Kuflew, w której 
szkoła była centrum pracy konspiracyjnej. 
Właśnie stamtąd pochodzą rodzice ucznia. 
Ktoś inny pisał o historii obyczajów re
gionu. Okazało się, iż babcia jednej z mo
ich wychowanek jest żywą encyklopedią 
praktycznej wiedzy o tych obyczajach. Pro- 

ssę »obi« wyobrazić zaangażowanie autora 
pracy egzaminacyjnej, gdy w minionych 
dziejach może znaleźć miejsce dla kogoś 
bliskiego, znajomego. Tu jest klucz do au
tentycznej identyfikacji.

Wątpi pani, czy wystarczy pomysłów na 
kilka lat. Nie nękają' mnie takie obawy. 
Nasza historia ciągle zaskakuje nowymi,, 
nieznanymi obszarami zdarzeń. Mogą być 
też różne punkty ich widzenia. Dodam, iż 
obecnie nie muszę proponować tematów, 
sami uczniowie dostarczają pomysłów. Bo 
jest to dla nich historia żywa.

Z PATRONEM ZA PAN BRAT

Poczesne w niej miejsce zajmuje patron 
szkoły czy szczepu harcerskiego. Nie od
powiada mi wersja świętego na obrazku, 
gdyż funkcjonuje jako abstrakcyjna idea. 
Moda na wielkich patronów jest złą modą. 
Patron to cząstka najbliższej ojczyzny — 
przestrzennie i czasowo. Zgadzam się z po
prawką pani, że uwaga moja może się od
nosić do szkół, które teraz wybierają ®o- . 
bie duchowych opiekunów. Byłoby zupeł
nym nieporozumieniem, gdyby licea obro
słe mchem tradycji zrywały s imionami 
królów czy innych wielkich Polaków. Zre
sztą dawniej pamiętało się szkoły tylko z 
nazwiska patrona i nikt z nas do dziś nie 
powie inaczej, jak: u „Batorego”, „Zamoy
skiego”, „Prusa” itd.

W ogóle problem wydaja mi się nieco 
szerszy. Dotąd mieliśmy modę na wojow
ników czy bojowników. I niech oni po
zostaną na swoich zasłużonych miejscach, 
które mieczem lub karabinem wywalczyli. 
Jednak na dziś bardziej przydaliby się bo
haterowie czasu pokoju. Toteż warto po
szperać w bitewnych życiorysach i znaleźć 
w nich elementy, które pasują do spokoj- ( 
niejszych dni. Chociaż tak na dobrą sprawę 
trudno podważyć argumenty pani, że od
waga i poczucie odpowiedzialności w walce 
podobnie owocują przy warsztacie, gdy 
trzeba wytwarzać pługi czy maszyny liczą
ce. To kwestia warunków, w jakich żyją 
poszczególne pokolenia.

Czy nasz patron odpowiada wspomnia
nym parametrom? Myślę, że tak. Wspólnie 
z młodzieżą postanowiliśmy wybrać na to 
„stanowisko” historyka warsawianistę, 
który zrobił dużo dobrego w ratowaniu sto
łecznych dóbr kultury podczas powstania 
i po jego upadku. Wcześniej zaś organizo
wał tajne nauczanie. Czynił to z równie 
wielkim zaangażowaniem i poświęceniem 
jak jego koledzy walczący z bronią w rę
ku.

Jaki charakter mają nasze duchowe bie
siady z patronem? Najczęściej rocznicowy. 
Zapewniam, że nie nużący. Zresztą wszy
stko zależy od organizacji owego „spotka
nia”. Robimy coś w rodzaju filmowych 
zbliżeń. Ale sprawą w .tym zabiegu naj
ważniejszą jest urealnienie postaci, życzli
we obcowanie z nim „za pan brat”. Bo pa
tron musi być osiągalny jako wzór, aby u- 
czeń mógł uwierzyć, że każdy ma szansę 
stać się jednostką szanowaną i pamiętaną. 
Może z pewnym uzupełnieniem: w społe
czeństwie opartym na poszanowaniu kilku 
podstawowych wartości. Także postaw o- 
bywatelskich.

KTO MNIE NAUCZYŁ?

Kto dostarczył wzorów takiego sposobu 
widzenia historycznej edukacji młodzieży? 
Moi nauczyciele i własne doświadczenie, 
którego w ciągu 21 lat pracy zgromadziło 
się sporo. Koncepcja regionalizmu wywodzi 
się ze szkół galicyjskich z okresu autono
mii. Popularność w ogólnopolskiej dydak

tyce osiągnęła w dwudziestoleciu, odżyła 
po wyzwoleniu. Czasy stalinowskie pogrze
bały ją niemal zupełnie. Ostatnio znów da- 
je o sobie znać jako doskonała metoda u- 
naoczniania dziejów. Jej dobrodziejstw do
świadczyłam osobiście jako uczennica zna
nego w obecnym województwie przemy
skim regionalisty, dra Kazimierza Gottfrie- 
da, który był jednocześnie nauczycielem i 
dyrektorem muzeum. Żeby otrzymać u nie
go bardzo dobrą ocenę, trzeba było tzrobić 
kurs przewodnika po zabytkach miasta, 
zgromadzić własny materiał obserwacyjny, 
wykonać szkice itp. Później już w okresie 
studiów na Uniwersytecie Warszawskim 
organizowaliśmy wycieczki regionalne. Pi
sałam pracę o średniowiecznych dziejach 
Warszawy. Jeździłam z młodzieżą na obozy 
letnie i zimowe. Zawsze coś interesującego 
się znalazło, co stanowiło punkt zaczepie
nia dla dyskusji lub dla poszukiwawczego 
szperania.

O takim, a nie innym nastawieniu do 
przedmiotu zadecydowała też praca w pra
skim środowisku robotniczym. Dostrzegam 
w nim cóś w rodzaju kompleksów klaso
wych. Zaraz to wyjaśnię. .W naszych ba
daniach historycznych, socjologicznych 
zgromadzono dosyć bogatą wiedzę o świa
domości warstwy szlacheckiej, a także 
chłopskiej. Ale brakuje nam uczciwej, rze
telnej wiedzy społecznej o rozwoju świa
domości robotników. Dziadkowie większoś
ci moich uczniów byli i są chłopami w pod
warszawskich wioskach. Mamy więc do 
czynienia z żywym, dokonującym się na 
naszych oczach wielkim procesem dziejo
wym, który odgrywa ważną rolę w uświa
damianiu młodzieży jej własnych korzeni.

Dlatego uważam, że nauczanie historii 
nie może być ograniczone datą roku 1945 
czy 1956. Obie cezury są nieadekwatne do 
rzeczywistości. Pani zastrzeżenia, że emo
cjonalny stosunek do wydarzeń współczes
nych może utrudniać ich obiektywną oce
nę, nie wydaje mi się niepodważalnym ar
gumentem. Ależ pamięć żyjących sięga do 
początków naszego stulecia. A były to dzie
je burzliwe. Zresztą nie sądzę, aby uczu
ciowe nastawienie do faktów miało utrud
niać wychowanie. Mnie zawsze najbardziej 
niepokoi obojętność. Mam tylko jedną u- 
wagę: dziejom współczesnym nie . wolno 
nakładać podręcznikowego kagańca w for
mie gotowych osądów, wyroków, które u- 
niemożliwiają uczniowi samodzielne, ela
styczne myślenie. Jak więc pracować? Za 
pomocą materiałów źródłowych (teksty, fil
my).

Chciałabym przy tym mocno podkreślić, 
że rozważając konieczność zmiany sto
sunku do nauczania historii, nie mam na 
myśli tylko potrzeb kilku czy kilkunastu 
procent uczniów 'humanistów, którzy 
ewentualne luki w edukacji wypełnią ną 
kierunkowych studiach uniwersyteckich. 
Chodzi mi o zdecydowaną większość mło
dzieży, która studiów humanistycznych nie 
podejmie. Jako nauczycielka w zespole 
szkół zawodowych, wiem z autopsji, że dla 
moich absolwentów kierowany kontakt z 
historią kończy się z chwilą opuszczenia 
szkolnych progów. Dlatego powinni oni z 
nich wynieść w miarę ukształtowane po
glądy i postawy, czyli — jak już wcześniej 
podkreśliłyśmy — aktywną świadomość 
historyczną.
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niczych. Szkoda, bo pomysł wydawał się 
dobry i po pierwszych rozmowach rokował 
pomyślne rozwiązanie sprawy. Teraz więc 
trzeba zająć się tworzeniem własnej woje
wódzkiej przychodni specjalistycznej dla 
nauczycieli. Widoki na to są na razie na
der mgliste, jakkolwiek działacze związko
wi „noszą pomysł w sercu”. W tych dniach 
miało się odbyć posiedzenie prezydium 
Zarządu Okręgu, na które zaproszono wo
jewodę. Jeden z ważnych punktów obrad 
stanowiła właśnie sprawa przychodni.

SŁUPSK

W czerwcu ubiegłego roku związkowcy 
wraz z pracownikami Wydziału Zdrowia 
wprowadzili tzw. wkładka nauczycielskie 
do książeczek zdrowia, uprawniające do 
wchodzenia bez kolejki do lekarza w pla
cówkach lecznictwa. Dostali ją wszyscy pe
dagodzy w województwie. Żywiono nadzie
ję, że to ułatwi im korzystanie z usług le
karskich.

Druga sprawa: Mówiono wówczas o pro
jekcie — co prawda bez określenia kon
kretnego terminu — uruchomienia woje
wódzkiej przychodni specjalistycznej dla 
nauczycieli. Główną, a może raczej pierw
szą z zauważonych, przeszkodą — był brak 
lokalu.

Trzecia sprawa: w Lęborku zorganizowa
no gabinet dentystyczny dla nauczycieli i 
rozpoczęto starania o uruchomienie gabi
netu inhalacyjnego.

Jak jest teraz?
Mówi prezes Okręgu, Danuta Pandow- 

ska. Z „wkładki” do książeczek zdrowia, 
niestety, nic dobrego nie wyszło. W pierw
szych dniach w wielu placówkach zdrowia 
ten przywilej nauczycielski nawet respek
towano, ale to się szybko skończyło. Sy
tuacje zresztą bywały dla nauczycieli że
nujące, bo jak tu wyprzedzać czekających 
w kolejce innych, równie cierpiących, lu
dzi! Niektórzy nauczyciele nie ptrzyznawali 
się nawet do swego przywileju, a ci, którzy 
chcieli z niego skorzystać, byli zakrzyki- 
wani, lub milcząco wyniijani przy wejściu 
do gabinetu. Tylko w Miastku udało się 
sprawę rozstrzygnąć lepiej, ponieważ le
karz przyjmuje tam nauczycieli w ściśle 
określonych godzinach i dniach.

— A co z przychodnią? W wyniku s-ta- . 
rań podjętych przez działaczy związkowych 
i pracowników kuratorium, wojewoda o- 
biecał załatwić sprawę. Jest nadzieja, że 
w roku 1982 lub 1983 nauczyciele będą mieć 
swoją przychodnię w Słupsku.

Natomiast fatalnie skończyła się w Lę
borku historia gabinetu dentystycznego, 
tego, którym się tak cieszono oraz 
gabinetu inhalacyjnego, który już, już 
miano uruchomić. Zakupiono sprzęt, 
aparaturę i wszystko jest, ale na1 
razie... pod kluczem. Bowiem ZOZ doszedł 
do wniosku, że nie ma funduszu na opła
cenia lekarza i personelu medycznego. Z 
funduszu socjalnego też na ten cel czerpać 
nie można, więc czynny już gabinet denty
styczny — zamknięto na cztery spusty. A 
nauczyciele? Czekają 1... cierpią... Zarząd 
podjął starania, by tę paradoksalną wprost 
sytuację zmienić, rzecz oparła się teraz o 
wicewojewodę, Mariana Adamca, który 
przyrzekł załatwić sprawę w najbliższym 
czasie. A zatem i w tym przypadku pozo- 
staje tylko czekać.

I jeszcze jedno: Zarząd Okręgu ZNP pod
jął starania o uruchomienie Domu Nau
czyciela w Ustce, w budynku, w którym o- 
becnie mieści się Dom Dziecka. Ma się on 
przeprowadzić do nowego gmachu, a w sta
rym, po odpowiedniej adaptacji, można by 
właśnie zorganizować Dom Nauczyciela, 
który byłby bazą wypoczynkowo-lecżniczą 
dla pedagogów. Niestety, minister Józef 
Tejchma — ofiarował zaludniony jeszcze 
wychowankami stary dom urzędowi woje- 

. wódzkiemu (!). "Więc teraz trwa walka o 
odzyskanie tego, co dla nauczycieli byłoby 
skarbem. Nie będzie to łatwe, ale „gra 
wą-ta świeczki”.

WAŁBRZYCH

P arwsza prawdziwie dobra wiadomość! 
Prezes Okręgu ZNP, Zbigniew Cierpka mó
wi: w styczniu bieżącego roku otworzyliś
my naszą Wojewódzką Przychodnię Nau
czycielską. W budynku remontowanego in
ternatu Zespołu Szkół Budowlanych udało 
się wygospodarować kilka pomieszczeń, w 
sumie około 100 mz.. Urządziliśmy cztery 
gabinety, dwie poczekalnie. W dzielnicy 
Nowe Miasto, przy ulicy Żwirki i Wigury
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12, działa przychodnia. Przyjmują — gine
kolog, neurolog, pielęgniarka. Jest tu także 
poradnia logopedyczna dla dzieci i mło
dzieży. Na razie tyle, ale myślimy jeszcze 
o zatrudnieniu tak bardzo pedagogom po
trzebnego laryngologa oraz okulisty, I są 
już na to widoki.

Niewątpliwie otwarcie przychodni w 
Wałbrzychu jest osiągnięciem. Klimat w 
tym województwie nie sprzyja zdro
wiu. Zdawałoby się, że jest inaczej, bo na 
tym terenie są właśnie usytuowane znane 
uzdrowiska, ale mikroklimat łagodzący 
jedne schorzenia, inne tylko zaostrza. To
też notuje się tu dużą liczbę zachoro,- 
wań, a również największą ilość urlojpów 
udzielanych nauczycielom dla poratowania 
zdrowia.

Cenne są także starania działaczy związ
kowych o ułatwianie nauczycielom korzy
stania — „na dochodzące” z leczenia w u- 
zdrowiskach, jeśli w pobliżu nich mieszka
ją. Otrzymują skierowania z Zespołu Opie
ki Zdrowotnej 1 w czasie nie kolidującym 
z pracą w szkole — poddają się odpowied
nim zabiegom.

Są natomiast kłopoty związane z urlopa
mi zdrowotnymi dla nauczycieli, którzy do- 
stają skierowania na leczenie sanatoryjne. 
W niektórych rejonach województwa jest 
to załatwiane prawidłowo, ale na przykład 
w Nowej Rudzie lekarze nie dają zwolnień 
i odsyłają nauczyciela do lekarza w Wał
brzychu. Łączy się to ze stratą czasu, ner
wów. Związek wystąpi więc o ujednoli
cenie w całym województwie trybu zała
twiania urlopów.

I CO DALEJ?

Jak wynika z krótkiego rekonesansu te
lefonicznego, tylko na terenie wojewódz
twa wałbrzyskiego podejmowane starania 
dały zadowalające rezultaty. Natomiast sy
tuacja w zakresie opieki zdrowotnej, w 
trzech pozostałych województwach nie jest 
dobra. Nic prawie nie udało się załatwić 
dla poprawy stanu lecznictwa. Jedynym 
pozytywem są prowadzone w „Dolmedzie” 
badania nauczycieli województwa wroc
ławskiego.

Trudno dociec, jakie były przyczyny opi
sanych tu niepowodzeń. Przykład Wałbrzy
cha świadczy jednak o tym, że nawet w 
burzliwych czasach można było doprowa
dzić do otwarcia przychodni. Starania o 
nią trwały cztery lata, były popierane 
przez Związek, administrację oświatową, 
lekarza wojewódzkiego, władze wojewódz
kie. Uruchomienie placówki, to więc nie 
tyle szczęśliwy przypadek, lecz wynik 
zharmonizowanych, konsekwentnych wy
siłków. Życzyć by wypadało takiej kon
sekwencji wszystkim, którzy mogą mieć 

wpływ na poprawę opieki lekarskiej nad 
nauczycielami. 1

Nią znam bliżej sytuacji zdrowotnej w 
Innych województwach. Kol. Helena Wit
kowska, kierownik działu Wczasów I Lecz
nictwa ZG ZNP, nie wymieniła jednak 
poza Wałbrzychem żadnego przykładu 
„leczniczego” sukcesu. Chyba więc sytua
cja nie ulega poprawie. Tymczasem wciąż 
niepokojąco brzimią informacje o pogarsza
jącym się stanie zdrowia nauczycieli.

Oni sami wskazują w swych postula
tach liczne kierunki naprawy. Jednak 
warto przemyśleć je wszechstronnie, u- 
względniając dotychczasowe doświadcze
nia. Uzdrawianie sytuacji leczniczej nie 
jest łatwe, o czym świadczą także opisa
ne tu przypadki. Tym bardziej trzeba po
dejmować tylko te działania, które dobrze 
rokują na przyszłość.

Na przykładzie poradni w Starachowi
cach 1 w Miechowie potwierdziła się teza 
postawiona w numerze czerwcowym „Gło
su”. Powtórzę ją, jako, że jest oparta na 
opinii specjalistów i ich doświadczeniu w 
organizowaniu placówek zdrowia dla nau
czycieli. Otóż realna szansa na uruchomie
nie specjalistycznych przychodni nauczy
cielskich Istnieje przede wszystkim w du
żych miastach, zwłaszcza tam, gdzie są a- 
kademie medyczne, a więc gdzie z reguły 
znajduje się więcej lekarzy-specjalistów. 
Natomiast w mniejszych miejscowościach 
poradnie warto organizować tylko tam, 
gdzie wokół mieszka i pracuje dostatecz
nie duża liczba nauczycieli. W przeciwnym 
razie są one z góry skazane na niewielką 
liczbę pacjentów, zaś lekarz, przy obecnych 
brakach kadrowych — zatrudniony może 
być tylko „dorywczo” i siłą rzeczy nie jest 
w stanie prawdziwie zaangażować się w tę 
pracę.

Z przykładu poradni w Starachowicach 
1 w Miechowie warto wyciągnąć wnio
sek, że małe placówki nauczycieli nie za
dowalają. Z postulatów nauczycielskich 
gromadzonych w ZG ZNP wynika, że naj
liczniejsze grupy pedagogów domagają się 
właśnie uruchamiania przychodni specjali
stycznych i poradni. Trzeba zdać sobie 
spraiwę z tego przy podejmowaniu decyzji o 
tworzeniu poradni. Konieczne jest jednak 
zachowanie ostrożności i dużej rozwagi, 
bardzo . dokładne wyważenie możliwości, 
potrzeb i przewidzianych efektów, by wy
siłki nie szły na marne.

Przykład Słupska potwierdził, że nie 
warto podejmować starań o zapewnianie 
nauczycielom pierwszeństwa w kolejności 
ćk> lekarza rejonowego. Rozwiązanie takie 
prowadzi do sytuacji niezręcznych i nie

przyjemnych dla pedagogów. Warto na
tomiast zabiegać o to, by w ośrodkach rejo
nowych nauczyciele przyjmowani byli 
przez specjalistów w określone ściśle dni 
i godziny. Warto także starać się, by w us
połecznionych placówkach służby zdrowia 
respektowano telefoniczne zgłoszenia wizy
ty przez nauczyciela, by odkładano dla nie
go „numerek” do specjalisty itp.

Bardzo cenne, oczywiście, są inicjatywy 
zmierzające do wykorzystywania walorów 
klimatyczno-leczniczych swego terenu. To
też zabiegi o Dom Nauczyciela w Ustce, w 
Obornikach Śląskich są godne poparcia i 
naśladowania tam, gdzie to jest możliwe. 
(A swoją drogą oddawanie budynków o- 
światowych w „aieoświatowe” ręce bu
dzić musi sprzeciw). Także godna podjęcia 
jest stosowana w Wałbrzychu praktyka 
korzystania, choćby „na dochodząco” z 
możliwości leczniczych uzdrowisk. Wszyst
kie drogi wiodące do poprawy sytuacji 
leczniczej nauczycieli warto wykorzystać.

NA WSZYSTKICH SZCZEBLACH

Zbliżanie nauczycieli do lekarza wyma
ga, oczywiście, nie tylko wysiłków działa
czy Związku i terenowej administracji 
szkolnej, lecz także energicznych działań 
odgórnych.

W październiku 1980 roku Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania przesłało do Mi
nisterstwa Zdrowia i Opieki Społecznej 
pismo, w którym informowało, że środo
wisko nauczycielskie negatywnie ocenia o- 
becną opiekę lekarską, bowiem nie zaspo
kaja ona jego potrzeb. W tym samym piś
mie wyliczone też zostały główne postula
ty zgłaszane przez nauczycieli w sprawach 
zdrowotnych.

17 listopada 1980 roku Komisja Resorto
wo-Wojewódzka podpisała porozumienie S 
Komisją Związku Nauczycielstwa Polski** 
go oraz z „Solidarnością", pracowników o* 
światy i wychowania. W porozumieniach 
tych znajdują się również wnioski dotyczą
ce poprawy lecznictwa nauczycieli. Zobli
gowane są więc do działania przede 
wszystkim władze oświatowe, a ponadto 
obydwa Związki, więc także „Solidarność”, 
która chyba zbyt wiele na tym polu jel
cze nie zdziałała.

Przejrzałam w ZG ZNP dokumenty B®s 
strojące tok załatwiania licznych nauczy* 
cielskich postulatów zdrowotnych. Wygląe 
da, niestety, na to, że większość spraw, jaW 
dotychczas, jest jednak tylko ustnie luk 
korespondencyjnie omawiana między re
sortami- Nie konkretnego z tego na razie 
jeszcze nie wynikło. Oczywiście, trudno 
spodziewać się, by problemy zdrowotne 
rozwiązane były z dnia na dzień, jednak 
niepokoi „mglistość” dotychczasowych 
dżiąłań resortowych. Dziwi zwłaszcza sta
nowisko Ministerstwa Zdrowia, odnosi się 
bowiem wrażenie, że niejako ogania się ono 
od spraw nauczycielskich jak od natręt
nej muchy. Przykładem może być kores
pondencja w sprawie lekarzy szkolnych. 
MO1W w styczniu br. przesłało do MZiOS 
pismo, w którym przekazało postulat nau
czycieli, by lekarze szkolni byli jednocześ
nie lekarzami zakładowymi. Podkreślając 
zasadność tego postulatu, prosiło o pozy
tywne załatwienie sprawy. W odpowiedzi 
resort zdrowia uprzejmie listownie poin
formował, że sprawa została uregulowana 
zarządzeniem ministra zdrowia w 1975 ro
ku. Nie wspomniał natomiast ani słowem 
o tym, że zarządzenie to nie rozwiązywało 
problemu uprawnień lekarzy szkolnych do 
orzekania o niezdolności do pracy. Tym
czasem właśnie ta sprawa wymagała ure
gulowania. Znany jest bowiem fakt, że le
karz szkolny nie może wydać nauczycielo
wi druku „L-4”. Jeśli pedagog jest chory, 
to lekarz szkolny co najwyżej zaopatruje 
go w recepty, co jest o tyle niecelowe, że 
nauczyciel i tak musi po zwolnienie udać 
się do lekarza rejonowego. Wiadomo, że w 
szkołach pracuje obecnie sporo specjali
stów chorób dziecięcych. Są jednak pla
cówki — zwłaszcza szkoły średnie, a także 
szkoły wiejskie — w których zatrudniani 
są interniści i nadanie im statusu lekarzy 
zakładowych mogłoby na razie, choćby 
częściowo, wpłynąć na poprawę opieki nad 
nauczycielami. Sprawę tę resort zdrowia 
zlekceważył jednak na tyle, że nawet nie 
raczył.wyjaśnić jej w piśmie do MOiW.

Obydwa ministerstwa zresztą nie są bez 
winy. Niepokoi na przykład stale przedłu
żający się termin rozpoczęcia zapowiada
nych badań stanu zdrowia nauczycieli. Nie
pokoi fakt, iż nie podjęto żadnych kroków 
mających na celu poprawę badań okreso
wych nauczycieli. Mogłyby one rzeczywiś
cie odegrać całkiem inną, niż dotychczas, 
rolę, gdyby resorty wspólnie postarały się 
o to, by były badania z „prawdziwego zda
rzenia”.

W sumie do zrobienia jest bardzo wiele, 
a nie można się spodziewać poprawy W 
tych żywotnych dla nauczycieli sprawach, 
bez skoncentrowania wysiłków, podejmo
wania planowych, zharmonizowanych dzia
łań na wszystkich szczeblach. Problem jest 
alarmujący, bowiem zdrowie „nie cze
ka”.
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sultacjl resort przygotował dwa warianty 
dni wolnych w szkołach. W obu starano 
się uwzględniać zarówno życzenia pracow
nicze, jak też interes dzieci i młodzieży.

Wariant i przyjmuje wprowadzenie w 
szkołach dwóch wolnych sobót w miesią
cu, czyli naukę w lX-dniowych cyklach 
zajęć. W ciągu roku szkolnego, który 
trwałby od 1 września do 19 czerwca, by
łoby 19 cykli 11-dniowych, ogólny wymiar 
godzin nauczania zamiast w tygodniu był
by naliczany na okres 11 dni. Do tego ryt
mu pracy szkoły dostosowany byłby czas 
pracy pracowników administracji i obsługi, 
oczywiście, z wyliczeniem tego czasu w 
ramach obowiązujących norm.

W wolne soboty pracowałyby świetlice 
szkolne, przedszkola, internaty, domy 
dziecka, pogotowia opiekuńcze, zakłady 
specjalne wychowawcze — w zależności od 
potrzeb wynikających z pełnionej funkcji. 
Tutaj również pracownicy mieliby prawo 
do dnia wolnego, niekoniecznie w sobotę; 
można będzie zamienić ten dzień na urlop 
wypoczynkowy.

Wariant II zapowiada S dni pracy w ty
godniu w szkołach, a więc wszystkie so
boty wolne. Szkoła jednak funkcjonowa
łaby w sobotę, organizując różnego rodza
ju zajęcia: sportowe, świetlicowe, koła za
interesowań w razie potrzeby — także za
jęcia dydaktyczne, czy wyrównawcze.

Pięć dni w tygodniu oznacza —- ii tok 
szkolny trwałby dłużej niż przy wariancie 
I, bo do 30 czerwca. Ale to nie wszystko. 
Konieczne byłyby przy tym wyborze dalsze 
nieznaczne cięcia w planach nauczanie — 
dotyczyłyby one głównie przedmiotów arty
stycznych, które — zdaniem wielu — or
ganizować można w różnych formach za
jęć w wolne soboty.

Również w tym wariancie byłyby czynne 
świetlice, internaty, przedszkola, domy 
dziecka i inne placówki opiekuńczo-wy
chowawcze, w których cykl pracy jest do
tychczas ciągły.

W obu wariantach dwa elementy ®o- 
zostają wszakże bez zmian, są identyczne: 
minimalny wymiar czasu nauki w roku —- 
210 dni (obecnie 222) oraz jednakowe pla
ny nauczania. Niezależnie od wyboru ja
kiegoś rozwiązania ■— oba te wymogi mu
szą być spełnione.

KA2DA SOBOTA WOLNA

W dyskusji, jaka odbyła się w końcu 
lutego br. na posiedzeniu Prezydium Ko
legium Ministerstwa Oświaty i Wychowa
nia — z udziałem przedstawicieli obu 
związków nauczycielskich, ZNP i „Solidar
ności” — opowiedziano się jednoznacznie 
za wariantem II. Najwięcej zainteresowa
nia w dyskusji wzbudziło nauczanie po
czątkowe, w którym łączny tygodniowy 
wymiar godzin (tj w całym cyklu trzylet
nim) zmniejszony został w planie naucza
nia do 64^godzin (aktualnie 74), co odbyło 
się niestety, kosztem języka polskiego, a 

w mniejszym stopniu wychowania fizycz
nego (1 godzina mniej), środowiska spo
łeczno-przyrodniczego (1 godzina), muzyki 
i plastyki. Obroniła się praca-technika, z 
nauczaniem której, mają nauczyciele nie
mało kłopotów, głównie dlatego, że brak 
jest materiałów i pomocy dydaktycznych, 
nie mówiąc o skromnym zaledwie przygo
towaniu kadry. Stąd sugestie, aby wobec 
tych trudności nauczanie tego przedmiotu 
ograniczyć do 1 godziny tygodniowo. Sza
lę na korzyść pracy-techniki przeważyły 
ostatecznie argumenty prof. T. Nowackie
go, z którymi trudno się nie zgodzić.

Otóż, nasze plany nauczania nastawione 
są wybitnie na intelektuałizowanie. Zaw
sze, gdy dokonuje się w nich korekt, ofia
rą padają przedmioty tradycyjnie nie do
ceniane: wychowanie fizyczne, techniczne, 
artystyczne. Jakże więc ma się to wszy
stko do idei kształtowania wszechstronnej 
osobowości dziecka? Nastawiona na przy
swajanie wiadomości szkoła współczesna 
— powiedział prof. Nowacki — wysusza 
serce, daje dwie lewe ręce i ciężką głowę 
od nadmiaru informacji, z którymi młody 
człowiek nie wie, ©o począć.

Druga dyskutowana kwestia, choć może 
nie tak żywo, to przyjęty w II wariancie 
tygodniowy wymiar godzin nauczania po
czątkowego określany często jako minima- 
listyczny. W wielu krajach, które ma
ją już za sobą otaes prób 1 błę
dów, ■wymiar ten sięga od 69 (Czecho
słowacja) do 72 (ZSRR), w Bułgarii i NRD 
liczba godzin w klasach I, II, III w ty
godniu wynosi łącznie 70. Doe. dr Ryszard 
Więckowski opracował projekt przewidu
jący 67 godzin nauczania w tych klasach 
w tygodniu, na wspomnianym posiedzeniu 
nie rozważano go jednak szczegółowo, wa
riant II przeszedł bez poprawek.

A pozostałe cykle kształcenia, klasy, ty
py szkół? Na posiedzeniu Prezydium Ko
legium przedstawione zostały wszystkie 
plany nauczania. Zmian jest sporo, nie 
wszystkie wątpliwości udało się rozstrzyg
nąć. Duże kłopoty są na przykład z przy
gotowaniem rozwiązań dla szkół zawodo
wych, zwłaszcza, że do ZSZ wchodzi histo
ria. Proponowano więc, aby zastanowić się 
nad przedłużeniem nauki w niektórych 
szkołach zasadniczych. Tego typu uwag 
było zresztą więcej.

Przykład nauczania początkowego, nad 
którym zatrzymano się nieco dłużej, świad
czy najlepiej, jak wiele Istnieje jeszcze 
niedomówień, znaków zapytania. Będą je 
zapewne mieć także nauczyciele, bardzo 
przecież uczuleni na to, aby nie .zabierać 
im i tak skromnej puli godzin. Bo choć 
zmiany w planie pociągną za sobą zmiany 
w programach, znaczne ich okrojenie, od
ciążenie od nadmiaru materiału — to prze
cież nie zmieni to faktu, że nauczycie! 
będzie wciąż jeszcze pracował z licznym 
zespołem uczniów i nie zawsze w najlep
szych warunkach.

ELASTYCZNOŚĆ I OTWARTOŚĆ

Jak wspomniałam na wstępie — nie ma 
rozwiązań idealnych, a my jesteśmy w tej 
nie najlepszej sytuacji, że musimy podej
mować ważną dla losów edukacji narodo

wej decyzję bes dokładnych studiów nad 
tym, jakie mogą być skutki takich czy 
innych posunięć. Niewiele też zostało cza
su na dokonanie korekt w programach 
nauczania, a przecież należałoby te pro
gramy poddać szczegółowszej analizie, by 
trafnie zdecydować, które treści usunąć? 
Prawdę mówiąc, tego typu decyzje poprze
dzać powinna — co również powiedział 
prof. Nowacki — naukowa dyskusja na 
temat założeń programowych szkoły. Nale
żałoby odpowiedzieć sobie na pytanie, co 
ma ta szkoła dać uczniom, jaki model 
absolwenta przygotowywać? My natomiast 
pytamy, ile i czego „ściąć”, _ aby uczeń , w 
pięciu dniach zbytnio się nie przemęczył, 
a nauczyciel miał wolny dzień. Plon bę
dziemy zbierać za kilka lat i kto wie, czy 
nie sprowadzimy na swoje głowy krytyki 
społecznej ?

Skoro jednak tak być musi (czy rzeczy
wiście musi?) projekt wolnych sobót w 
szkołach trzeba przyjąć jako próbę, która 
pozwoli doskonalić przyjęte rozwiązanie 
niejako w Marszu. Elastyczność — to pier
wsza zasada działania. Daje się więc ra
dom pedagogicznym i dyrekcjom szkół 
swobodę wyboru odpowiedniego wariantu, 
w zależności od warunków pracy szkoły 
i konkretnych potrzeb. Przestrzegana być 
musi jednak reguła, iż w każdym’warian
cie liczba dni nauki w roku wynosi 210, 
zmianie nie mogą też ulec plany naucza
nia.

Plany te również nie są przygotowane na 
100 lat, trzeba je widzieć w perspektywie 
jednego roku. Czyli otwartość planów nau
czania — to druga zasada, która towarzy

■ ■ : ■

/: - ■< <•

Fot. Cz. Górski

szyć będzie wcielaniu w życie nowych roz
wiązań od września br. Roczny okres 
próbny pozwoli zapewne wychwycić ewen
tualne błędy i dokonać zmian, które by
łyby z korzyścią dla szkolnej edukacji 
dziecka. A z błędami trzeba się liczyć, ja
ko że wprowadzamy całkiem nowy, ne 
sprawdzony, system pracy, w. dodatku w 
okresie gorącym i burzliwym.

CZY SZKOŁA DA SIĘ LUBIĆ?

W wolne soboty szkoły nie mogą być 
puste. I nie tylko dlatego, że część rodzi
ców, którzy w tym dniu pracować, 
będzie zmuszona wysyłać tu dziecko. Cho
dzi o zorganizowanie czasu wolnego w ta
ki sposób, aby wdrażać młodzież do umie
jętnego korzystania zeń. Rzecz w tym aby 
szkoła nie ograniczała się w tym dniu do 
„przymusu”, do tzw. pańszczyzny.

Wolne soboty dają szansę, aby w tym 
właśnie dniu szkoła tętniła życiem, rado
ścią, aby stwarzała uczniom możliwość 
przyjemnego spędzenia czasu wolnego. Sło
wem — aby nareszcie dała się lubić. Zda
niem kolegów z nauczycielskiej ..Solidar
ności” dzień ten daje znakomitą okazję do 
zorganizowania zajęć artystycznych i ta
kich form pracy z uczniem, które stawia
ją na rozwój zainteresowań. Królowałby w 
tym dniu sport i zajęcia na świeżym po
wietrzu — tego bardzo dziś młodzieży 
szkolnej brakuje.

Oczywiście, zorganizowanie zajęć w so
botę nie będzie całkiem proste, ale ko
nieczne i możliwe. Potrzebni będą organi
zatorzy różnego typu .zajęć; ale też .wielu 
nauczycieli przeło na sobotę zajęcia kó
łek zainteresowań, wielu zamieni ten wol
ny dzień na inny — bo „martwa” sobota 
w sklepach, usługach nie wszystkich bę
dzie zadowalać.

Rady pedagogiczne zyskają z nowym re
kiem duże prawa współdecydowania o fun
kcjonowaniu szkoły. Od nich więc zależeć 
będzie, czy szkoła stanie się dla uczniów 
na tyle atrakcyjna i ciekawa, by przyszli 
tu bez przymusu i lęku przed dwóją.

MARIA RYBARCZYK

LIST OTWARTY
Z niepokojem przeczytałem w „Głosie 

Nauczycielskim” z 8 lutego 1981 roku (nr 
6) informację dotyczącą posiedzenia. Ko
legium Ministra Oświaty i Wychowania, na 
którym między innymi przedstawiono pro
pozycję częściowej likwidacji przedmiotu 
wychowanie techniczne w liceach ogólno
kształcących. Projekt, zgłoszony na kole
gium zmierza do ograniczenia liczby go
dzin tego przedmiotu w klasach I—II do 
jednej godziny, natomiast w klasach III— 
—IV proponuje się całkowitą jego likwi
dację!

Mimo że ostateczna. decyzja jeszcze nie 
zapadła, sama koncepcja likwidacji wspom
nianego przedmiotu jest pomysłem para
doksalnym, w chwili gdy w naszym kraju 
próbuje pr. ywrócić się wartość pracy. Lik
widacja. a w części ograniczenie, liczby go
dzin jedynego przedmiotu w liceum ogól
nokształcącym o charakterze praktycznym 
jest szkodliwa społecznie i sprzeczna z za
łożeniami naszego ustroju szkolnego

Zasadność utrzymania przedmiotu wyni
ka z potrzeby zachowania ciągłości kształ
cenia praktycznego między szkołą podsU 
wową a liceum ogólnokształcącym, między 
liceum ogólnokształcącym a studiami wyż
szymi. Układ taki, wypełniając lukę w za
kresie przvgotowania zawodowego, spełnia 
jednocześnie rolę kształcenia przedzawo- 
dowego i ma na celu' poznawanie sposo
bów posługiwania się narzędziami przy o- 
bróbce materiałów, poznawania zasad ob
sługi i ekonomicznej eksploatacji urzą
dzeń, maszyn i obrabiarek, opanowywania 
umiejętności montażu i demontażu ukła

dów elektrycznych i elektronicznych, sto
sowania zasad naukowej organizacji pracy, 
poznawania w ramach orientacji zawodów 
specjalistycznych oraz kształtowania właś
ciwych postaw wobec pracy. Bardzo czę
sto podejmowane działania praktyczno- 
-techniczne rekompensują braki uzdolnień 
do przedmiotów humanistycznych lub ma
tematyczno-przyrodniczych, zainteresowa
nia techniczne pomagają w wyborze przy
szłej drogi życiowej, ukierunkowują przy
szłe predyspozycje twórcze i naukowe.

W świetle powyższej analizy powstaje 
pytanie: czy przygotowanie praktyczno- 
-techniczne absolwentów liceum ogólno
kształcącego jest nieprzydatne (!) w trak
cie odbywanych studiów technicznych lub 
w przyszłej pracy zawodowej lekarza, in
żyniera, wojskowego i w innych tego typu 
specjalnościach?

Jest to pytanie merytoryczne, ponieważ 
na ten temat można od dawna znaleźć odpo
wiedzi w teorii kształcenia politechniczne
go. Znamienne są doświadczenia naszych 
sąsiadów, w tym Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, gdzie suma godzin prze
znaczonych na przedmioty politechniczne 
w dziesięciolatce wynosi ponad 40 godzin, 
podczas gdy u nas w szkole podstawowej 
— 16 godzin, a w liceum ogólnokształcącym 
8 godzin (z wyjątkiem klas o profilu hu
manistycznym i matematyczno-przyrodni
czym, gdzie nie ma w programie tego 
przedmiotu (?)... Podobne preferencje jak w 
NRD występują również i w innych kra
jach socjalistycznych.

Wydaje się również, że nie można prze

kreślić dotychczasowego dorobku nauczy
cieli w dziedzinie politechnicznej. Nie 
można pominąć dorobku wypracowanego 
przez resort oświaty w zakresie realizacji 
programów kultury technicznej. Upow
szechnienie tej problematyki poprzez kura
toria oświaty i wychowania oraz woje
wódzkie pracownie dydaktyćzno-technicz- 
ne zaktywizowało współpracę między o- 
światą a jej sojusznikami: Ligą Obrony 
Kraju, Naczelną Organizacją Techniczną, 
Związkiem Harcerstwa Polskiego, jak rów
nież niektórymi zakładami pracy. Przykła
dem pozytywnej współpracy .może być do
robek politechniczny województwa: łódz
kiego, tarnowskiego, łomżyńskiego, szcze
cińskiego, krakowskiego. pr-emyskieeo, 
rzeszowskiego, ostrołęckiego i wielu in
nych. Podniósł się poziom wykształcenia 
kadry nauczycielskiej dzięki podejmowa- 
nym'studiom magisterskim z zakresu wy
chowania technicznego.

Zmniejszenie liczby godzin o 75 proc, spo
woduje dalszy odpływ od naszego zawodu 
mężczyzn — magistrów techniki do zakła
dów produkcyjnych, co w efekcie przynie
sie dalszą feminizację zawodu nauczyciel
skiego. Regres wychowania przez pracę w 
tych warunkach spowoduje cofnięcie 
kształcenia z tego zakresu do czasów 
sprzed powołania Komisji Edukacji Naro
dowej, tj. do XVIII wieku!

IV tej krytycznej sytuacji uważam, że 
Związek Nauczycielstwa Polskiego, powi
nien podjąć niezbędne kroki w celu prze
ciwdziałania pochopnym decyzjom ograni
czenia i częściowej likwidacji wychowania 
technicznego w liceach ogólnokształcących!

Wniosek powyższy można uzasadnić 
również potrzebami społecznymi, ponieważ 
jak pisze profesor Jan Szczepański w „Ra

porcie o stanie oświaty": „Wzrost gospo
darki zależy przede wszystkim od umie
jętności organizacyjnych pracowników, od 
ich postawy moralnej wobec pracy, od ich 
umiejętności i wiedzy pozwalającej na ra
cjonalne przejawianie gospodarności, uni
kanie marnotrawstwa w zakładzie pracy o- 
raz umiejętności racjonalnego wydatkowa
nia zarobionych pieniędzy itp Trzeba tu 
także wymienić umiejętności planowań’a i 
układania własnych ekonomicznych pla
nów życiowych i sztukę ich realizowania”.

Przedstawione powyżej poglądy, oddają
ce społeczne potrzeby edukacji technicz
nej młodzieży, mogą i powinny być uw
zględnione nie tylko z inicjatywy samych 
nauczycieli, ale przede wszystkim przy 
wsparciu Związku Nauczycielstwa Pol
skiego.

Ponadto w oparciu o postulaty nauczy
ciela pracy-techniki, zajęć praktyczno- 
-technicznych oraz wychowania technicz
nego proponuję powołanie przy Zarządzie 
Głównym Związku Nauczycielstwa Pol
skiego sekcji kształcenia politechnicznego 
zajmującej się problemami edukacji tech
nicznej dzieci i młodzieży oraz warunka
mi pracy nauczycieli tych przedmiotów.

TADEUSZ DUDO 
Łomża

lusimii



SPRAWY KTÓRE NIEPOKOJĄ

POD PRĘGIERZEM
HALINA SZYMCZAK

Lista już na pierwszy rzut oka jest impo
nująca. Siedem bitych stron W tytule: 
„Zarzuty w stosunku do dyrekcji, wypły
wające od nauczycieli i pracowników 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w Świeszynie, 
przedstawione władzom 2 grudnia 1980 ro
ku przez Radę Zakładową ZNP”.

Ktoś, kto je nazwał pamiętnikiem nega
tywnych czynów dyrekcji, trafił chyba w 
sedno sprawy. Nagromadzone przez lata 
pretensje wreszcie znalazły upust. Aż się 
mieni od ostrych, kategorycznych sformu
łowań. Ludzie mają dość udawania, że 
wszystko tu „gra”, dość tłumienia w sobie 
goryczy, tajenia niechęci. Jak lawa wypły
wa zapiekły żal. O wszystko. O złośliwość, 
dyktatorskie rządy, nieuczciwe załatwia
nie spraw, tolerowanie kumoterstwa, o nie
sprawiedliwe ocenianie pracy nauczycieli, 
nieudolność w kierowaniu zespołem i o du
żą płynność kadry, o podrywanie autoryte
tu nauczyciela w szkole i środowisku, wre
szcie o decydujący wpływ na ukształtowa
nie niewłaściwych stosunków międzyludz
kich w szkole. Ciężkie to zarzuty, w do
datku ubarwione co pikantniejszymi przy
kładami postawy dyrekcji: ,,Ja pani poka- 
żę, niech się pani wynosi i to jak najprę
dzej, ja tu jestem dyrektorem i ja tu rzą
dzę” i wiele, wiele podobnych.

Nasuwa się pytanie, czy nie jest to zbyt 
jednostronnie namalowany obraz. Trudno 
wprost uwierzyć, by można było długo i 
bez uszczerbku dla wykonywanego zawodu 
pracować w atmosferze strachu i skrywa
nej niechęci do bezpośredniego zwierzchni
ka. A tak tu jest, jak się dowiaduję, od 
zilku lat. Czemu więc do tei pory czekano?

La Rochefoucauld powiedział kiedyś: 
,Spory nie trwałyby tak długo gdyby brak 
słus ności był tylko po jednej stronie”.

☆
Od września 1980 do lutego 1981 

raku 'w Świeszynie odbyło się kilkanaście 
zebrań na ten sam właściwie temat, choc 
bynajmniej nie jednakowo traktowany.

Nicią przewodnią stał się konflikt na li
nii dyrekcja — rada zakładowa ZNP. Od
były się więc zebrania związkowe w peł
nym składzie i tylko prezydium, rady peda
gogiczne zwyczajne i nadzwyczajne, z u- 
drlałem wojewódzkich władz kuratoryj
nych i związkowych, przedstawicieli gmi
ny. W grudniu Rada Zakładowa ZNP, w 
imieniu wszystkich członków, zażądała do
konania natychmiastowych zmian w skła
dzie dyrekcji szkoły. .

Gorąca linia między Kuratorium Oświa
ty i Wychowania w Koszalinie a położoną 
na szczęście w jego pobliżu Gminną Szko
łą Zbiorczą w Świeszynie, trwała wiele 
miesięcy. Pr ez cały ten czas wodzono się 
od Annasza do Kajfasza bez określonego 
skutku, powodując za to coraz większe 
zdenerwowanie i zmęczenie nauczycieli. Po 
feriach zimowych specjalnie powołana ko
misja kuratoryjna przystąpiła do szczegó
łowego badania kolejnych zarzutów sta
wianych dyrekcji. Do d~iś efektów tego 
działania nie widać. Jak mi oświadczył 
w połowie lutego wicekurator Kwaśniew
ski, lepiej popracować kilka dni dłużej, by 
czegoś znowu nie przeoczyć. Racja, tyle że 
mamy już marzec. _

Czyżby więc słuszność miał prezes Za
rządu Okręgu ZNP w Koszalinie, kol. Leo
pold Czękałowski, który stwierdził, że nie 
stworzono we właściwym czasie płaszczyz
ny dla jednoznacznego wy jaśnienia ■spra
wy, wyeliminowania z niej treści nieuza
sadnionych i oczyszczenia atmosfery. Pro
blem sprowadzono do konfliktowości po
szczególnych jego bohaterów, a nie zaist
niałej sytuacji. Odnosi się wrażenie, że po
zorne działania władz administracyjnych 
są świadome: może się uda przeczekać, 
zmęczą się i sprawa zwyczajnie weźmie w 
łeb. Czy jednak można dziś na to liczyć? 
Tu konflikt narastał i utrwalał się, jak 
kamień w czajniku, który po czasie usunąć 
trudno, gdy wcześniej wystarczyło go tylko 
przepłukać.

Rzeczywiście sprawa przybrała głęboki 
wymian Szybkie rozwiązania są życiową 
koniecznością, a nie tylko dobrą wolą 
władz. Z rozmów z zainteresowanymi od
nosi się wrażenie, iż tym, co w decydują
cej mierze zaważyło na obecnej sytuacji, 
było kompletne oderwanie dyrekcji od ze
społu, brak jawności w kierowaniu szkołą 
i całkowita nieumiejętność stworzenia od

powiedniego klimatu pracy. Przeróżne są 
motywacje ludzkich poczynań, Idealne ze
społy spotyka się rzadko. Tam, gdzie coś 
się dzieje, mogą powstawać konflikty. 
Sprawą dyrekcji jest umiejętne trafienie 
do każdego, dogadanie się, rozwiązywanie 
spraw nabrzmiałych, łączenie ludzi wokół 
wspólnych celów. Jeśli to spoiwo się rwie, 
jawny to znak, że w kolektywie kierowni
czym umiejętności zawodzą.

Niewątpliwie niełatwą sztuką jest kie
rowanie zbiorczą szkołą gminną. Każdy dy
rektor z zamkniętymi oczami wymienia 
nękające go bolączki: dowożenie, dożywia
nie, zaopatrzenie w węgiel, w pomoce nau
kowe, podręczniki, brak mieszkań i specja
listów. Rzadko któremu w tej wyliczance 
wystarcza tchu, by dorzucić jeszcze na 
szarym końcu atmosferę w gronach peda
gogicznych. O tym, że nie wszędzie jest ona 
właściwa, świadczą codzienne listy do re
dakcji. Nauczyciele skarżą się na apodyk- 
tyczność swych szefów, lekceważenie, nie
docenianie... Czy więc niektórzy dyrekto
rzy szkół wśród tysięcy problemów natury 
administracyjno-gospodarczej nie zagubili 
elementu najważniejszego i najczulszego 
w strukturze funkcjonowania szkoły — 
człowieka, nauczyciela?

Podobnie i tutaj. Ludzie, z którymi roz
mawiam, ze szkoły i spoza niej bynajmniej 
nie odmawiają gminnemu dyrektorowi 
szkół, Józefowi Zduńskiemu wielu zalet: 
bo i uparty, przedsiębiorczy, tyle zrobił 
dla szkoły, doposażył ją pięknie, dba o pla
cówki filialne, bardzo zaangażowany w 
trwającą z jego zresztą inicjatywy budowę 
don»u nauczyciela. Naharował się — przy
znają _ mimo to przez grono nie jest w 
większości akceptowany, zwyczajnie nie 
potrafi obiektywnie rozstrzygać ludzkich 
spraw. Spowodował odseparowanie się ca
łego kolektywu kierowniczego od nauczy
cieli — zarzucają mu.

Dawniej wicedyrektorki — Żajęcka i 
Gdula — to były nasze koleżanki, ale od
kąd awansowały, traktują nas z góry. Nie 
możemy zrozumieć, co się z nimi stało? 
Razem z dyrektorem Zduńskim stworzyli 
mur. A więc dyrekcja — sobie, a my — so
bie. Jak dwa przeciwne, wrogie obozy, 
związane wspólnym korytarzem — mówi 
kol. Krystyna Chodor. I dorzuca: — Nie 
trzeba tak ciągle podkreślać, że się jest 
dyrektorem. Tym się przecież autorytetu 
wśród ludzi nie zbuduje. Gdyby chcieli się 
do' nas zbliżyć, częściej z nami przebywać, 
rozmawiać, zauważyć to, co dobre i to co 
złe w naszym postępowaniu. Teraz nie ro
zumiemy, się kompletnie i wzajemnie sobie 
nie wierzymy.

Wpadają na przerwie do naszego poko
ju _ włącza się do rozmowy inna nauczy
cielka — i wodząc palcem po planie zajęć, 
wybierają na naszych oczach, do kogo by 
tu pójść na hospitację. Każdy wtedy łapie 
swój dziennik pod pachę i już go tam nie 
ma. Ucieka, by się czasem nie znaleźć w za
sięgu wzroku i nie sprowokować tym nie
spodziewanej wizyty u siebie na lekcji. 
Ten, na kogo akurat trafią, ma potem cały 
dzień do tyłu. Piekielnie denerwująca sy
tuacja, tym bardziej że nigdy nie wiadomo, 
ile osób przyjdzie i jak długo mają zamiar 
„gościć”. Bywało już i tak. że wchodzili 
na lekcję we dwójkę lub nawet w trójkę 
i siedzieli po dwie godziny Niektórych 
zresztą, wybranych, szczególnie ..lubią”. I 
do nich zaglądają częściej, nawet seryjnie.

— Albo te krzyki na radach pedagogicz
nych — wtrąca kolejna osoba — już idąc 
na radę, jesteśmy zdenerwowane; będą 
znów spięcia, czy też nie? Bywało, że dy
rektor unosił się, krzyczał — po co? Prze
cież, jeśli ma coś komuś do zarzucenia, po
winien go wezwać, porozmawiać. Jemu to 
zresztą gwałtowne reakcje zdarzają się 
sporadycznie. Natomiast celuje w tym 
zwłaszcza pani Zajęć ka. Także organizowa
nie rad pedagogicznych na temat jednego 
nauczyciela traktowane jest przez nas ja
ko nagonka na tę osobę. Parę razy już tak 
było. Miały takie „godziny szczerości” ko
leżanki: Szymańska, Kawecka. Jeśli nawet 
sprawa słuszna, to forma z pewnością nie 
taka, którą można by zaakceptować.

— Grono nasze jest zżyte ze sobą, kole
żeńskie. Pracuje z dziećmi i to jest dla nas 
najważniejsze — znów się ktoś włącza do 
rozmowy. Dyrekcja powinna być dla nas 
partnerem w każdej sytuacji. Nie chcą nas 
jednak traktować na równych prawach. 
Nie konsultują z radą zakładową wielu po
dejmowanych decyzji. Zwyczajnie nas lek
ceważą. Tak dłużej być nie może.

☆
Awantury rozpoczęły się na dobre, gdy
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Nieład ze stronniczości 

się rodzi" 

(chińskie)

Danuta Kawecka została przewodniczącą 
Rady Zakładowej ZNP. W marcu to było, 
ubiegłego roku. Dziewczyna energiczna, 
wygadana, łatwo nie da się wymanewro
wać. Z miejsca wszędzie było jej pełno. 
Weszła w skład kolektywu kierowniczego. 
Uczestniczyła we wszystkich zebraniach. 
Potem dzieliła się z pozostałymi, sprawa
mi, które tam omawiano. Ale to było do
tychczas tajne, tabu, zastrzeżone tylko dla 
wybranych. Jakby nie o wspólnych pro
blemach mówiono.

Gdy po raz pierwszy złamała tę zmowę 
milczenia, żadnych już spraw nie mogła 
tam później przeforsować. Zrezygnowała 
więc z tej „zaszczytnej” funkcji — twier
dząc, że rola figuranta 1 biernego wyko
nawcy dyrektorskich zleceń, jej „nie le
ży”. Poprzednia prezeska rady zakładowej 
była osobą cichego ducha, nie miała spe
cjalnych tarć ze zwierzchnikami. Z Ka
wecką jednak tak łatwo nie poszło. Jej re
zygnacji nie przyjęli ani nauczyciele, ant 
terź kolega Czękałowski z Koszalina. Zo
stała więc. I chyba dobrze się stało. Kipi 
wprost chęcią działania i z pewnością za 
rączkę prowadzić się nie da. Oby tylko 
swój ogromny zapał i bojowość spożytko
wała dla dobra tych, którzy ją wybrali.

Danuta Kawecka z przyjemnością wspo
mina pierwszy okres swej pracy w szkole.

— Przed kilku laty było wspaniale, mó
wiliśmy sobie z dyrektorem po imieniu, 
żartowali po lekcjach, pomagał mi w urzą
dzeniu mojej pracowni geograficznej, jak 
kolega nie zwierzchnik. Dopóki był tu sam, 
bez obecnych wicedyrektorek, rozumieliś
my się lepiej, brał częściej udział w na
szych imprezach, nie stronił tak od nas. 
Nie jest to przecież zły człowiek, nikomu 
nic złego nie zrobił. Podczas hospitacji na
wet tych nagłych, grzeczny, taktowny, do
bry dla uczniów — mimo to nie jest w gro
nie łubiany. Może dlatego, że taki zamknię
ty w sobie, podejrzliwy, no i chwiejny — 
łatwo ulega wpływom innych osób. Nie 
potrafi też wykorzystać ludzkich umiejęt
ności, przeciwnie — zniechęca do jakiej
kolwiek pozaprogramowej działalności. A 
mamy tu przecież kilku zdolnych i Chęt
nych do pracy społecznej kolegów, na 
przykład Tadeusza Koczerę. Mam do dy
rektora żal także o to, że stara się nowe 
nauczycielki odciągać od reszty grona. Cie
szą się specjalnymi względami, są fawory
zowane. Innych to denerwuje.

— Oschły, chodzący paragraf — dorzuca 
któraś ze słuchających rozmowy nauczy
cielek — już nie wierzę, by mógł się zmie
nić. Gdy na kogoś zagiął parol, bacznie ob
serwował, kto się z tą osobą przyjaźni 1 po
tem ten z kolei miał nieprzyjemności. Ba
liśmy się z tymi ludźmi rozmawiać w jego 
obecności, by i na nas nie popadło.

—■ Nauczyciel, przychodząc do szikoły, po
winien być człowiekiem spokojnym, po
godnym, pełnym zapału — mówi kolega 
Wawrzyniak — a my się zwyczajnie boi- 
my, kończymy lekcje i już nas nie ma.

Podejrzenia, nieufność, siedź cicho, nie 
podskakuj, bo będziesz miała hospitację 
— wszystko to aż nazbyt dObrze znane i 
budzące natychmiastowy odruch sprzeciwu. 
Zastanawia tylko, dlaczego ci, o których 
wszyscy na ogół są niezłego zdania jako o 
ludziach, tak stracili w oczach nauczycieli, 
tworząc kolektyw kierowniczy?

☆
, O awanturach w szkole już wróble na 
dachach ćwierkają, a wiejskie dzieciaki z 
zacięciem przekazują sobie poczy
nione na bieżąco podczas zajęć obserwa
cje — mówi-I sekretarz Komitetu Gminne
go PZPR w Świeszynie, tow. Leon He- 
land.

— To się stanowczo za długo ciągnie, ze 
szkodą dla wychowania młodzieży. Nie po
trafią się dogadać niezbędne są więc ra
dykalne przesunięcia organizacyjne. Kura
torium powinno wreszcie zająć konkretne 
stanowisko. Także organizacja partyjna w 
szkole nie stanęła na wysokości zadania, 
jeśli chodzi o rozwiązywanie spraw mię
dzyludzkich.

Przedstawiciel partii o bohaterach kon
fliktu ma nie najgorsze mniemanie.

O Zduńskim: — Byłby świetnym dyrek
torem, gdyby umiał współżyć z ludźmi.

O Kaweckiej: — Konkretna w działaniu, 
łubiana we wsi.

O środowisku nauczycielskim: — Kłót
liwe nie jest, ale mimo dużej rotacji w 
zespole niezadowolenie szybko udziela się 
osobom nowym. Tu się już nie uspokoi.

☆
Może dziwić w tym kontekście wytypo

wanie dyrektora Zduńskiego w marcu 1980 
roku przez Radę Zakładową, w obecnym 

jej składzie, do Złotej Odznaki ZNP, jako 
nauczyciela z 30-letnim stażem pracy i z 
racji pełnienia swego czasu funkcji wice
prezesa ogniska. Tłumaczenie tego faktu 
chęcią poprawienia wzajemnych stosun
ków, nie bardzo trafia mi do przekonania. 
Czyżby chciano go w ten sposób obłaska
wić? Na jak długo?

Ar

Gdyby Rada Zakładowa zmieniła do nas 
gwój stosunek — mówi mi Józef Zduński 
— nie występowała ciągle przeciwko nam, 
nie byłoby sprawy. Próbowaliśmy się noro- 
zumieć, wydawało się, że już będzie spo
kój. Niestety, potem zgromadzono prze
ciwko dyrekcji kolejne zarzuty. Z naszej 
strony nie ma złośliwości, są natomiast wy
magania, które staramy się wyegzekwo
wać. To budzi sprzeciw. Swą pracę w Świe
szynie rozpocząłem od wzmożenia dyscypli
ny, ładu, porządku. Kiedyś nie miałem tak 
dobrego kolektywu kierowniczego. Od dwu 
lat dopiero jesteśmy zgrani i to też się nie 
podoba. Starałem się pozytywnie załatwiać 
sprawy nauczycieli, niewiele było decyzji 
niekorzystnych dla pracownika. Każdy boi 
się kontroli, ale to nie jest powód do oba
wy przed zwierzchnikiem, a u nas tak wła
śnie się traktuje te sprawy.

■A
Dawno nie widziałam człowieka tak 

stłamszonego kłopotami, które spadły mu 
na głowę. Wydaje się, te nie bardzo rozu
mie, za co go to wszystko spotkało. Zył 
przecież tą szkołą, tyle osobistego zaanga
żowania 1 wysiłku włożył w polepszenie 
warunków w gminnej oświacie. Zamiast 
podziękowania spotkały go pretensje, chcą 
się go teraz pozbyć. Za co? Robi wrażenie 
człowieka zmęczonego i przegranego. Czyż
by rzeczywiście przegrał tych kilka lat 
życia?

Być w tej chwili dyrektorem szkoły 
zbiorczej, to chyba za karę — uzupełnia 
moją myśl wicekurator Kwaśniewski, któ
remu powierzono uregulowanie sprawy 
Świeszyna i kontynuuje:

— Dla mnie sprawa ta stała się przy
czynkiem do rozważań na zeoraniach dy
rektorów, aby ustrzegli się tego rodzaju 
nieporozumień, które stały się udziałem 
Zduńskiego. W 1979 roku odbyła się w 
Świeszynie kompleksowa wizytacja. Jej 
wynik był sielankowy i nagle... tam sytua
cja musiała wewnątrz narastać, no i wrzód 
pękł po powołaniu nowej rady zakładowej. 
Już w tym momencie J. Zduński popełnił 
pierwszy błąd. Chciał przeforsować swoją 
kandydatkę na prezesa, wbrew woli więk
szości. To był duży nietakt z jego strony, 
nie powinno go aż tak interesować, kto zo
stanie wybrany, musi umieć pracować z 
każdym.

Nasuwa się wątpliwość, czy tylko nie
takt? Wszak to jawne potwierdzenie dyk
tatorskich zapędów dyrektora. Bezprawne 
jest przecież jakiekolwiek ingerowanie w 
pracę organizacji związkowej. O tym po
winien wiedzieć.

_Zresztą i druga strona też tak cał
kiem w porządku nie jest -? kontynuuje 
kurator Kwaśniewski. Wszelkie uwagi wo
bec dyrekcji były wypowiadane za jej ple
cami.* Dyrekcja — sobie, rada zakładowa — 
sobie. Nikt tu nie jest bez winy. Wiele za
rzutów opartych jest na zasadzie: „jedna 
pani, drugiej pani”... No, ale wszystko do
kładnie sprawdzimy. O wynikach prac ko
misji poinformuję redakcję.

To prawda, że ludzie są rozgoryczeni — 
uzupełnia wicedyrektpr, Halina Gdula. Nie 
byłoby tylu żalów gdyby wszystko roz
strzygano z miejsca. A tak, nagromadzono 
zarzuty niemal z dziesięciu lat W tej wsi 
nikt nigdy nie dbał o nauczycieli. Nie
którzy z nich po 30 lat tu mieszkają i nie 
mają łazienek, mieszkania nie były remon
towane. Zduński podjął niezwykle karko
łomną decyzję budowy domu nauczyciela, 
jeździł po całym województwie za materia
łami, sam zrzucał cegły z traktora. Njkt 
mu wówczas nie pomógł. Jego poprzednicy 
nic nie zrobili, a teraz zarzuca mu się mię
dzy innymi nieprawidłowości w przydz-/Ie 
mieszkań. Trzeba by wreszcie przestać w 
naszej pracy patrzeć sobie wzajemnie na 
ręce, a bardziej uwzględniać interes ucz
niów. Także nauczyciele muszą zrozumieć, 
że dyrekcja ograniczona jest najrozmait
szymi przepisami, nie wolno się wzajem
nie obrażać. Dyrektor odpowiada za całość 
życia w szkole — nie wolno o tym zapomi
nać.

☆

Rzeczywiście, dyrektora rozliczamy a 
wszystko, co szkoły tyczy. Niezwykle istot
ną sprawą jest dbałość dyrektora o powie
rzony jego pieczy majątek. Nikogo nie u- 
szczęśliwią jednak pięknie wyposażone 
szkoły, jeśli nie będzie w nich atmosfery 
zachęcającej do pracy. Atmosfery życzliwo
ści, zrozumienia, tolerancji. Łatwo być sze
fem, trudniej jednocześnie pozostać kole
gą-

Z pewnością, jak w wielu podobnych tej 
sprawach, sporo tu subiektywnych odczuć, 
źle wyważonych, może nie zawsze spra
wiedliwych sądów. W ferworze wzajem
nych niesnasek zapomina się przeważnie, 
iż tymi, którzy na konfliktach dorosłych 
tracą najwięcej, są dzieci — bierni, lecz 
bardzo uważni obserwatorzy wydarzeń. I 
to niezależnie od tego, komu by nie przy
znać racji.



ZWIĄZEK W PAN
Jesień ubiegłego roku stanowiła dla or

ganizacji związkowej w Polskiej Akademii 
Nauk, podobnie jak i dla całego Związku, 
trudny okres. Powszechne społeczne po
parcie dla protestu robotników Wybrzeża 
znalaiło swój wyraz przede wszystkim w 
negacji dotychczasowych form i struktur 
organizacyjnych, w masowym przystępo
waniu do ruchu stanowiącego niejako sym
bol odnowy. Niewielu wówczas ufało, że 
w „starym” związku może nastąpić odro
dzenie.

W PAN, zjawisko masowego odpływu z 
szeregów ZNP wystąpiło szczególnie moc
no. Tradycje nauczycielskiej organizacji 
nie były tam tak długie i tak ugruntowane 
jak w oświacie czy nawet w uczelniach 
wyższych. Pewne zahamowanie tego pro
cesu przyniosła dopiero decyzja ZG ZNP 
o wystąpieniu z CRZZ, a następnie Zjazd 
Delegatów, czy ściślej, przyjęte w jego 
trakcie zmiany strukturalne w naszej or
ganizacji.

Wprawdzie w następnych miesiącach za
notowano jeszcze kilka mniejszych „fal od
pływu!’, które — jak twierdzi prezes związ
kowego Zarządu Środowiskowego PAN w 
Warszawie, dr hab. Jerzy Osiatyński — by
ły zawsze wynikiem kolejnych „potknięć” 
rządu, niemniej nie przyniosły już one' po
ważniejszych ubytków w stanie liczbowym 
szeregów członkowskich.

Obecnie sytuację można uznać za usta
bilizowaną. Oczywiście, byłoby grubą 
przesadą twierdzić, że „układ sił” w PAN 
jest dla Związku korzystny. Proporcje bo
wiem kształtują się jak 25:75 na plus „So
lidarności”. Jednakże ci, którzy pozostali 
w ZNP, w większości stanowią zespół lu
dzi nie przypadkowych; przeciwnie dobrze 
wiedzących, czego oczekują od organizacji. 
Trzeba bowiem pamiętać, że wybór, jakie
go dokonali nie był wyborem łatwym.

Rzecz jasna, żaden zespół ludzki nie two
rzy monolitu. Być może i w szeregach 
związkowych w PAN znajdują się i tacy, 
którzy pozostali w ZNP w wyniku inercji, 
braku potrzeby ponownego określenia swe
go stosunku do spraw dziejących się wo
kół nich; z przyzwyczajenia, a kto wie, czy 
i nie dla „przeczekania burzy”. Niemniej 
— jeśli tacy są — to przecież nie oni sta
nowią większość.

Większość bowiem zdecydowanie dąży do 
odbudowy organizacji zdolnej współdecy
dować o sprawach istotnych dla swych 
członków, o funkcjonowaniu akademii, o 
problemach warunkujących rozwój nauki.

Że tak jest, świadczy najlepiej fakt, iż 
do kierownictwa Zarządu Środowiskowego 
wybrano ludzi niettylko norćydiJ i nie'tyl
ko młodych, ale przede wszystkim takich, 
którzy jeszcze na długo przed sierpniowym 
przełomem mieli odwagę i energię atako
wać publicznie występujące w akademii 
nieprawidłowości.

— Faktem jest jednak, że sposób nasze
go działania nie zawsze i nie wszystkim 
■naszym członkom odpowiada — mówi J. 
Osiatyński. — Czasem myślę, że jesteśmy 
nie tą czapką nie na tej głowie. Przykła
dem może być stanowisko, jakie, zgodnie 
zresztą z decyzją Zarządu Głównego, za
jęliśmy w sprawie wolnych sobót. Chodzi 
zwłaszcza o solidarną z członkami „Soli
darności” absencję w pracy 10 stycznia. 
Część kolegów była zdania, iż nie takie for
my demonstracji należało stosować i że 
dlatego między innymi pozostali w ZNP, 
iż nie wszystkie metody działania „Solidar
ności” uważają za słuszne. Problem dys
kusyjny; jesteśmy jednak zdania, że pod
stawowym warunkiem demokracji jest kie
rowanie się wolą większości w naszej or
ganizacji. Chyba jednak przeważającej 
części członków sposób działania Zarządu 
odpowiada, skoro dalszych ubytków 
z szeregów związkowych się nie odnotowu
je. Przeciwnie, sporadycznie? bo sporadycz
nie, ale zdarzają się przypadki powrotu pod 
dawne sztandary.

WSPÓLNIE, LECZ NIE ZAWSZE TAK 
SAMO

Rzecz jasna, iż przyjmowanie . „liczby 
dusz” za sprawdzian funkcjonowania orga
nizacji byłoby absurdem. To prawda, że li
czebność tzw. mas członkowskich nie pozo- 
staje bez wpływu ną siłę przebicia orga
nizacji. Ale ilość nie zawsze przecież prze
chodzi w jakość, a w każdym razie nie 
tylko ilość decyduje o pozycji organizacji.

Właśnie związkowe środowisko war
szawskiego PAN mże być dowodem na to, 
iż nawet bez „szerokiego zaplecza” człon
kowskiego — bo liczącego w końcu około 
2 tys. osób na około 8 tys. ogółu zatrud
nionych — można sobie wyrobić pozycję 
znaczącego partnera. Zarówno dla władz 
Jak i dla innych organizacji funkcjonują
cych na danym terenie.

Przede wszystkim znaleziono tu, i to od 
pierwszej chwili, bardzo wydaje się trafny 
sposób współpracy z kolegami z „Solidar
ności”. Obie organizacje działają nie kon
kurencyjnie, lecz wspólnie. Aczkolwiek 
wspólnie to nie znaczy zawsze tak samo, 

ani na tych samych obszarach. Wspólnie — 
czyli popierając się w kwestiach podstawo
wych i najistotniejszych dla ogółu pra
cowników. Jeśli zaś chodzi o obszary dzia
łania... No cóż, prezes Osiatyński jest eko
nomistą, a i pozostali członkowie zarządu w 
sporym procencie reprezentują nauki ści
słe. Są to więc ludzie umiejący myśleć kon
kretnie, widzieć realia, prawidłowo oceniać 
swoie słabe i mocne strony. Te więc dzie
dziny, w których atutem jest siła przebicia 
i niewątpliwy prestiż „Solidarności”, pozo
stawiają kolegom, te zaś, gdzie najbardziej 
pożądanym walorem jest doświadczenie, 
sprawność działania i wypracowane formy 
organizacyjne, ZNP przyjął na siebie.

W ten sposób możemy się uzupełniać — 
powiedziano mi w zarządzie. — Każdy ze 
związków przejął po prostu te sprawy, któ
re mu bardziej „leżą”, co do których ma 
większe możliwości pozytywnego ich za
łatwienia.

NIE
TYLKO
ILOSC
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Że nie są to pięknie brzmiące frazesy, 
miałam możność stwierdzić, uczestnicząc 
w krótkim roboczym spotkaniu kierow
nictw obu organizacji. Spotkaniu kilkuna-’ 
stuminutowym, niemal w biegu; ewident
nie jednym z wielu.

Tym razem chodziło o skonkretyzowanie 
wniosku, jaki na posiedzeniu Sekretariatu 
Naukowego PAN przedstawił prezes Osia
tyński, a mianowicie, aby każde wynego
cjowane z władzami uprawnienie obejmo
wało w równym stopniu członków obu 
związków, a także pracowników niezrzeszo- 
nych. Sprawa o tyle istotna, iż jeden z 
aneksów do porozumienia zawartego mię
dzy Kierownictwem PAN a zakładową 
NSZZ „Solidarność" wciąż jeszcze nie jest 
podpisany, podczas gdy analogiczne poro
zumienie zawarte dzień wcześniej między 
tym kierownictwem a ZNP — Pracowni
ków Szkół Wyższych i Instytucji Nauko
wych zostało już w całości parafowane, a 
zatem już funkcjonuje.

Drugą kwestią, jaką tego dnia ustalono, 
było wspólne występowanie obu organiza
cji w przypadkach szczególnie trudnych do 
pozytywnego rozwiązania, zwłaszcza zaś w 
załatwianiu spraw personalnych, gdy w 
grę wchodzi interes tego czy innego pra
cownika.

Chodzi nam o to, usłyszałam na spot
kaniu, aby przeciwdziałać jakimkolwiek 
próbom „wygrywania” jednego związku 
przeciw drugiemu. A doświadczenie uczy, 
że jeśli nawet nie u nas — to zdarzają się 
takie manipulacje.

Nie pierwszy to, jak wspomniałam, ro
boczy kontakt obu organizacji. W ciągu 
minionych miesięcy zdołano już powołać 
wspólną komisję do spraw płacowych, 
wspólną komisję mieszkaniową, a także 
wypracować wspólne formy działania w 
przypadkach interwencyjnych.

Codzienna praca układa się nam bardzo 
dobrze — mówią mi w Zarządzie Środo
wiskowym ZNP. — Ale wciąż nie możemy 

sfinaMzować propozycji Zwiąrfcu, aby aa- 
fcras współdziałania ująć w formę „poro
zumienia” między obu organizacjami. Ko- 
l-edzy z „Solidarności” twierdzą, iż nie 
mają uprawnień do podpisywania takich 
dokumentów. Dlaczego więc nam na tym 
zależy? Z bardzo prostej przyczyny. By
łaby to bowiem gwarancja, iż dobra współ
praca nie będzie sprawą dobrych układów 
między aktualnie wybranymi zarządami, 
czyli określonymi zespołami ludzi, lecz sta
nowić będzie obowiązujący styl pracy. A 
to wydaje się nam istotne.

SZYBKO t KONSEKWENTNIB

Te dwa Imperatywy najlepiej chyba cha
rakteryzują założenia, jakie przyjął w swej 
działalności Zarząd Środowiskowy PAN w 
Warszawie.

Już przecież 1S listopada ubjr. podjęte 
zostały rozmowy z kierownictwem akade
mii, w wyniku których podpisane zostało 
porozumienie między władzami PAN i Za
rządem Głównym ZNP — Pracowników 
Szkół Wyższych 1 Instytucji Naukowych, 
wraz z aneksami szczegółowymi do tego 
porozumienia parafowanymi przez sekreta
rza naukowego akademii oraz prezesa Za
rządu Środowiskowego PAN w Warszawie. 
(Analogiczne 1 niemal Jednakowe w treści 
dokumenty podpisane zost&ły następnego 
dnia między tymże sekretarzem nauko
wym a PAN-owskim zarządem NSZZ „So
lidarność”).

To był pierwszy krok na drodze do stop
niowego regulowania wszystkich spraw 
warunkujących sprawne funkcjonowanie 
akademii, przede wszystkim zad do wyeli
minowania wszystkich nieprawidłowości 
od dawna budzących sprzeciw pracowni
ków. Porozumienia szczegółowe (ujęte jako 
analizy do ogólnego) ustalały zasady 
współpracy między kierownictwem PAN a 
ZNP, sprawy struktury i funkcjonowania 
akademii oraz organizacji badań nauko
wych; sprawy płacowo-ftnansowa, a także 
socjalno-bytowe pracowników. Szereg po
stulatów dotyczył autonomiczności 1 samo
rządności PAN.

Jak wiadomo jednak, rzecz nie w uroczy
stym podpisywaniu dokumentów, lecz w 
urzeczywistnianiu ich postanowień. Dlate
go, w kilka miesięcy potem, a konkretnie 
w styczniu na wspólnym spotkaniu s kie
rownictwem PAN, szczegółowo rozpatrzo
no każdy z punktów porozumienia i ustalo
no stopień zaawansowania Ich realizacji. 
Było to tym konieczniejsze, iż w czasie, ja
ki upłynął od podpisania dokumentu, zmie
nił się sekretarz naukowy PAN.

Jak więc wygląda sytuacja na dziś? Na 
zebraniu Prezydium Zarządu Środowisko
wego ponownie prześledzono wszystko 
punkt po punkcie z uwzględnieniem wyni
ków styczniowego spotkania. Na 60 pun
któw porozumienia — 37 zostało załatwia
nych zgodnie z ustaleniami dokumentu; 10 
jest w tdku załatwiania; w 2 przypadkach 
Związek wycofał swoje postulaty. Jeden 
dotyczy powołania sądów koleżeńskich, co 
— jak stwierdzono w czasie zebrania pre
zydium — możliwe jest tylko w porozu
mieniu z „Solidarnością”. Drugi zobowią
zuje kierownictwo akademii do zapewnie
nia środków na zakup czasopism dla PAN 
— Klubu, co również załatwić należy ra
czej w kontakcie z drugim Związkiem.

Pozostałe postulaty albo czekają na rea
lizację w najbliższym czasie, albo załatwie
nie ich jest możliwe tylko drogą przygoto
wywanej obecnie ustawy o PAN, albo wre
szcie związane są decyzjami budżetowymi 
rządu, a zatem przekraczają kompetencje 
kierownictwa akademii.

Spośród spraw oczekujących Jeszcze na 
załatwienie — najpilniejsze są te dotyczą
ce wprowadzenia samorządności w kiero
waniu życiem akademii, a także postulat 
obligujący władze PAN do dokonania prze
glądu stanowisk pracy o dużym zagrożeniu 
dla zdrowia oraz do rozpoznania zagrożeń 
wypadkowych.

Szereg ustaleń Jest w toku załatwiania i 
jak twierdzi prezes Osiatyński, Związek 
będzie konsekwentnie pilnował, aby nie 
„rozmydliły się” w biurokratycznych ma
nipulacjach.

W sumie więc nie jest najgorzej i bilans 
półrocznej kadencji zarządu wypada pozy
tywnie. Po stronie aktywów wpisać można 
ustabilizowaną 1 uporządkowaną sytuację 
w zakresie przynależności związkowej pra
cowników, dobrze układającą się współ
pracę z „Solidarnością”, umocnioną pozy
cję Związku u władz akademii, a przede 
wszystkim i w dużej części zrealizowane 
„porozumienie”. Po stronie pasywów pozo
staną nie załatwione jeszcze punkty tegoż 
porozumienia, kilka bieżących spraw pra
cowniczych najczęściej o charakterze in
terwencyjnym, a także zbyt jeszcze wątła 
praca związkowa w niektórych przynajm
niej radach oddziałowych, które nie mogą 
„wyzwolić” się z nawyku oczekiwania na 
dyrektywy odgórne nawet w czysto wew
nętrznych sprawach. Ano, nie od razu 
Kraków zbudowano..

KRYSTYNA ROGALSKA

NA ŁAMACH 
PRASY

Sprawy dnia powszedniego i jutra Pol
ski są w dalszym ciągu tematem numer je
den na łamach dzienników i periodyków. 
O kryzysie gospodarczym i możliwościach 
wyjścia z impasu mówią dziś wszyscy, na
wet w rozmowach o literaturze przewija 
się ten temat.

Wybitny pisarz, Jerzy Andrzejewski, bę
dący przez wiele minionych lat w niezgo- 
godzie z tym, co działo się w Polsce, w 
wywiadzie dla „Kultury” powiedział mię
dzy innymi:

„Nie patrzę zbyt różowo w przyszłość. 
Przy całym szacunku do nowego premiera, 
jego margines manewru jest — jak zaw
sze — ściśle ograniczony. Polacy mają men
talność swoistą. Nie mieli w historii ani 
Iwana Groźnego, ani Piotra Wielkiego, ani 
Katarzyny Wielkiej. To nie ocena, to fakt. 
Ważny, bo określa możliwości percepcyjye 
społeczeństwa wobec określonego ładu 
społecznego, możliwości wypływające ze 
sbiorowej mentalności, wykształconej na 
takiej, a nie innej historii."

Na pytanie: „Czy widzi Pan szansę na 
mądrzejsze maksimum?” — Jerzy Andrze
jewski odpowiada:

„Może, teraz. Bo dotąd popełnialiśmy 
błędy w imię, nie wymaganych chyba przez 
żadną sytuacją i żadnych ludzi, pochlebstw 
i nadgorliwości. Nasz kryzys jest wyłącz
nie nasza winą, wszystkich. Kierownictwa 
politycznego i społeczeństwa, które znowu 
ogarnięte zostało narodowym durem. Pew
ne pojęcia stają się — poprzez używanie 
nadmierne — nakazem i koniecznością. 
Bez obiektywnych powodów. Banalz jeste
śmy znakomici, kiedy sytuacje stają się 
dramatyczne i wyjątkowe. Ale trudny 
dzień codzienny łamie nas. Z braku wytr
wałości? Czy dlatego, że nie potrafimy żyć 
pełnią egzystencji społecznej? A może 
przyjdą generacje utalentowane do życia 
społecznego i wszystko potrafią, jak przy
chodzą cale pokolenia artystów dużej mia
ry...”.

Na łamach „Polityki” (nr 10/1981) cenne 
uwagi o gospodarce i możliwościach wyj
ścia z impasu padają z ust ekonomistów. 
Prof. Józef Pajestka, w artykule pt. „Dy
lematy władzy” przypomina cztery główne 
wyznaczniki niezwykle trudnej sytuacji, w 
jakiej się znaleźliśmy. Do tych wyznaczni
ków należą: wielkie zadłużepie kraju; nie
możliwość wykorzystania potencjału prze
mysłowego kraju w najbliższych latach w 
wyniku ograniczeń zaopatrzeniowych; wiel
ka luka inflacyjna, to jest znaczna nadwyż
ka dochodów pieniężnych ludności nad po
tencjalnie możliwą podażą dóbr i usług; 
niezwykle złe wyniki rolnictwa w 1980 r. 
A jak z tego wyjść? Odpowiedź nie jest 
łatwa, ale trzeba jej szukać. Prof. Pajestka 
pisze:

„Potrzebne jest wypracowanie elastycz
nych mechanizmów społeczno-ekonomicz
nych oraz nabywanie umiejętności poli
tycznych przez wszystkie zainteresowane 
strony. Widzę tu rozwiązanie w dwu kie
runkach, wzajemnie się uzupełniających.

Pierwszyjn jest rozwijanie samorządów 
pracowniczych, przez które następuje in
tegrowanie interesów pracujących z za
rządzaniem, a więc wynikami ekonomicz
nymi przedsiębiorstw (...) Drugim kierun
kiem jest przyjęcie — wyraźnie i konsek
wentnie — zasady współdecydowania orga
nów państwowych i związków zawodowych 
w sprawach mających znaczenie dla ludzi 
pracy, na zasadzie prawidłowego wspól- 
partnerstwa. Nie chodzi, oczywiście, o to, 
aby sprawy trudne składać na barki związ
ków zawodowych. Te musi brać na siebie 
państwo. Musi jednak dla skuteczności po
lityki pozyskać zrozumienie i pomoc związ
ków zawodowych. W związku z tym wla- 
śnie chciałbym sformułować tezę, iż całość 
bardzo złożonych stosunków i konfliktów 
politycznych, powstających wokół odrodzo
nych związków zawodowych, szczególnie 
NSZZ „Solidarność" — musi być rozwią
zywana głównie w związku z koniecznością 
wychodzenia z istniejącego kryzysu go
spodarczego. Nic nie jest aktualnie waż
niejsze niż osiadanie przez państwo zdolno
ści do sprostania koniecznościom ekono
micznym i wyprowadzenia kraju na tory 
pomyślnego rozwoju. Można przegrać wiele 
batalii, ale tej nie wolno!’’.

W tymże numerze „Polityki” artykuł Da
niela Passenta o tym, czy możemy liczyć 
na pomoc Zachodu: „Katastrofalna sytua- 
cja gospodarcza Polski, stan napięcia w 
kraju i wokół nas — wszystko to postawiło 
mocarstwa zachodnie wobec dylematu: po
magać, czy nie pomagać Polsce? Chodzi, 
oczywiście, o pomoc gospodarczą, gdyż do 
każdej innej to Zachód od początku stawia 
sprawę jasno, iż nie kiwnie palcem w bucie 
i nie odda za Polskę ani’ jednego guzika”.
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Zaproponowaliśmy przedstawicielom Krajowej Komisji Koordynacyj
nej Pracowników Oświaty i Wychowania NSZZ „Solidarność” w Gdańsku 
spotkanie w lokalu naszej redakcji, aby zadać im szereg pytań interesują
cych Czytelników, w tym szczególnie członków Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Spotkanie takie odbyło się. Ze strony ,.Solidarności” uczestni
czyli w nim: ROMAN LEWTAK — przewodniczący Krajowej Komisji Ko
ordynacyjnej, JERZY ROMAN — wiceprzewodniczący oraz BRONISŁAW 
SARZYŃSKI — członek Krajowej Komisji Koordynacyjnej.

ZDANIEM 
„SOLIDARNOŚCI”

REDAKCJA: — W chwili obecnej, gdy 
działają dwa nauczycielskie związki zawo
dowe, bardzo istotny dla Środowiska oświa
towego Jest problem współpracy obu orga
nizacji na wszystkich szczeblach działania. 
Y naszego rozeznania wynika, te na szcze
blu najniższym, w szkołach, gminach, mia
steczkach a nawet poszczególnych woje
wództwach jest ona nawiązywana i ukła
da się pomyślnie z korzyścią dla nauczycie
li. Niepokoi nas, te tej współpracy wciąż 
nie widać na szczeblu centralnym. Dlacze
go? Jakie Jest wasze stanowisko w tej 
sprawie?

ROMAN LEWTAK: — Na posiedzeniu 
naszej Krajowej Komisji Koordynacyjnej 
postawiliśmy, kwestię współpracy z Zarzą
dem Głównym ZNP. Niestety, delegąci re
prezentujący województwa z głębi kraju, 
a szczególnie z regionów południowych, 
stwierdzili, że sytuacja w tzw. terenie nie 
dojrzała jeszcze do tego. Po prostu „Soli
darność”, tam gdzie jest jeszcze w mniej
szości, nie jest traktowana jako partner, 
lecz dyskryminowana. Nauczycielom wy. 
stępującym z ZNP i wstępującym do „Soli
darności” odmawia się niejednokrotnie 
tych świadczeń socjalnych, które im się na
jeżą, na przykład pożyczek, sanatoriów itp. 
Zdecydowaliśmy więc, że do takiego poro
zumienia powinno dojść w chwili, gdy sy
tuacja pod, tym względem unormuje się i 
gdy my będziemy po swoich wyborach, a 
ZNP po swoim XIV Krajowym Zjęździe 
Delegatów.

REDAKCJA: — Jednym « problemów 
najżywotniej dziś obchodzących środowi
sko nauczycielskie jest nowelizacja Karty 
Praw 1 Obowiązków Nauczyciela. Naszych 
czytelników interesowałoby wasze stano
wisko w tej sprawie.

JERZY ROMAN: — Do czasu obrad Sej
mowej Komisji Oświaty i Wychowania na 
ten temat w dniu 29 stycznia bieżącego ro
ta, na które nas zaproszono, nie otrzyma
liśmy z resortu żadnych dokumentów ani 
informacji o stanie prac nad nowelizacją 
„Karty”. Zawiadomienie o posiedzeniu Sej
mu nadeszło do nas niemal w ostatniej 
ehwili. Takie postępowanie zmusza nas do 
prac na wariackich papierach, bo nie moż
na od kogoś wymagać, by z dnia na dzień 
najmował stanowisko w tak ważnej spra
wie, jak „Karta” i natychmiast przyjeżdżał 
do Warszawy je przedstawiać. Ponadto nie 
mamy zwyczaju podejmować decyzji jed
noosobowo. Każdy nowy projekt, doku
ment przedkładamy wpierw Krajowej Ko
misji Koordynacyjnej, liczącej około 60 o- 
SÓb z terenu całego kraju, potem ludzie ci 
Kz projektem do województw, zbierają 

tnacje i opinie ogółu członków i do
piero na tej podstawie, na kolejnym* po- 
aiediaeniiu Komisji Krajowej ustalamy 
wspólne stanowisko, które przedstawiamy 
Jako stanowisko Związku „Solidarność”. 
Tak ważny temat, jak Karta Praw i Obo
wiązków Nauczyciela wymaga jak najszer
szej opinii pracowników, a na zebranie 
jej potrzeba eo najmniej dwu miesięcy.

W punkcie 10 naszego porozumienia li
stopadowego z Komisją Resortową ustalo- 
no, że do końca 1980 roku powołana zo
stanie społeczna komisja do prac nad no
welizacją „Karty”, z udziałem przedstawi
cieli obydwu związków zawodowych. Jed- 
nak do tej pory komisja taka nie istnieje. 
Resort przygotowuje własne propozycje, a 
u nas również pracuje specjalny zespół do 
spraw nowelizacji „Karty”, podobnie jak 
w ZNP.

ROMAN LEWTAK: — W Krajowej Ko
misji Koordynacyjnej działa szereg grup 
problemowych. Nie moglibyśmy w tej 
chwili szczegółowo określić efektów pracy 
zespołu do spraw nowelizacji „Karty”, gdyż 
tak późno dowiedzieliśmy się o posiedzeniu 
w Sejmie, że po prostu nie zdążyliśmy 
spotkać się z naszym zespołem. Sądzę jed-

WKiniSK! 

nak, że jest on w swych pracach tak za
awansowany, że w ciągu tygodnia będzie 
można przedstawić nasz projekt noweliza
cji „Karty”. Tylko najpierw musi zapaść 
bardzo trudna, generalna decyzja co do te
go, jaki charakter ma mieć ten dokument 
Czy będzie to Karta Praw i Obowiązków, 
czyli ustawa sejmowa, czy też będzie to u. 
kład zbiorowy na takich zasadach, jak in
ne pracownicze układy zbiorowe. Różne 
korzyści wynikałyby z poszczególnych roz
wiązań, trudno nam się zdecydować, które 
lepsze. Ale istnieje też taka możliwość, że 
mogłoby to być coś pośredniego* czyli 
„Karta” » charakterze ustawy sejmowej, 
wyposażona w zasadę dopuszczającą doko
nywanie na bieżąco zmian, poprawek, sto
sownie do zmieniających się potrzeb i wa
runków pracy i życia.

JERZY ROMAN: — Można by powołać 
stałą grupę złożoną z przedstawicieli obu 
związków i resortu, która cały czas czuwa
łaby nad działaniem „Karty” i mogłaby 
wnosić nawet na kolejnych posiedzeniach 
Sejmu o zmiany postanowień.

R. LEWTAK: — Zdaniem resortu, przed
stawionym Komisji Sejmowej przez wice
ministra Dylaka, dotychczasowa ustawa 
zdziałała niemal Cuda. Dała nam liczne 
przywileje, podniosła pensje, prestiż zawo
du itd. itp. Tymczasem z naszego punktu 
widzenia okres od wejścia ustawy w życie 
był po prostu katastrofalny dla stanu nau
czycielskiego. Warunki pracy i bytu, pła
ce, prestiż i inne składniki pogorszyły się 
jak nigdy po wojnie. Taki jest między in
nymi efekt nie przekonsultowanych z sze
rokim kręgiem nauczycielstwa, tylko jed
nostronnie sformułowanych postanowień 
ustawy z 1972 roku. Nie może się to pow
tórzyć, konieczna jest więc śmiała, ostra 
dyskusja stron.

Aby projekt nowelizacji „Karty” mógł 
być szeroko przekonsultowany i zatwier
dzony, należy przede wszystkim powołać 
wspólną komisję, złożoną z przedstawicieli 
związków nauczycielskich, resortu oraz ek
spertów od prawa i finansów. To zapewni 
wymianę informacji między stronami i 
szybsze uzgodnienie stanowisk. Nie wiemy 
jeszcze, czy będzie jedna wspólna Karta 
Praw i Obowiązków dla ogółu pracowni
ków oświaty oraz szkół wyższych i nauki, 
czy też nastąpi rozgraniczenie. Jednak, jak 
wykazała praktyka, takie łączenie na siłę 
nie daje pożytku żadnej z tych grup, nale
żałoby więc albo opracować oddzielne u- 
stawy, lub oddzielne załączniki Regulujące 
kwestie szczegółowe, dołączone do wspól
nego dokumentu.

REDAKCJA: — Nie ma chyba środo
wiska pracowniczego w kraju, dla którego 
jednym z centralnych problemów nie była
by kwestia samorządności. Jak widzicie ten 
problem w odniesieniu do szkolnictwa?

BRONISŁAW SARZYŃSKI: — Chclał- 
bym zwrócić uwagę na pewną dziwną, nie
jasną sprawę, wiążącą się z projektem re
gulaminu rady pedagogicznej. Jaką rolę 
— według ustaleń „Karty” z 1972 roku — 
odgrywa organ administracji szkolnej, 
konkretnie kuratorium oświaty i wycho
wania? Z pąragrafu 2 zarządzenia nr 100 
ministra oświaty i wychowania z 9 grud
nia 1973 roku wynika, że kuratoria okrę
gów szkolnych,- wydziały oświaty- i wycho
wania utraciły z tą datą charakter orga
nów administracji państwowej. Tymcza
sem w używanej w różnych aktach praw
nych nomenklaturze nadal funkcjonuje 
nazwa „organ administracji szkolnej”. W 
jakiej więc joli występuje obecnie kurato
rium oświaty i wychowania? Czy jest to 
organ władzy wykonawczej, czyli admini
stracji, czy też organ związany z radą na
rodową? I dalej: jeśli rada pedagogiczna 
ma być samorządna, autonomiczna, to jaką 
rolę spełniać ma dyrektor szkoły? Chodzi 
też o nauczyciela. Z „Karty” wynika; że 
jest on zobowiązany respektować wytycz
ne, nakazy, zakazy itp. wydawane przez 
kuratorów i wizytatorów. A więc kto w 

końcu będzie kierować szkołą? Na czym 
ma polegać samorządność rady pedagogicz
nej, w jakim układzie będzie się ona speł
niać?. O tym w chwili obecnej dyskutuje 
się wśród nauczycieli.

Naszym zdaniem, samorządność ta speł
niać się może raczej przy nadzorze ze stro
ny instytucji przedstawicielstwa społecz
nego, które są przecież najżywotniej zain
teresowane tym, jak się w szkole naucza 
1 wychowuje. Bo organ administracji, nie- 
ftety, tylko nakazuje, kontroluje, egzek
wuje, czy ustawy, uchwały realizowane są 
prawidłowo. Postulujemy więc, aby jako 
instytucje przedstawicielstwa społecznego 
powołać wojewódzkie, miejskie i gminne 
rady pedagogiczne.

REDAKCJA: —, Jak zatem widzicie rolę 
dyrektora szkoły w powiązaniu s samo
rządną radą pedagogiczną?

- BRONISŁAW SARZYŃSKI: — Projekt 
regulaminu rady pedagogicznej w zniko
mej tylko części spełnia postulat nr 3 8 
protokołu naszych ustaleń z Komisją Re
sortową z 17 listopada. Projekt opracowa
nego przez nas regulaminu RP przewiduje, 
że dyrektor wybierany przez radę pedago
giczną, z uwzględnieniem opinii komitetu 
rodzicielskiego, powinien być dyrektorem 
naczelnym szkoły, chronionym przez tę ra
dę oraz przez związki zawodowe i odpo
wiedni-.cenzus nadany przez wojewódzką 
radę pedagogiczną powoływaną przy ku
ratorium oświaty i wychowania. A więc 
nie powinien to być dyrektor zobowiązany 
do odpowiedzialności służbowej przed 
władzą administracyjną. Tę natomiast rolę 
spełniać może jego zastępca do spraw ad
ministracyjno-gospodarczych, mianowany 
przez odpowiedni organ administracji o,- 
światowej. Kompetencje tego zastępcy po
legałyby na dbałości o bazę materialną, 
warunki pracy, o zgodność działań szko
ły z obowiązującymi przepisami itd.

ROMAN LEWTAK: — Chodzi o to, żeby 
kierowanie szkołą nie było przeżarte ad
ministrowaniem, o to, żeby dyrektor 1 ra
da pedagogiczna mogli czuwać nad nad
rzędnymi celami i potrzebami społecżnoś- 
ci szkolnej, bez uzależnienia od administra
cji, litery przepisów itd. Jak bowiem ży
cie dowiodło, nie może być dobrze, kiedy 
ktoś kogoś urządza. Szkole potrzebna jest 
samorządność.

REDAKCJA: — Po rezygnacji g refor
my strukturalnej w dalszym ciągu aktual
na jest sprawa doskonalenia systemu o- 
światowego, a w tym również kwestia wy
równywania warunków kształcenia na wsi 
i w mieście. W tym aspekcie kluczową 
sprawą Jest tworzenie wysoko zorganizo- . 
wanych szkół zbiorczych. Co o tym sądzi
cie jako związek nauczycielski?

ROMAN LEWTAK: — Moje opinie na 
temat zbiorczych szkół gminnych są 
takie, jakie może mieć każdy nauczyciel 
pracujący w mieście, który od czasu do 
czasu styka się z nauczycielami uczącymi 
na wsi. Wyrobiony na tej podstawie pogląd 
na zbiorcze szkoły gminne nie jest pozy- , 
tywny. Biorąc pod uwagę całość efektów, 
spowodowały one więcej złego niż dobre
go. Nie oznacza to jednak, że sama idea 
zbiorczości jest czymś negatywnym. To 
warunki materialne i organizacyjne, w któ
rych się je realizowało, zniweczyły możli
we do uzyskania efekty. Bo jeśli szkoła 
wyżej zorganizowana faktycznie zapewnia 
lepsze warunki nauczania, to dzieje się to 
kosztem innych, małych szkół, których jest 
większość.

Inne minusy: męczące, niesprawne do
jazdy, wielogodzinne przebywanie dziecka 
poza domem, niekiedy bez opieki, niesprzy
jające wychowaniu wielkie zgrupowanie. 
Wiadomo, że do pewnej tylko granicy 
wszystko jest w normie, a gdy się ją prze
kroczy, pozostaje tłum, masa, kombinat, co 
tworzy negatywną sytuację wychowawczą 
i utrudnia również pracę nauczycielom.

W sumie więcej jest ujemnych stron i 
dlatego opinia publiczna jest niechętna 
zbiorczym szkołom gminnym. A istotne 
są także zadawnione przyzwyczajenia, 
pewne tradycje, które często przekreślało 
się Istniały one również w organizacji 
szkół, kiedyś będąc w Ciechanowskiem na 
ugrupowaniu doktoranckim, rozmawiałem 
ze starszą kobietą, która nie mogła odża
łować, że w jej wsi zlikwidowano szkołę. 
Tamtejsi ludzie własnymi rękami ją zbu
dowali, dzieci uczyły się na miejscu i to 
wszystko nagle przekreślono. Dzieci, od
syłane daleko do szkoły zbiorczej, uczą się 
teraz gorzej niż kiedyś, na miejscu.

JERZY ROMAN: — Poza tym w wolne 
soboty nie ma zupełnie mowy o nauce w 
szkołach zbiorczych. Na 20—30 dzieci w 
klasie stawia się w te dni na zajęcia 5—10 
uczniów, zamieszkałych we wsi, która jest 
siedzibą szkoły. Po prostu nie kursuje 
transport i dzieci z innych wsi pozostają 
z reguły w domu.

BRONISŁAW SARZYŃSKI: — W spra
wie gminnych szkół zbiorczych Związek 
musi zająć jakieś stanowisko. Chciałbym 
zaznaczyć, że generalnie jesteśmy przeciw
nikami wszelkich unifikacji, tak co do 
struktury, jak i tzw. oblicza szkoły. Szko
dliwa była dotychczasowa tendencja do 

ujednolicenia szkół pod każdym względem, 
żeby wszystkie były kropka w kropkę po
dobne do siebie. Tam, gdzie szkoły gmin
ne mają rację -bytu, gdzie spełniają życze
nia społeczeństwa, tam się cne na pew
no ostaną. Te, które nie zdają egzaminu, 
należy niestety, rozwiązać. Powinno się w 
tej mierze jak najdalej uwzględniać życze
nia społeczne, aby nie być w konflikcie 
z rodzicami. Jako związek nauczycielski 
musimy generalnie bazować na zgodności 
ze społeczeństwem...

ROMAN LEWTAK: — Że wejdę w sło
wo: nie uszczęśliwiać na siłę.

JERZY ROMAN: — Właśnie, chcemy 
mieć to oparcie w sile społecznej, którym 
dotychczas związek nauczycielski nie mógł, 
niestety, się poszczycić. Jeszcze co do szkół 
gminnych — postęp, oczywiście, musi się 
dokonywać. Ale z reformą jest tak, jak z 
budową: nie można jej zaczynać, nie mając 
ani projektu, ani zezwolenia, akceptacji, 
ani materiałów, ani siły roboczej. Będziemy 
więc za realizacją reformy, gdy zaistnie
ją niezbędne ku temu warunki, czyli gdy 
będziemy na jej realizację posiadali po 
pierwsze — środki finansowe, po drugie 
— odpowiednio wyposażone w sprzęt i po
moce naukowe szkoły i po trzecie — dosta
teczną ilość kadry nauczycielskiej odpo
wiednio przygotowanej do jej wdrożenia i 
mającej ustawowo zapewnione gwarancje 
pracy w zawodzie nauczycielskim.

REDAKCJA: — Często podnoszoną dziś 
kwestią jest problem laickości szkoły, któ
ry również musi zostać rozstrzygnięty w u- 
stawie. Jaki jest stosunek panów do tej 
sprawy?

JERZY ROMAN: — Moje osobiste zda
nie pokrywa się z formułą wyrażoną w na
szej Konstytucji, że każdy człowiek ma 
prawo do swobody myślenia i wyznania. 
Uważam, że szkoła nie może być terenem 
nauczania religii, bo zresztą której, żeby 
żaden z uczniów nie poczuł się dyskrymi
nowany? Mamy bowiem w Polsce ponad 
30 wyznań. Można natomiast wprowadzić 
zagadnienia religioznawstwa jako elemen
ty wiedzy filozoficzno-światopoglądowej, 
do przedmiotu propedeutyka nauki o spo
łeczeństwie, który powinien być obowiąz
kowy, ale nie oceniany.

ROMAN LEWTAK: — Przygotowując o- 
becnie materiały do pewnych zmian pro
gramowych, między innymi w zakresie 
propedeutyki nauki o społeczeństwie, po
stulujemy również wprowadzenie elemen
tów poglądów chrześcijańskich, w ich for
mie ortodoksyjnej, a nie tylko z pozycji 
naukowych czy pseudonaukowych, które w 
rzeczywistości ukierunkowane są przeciw
ko wierzącym. Tak to przynajmniej oni sa
mi odbierają. Na tych samych prawach i 
zasadach byłby prezentowany światopogląd 
marksistowski, przy czym żadnych zagad
nień światopoglądowych nie można oma
wiać z pozycji kogoś, kto komentuje z na
stawieniem negatywnym. Należy rzetelnie 
zapoznawać z nimi, pozostawiając mło
dzieży prawo do swobodnego wyboru. A 
więc również indokrynacja nie może mieć 
miejsca w szkole.

REDAKCJA: — Wiadomo nam, Iż „So
lidarność” wyznaje pogląd, że majątek 
branżowych związków zawodowych powi
nien ulec podziałowi. Życzenia te kierowa
ne są również pod adresem ZNP. Dlaczego?

ROMAN LEWTAK: — Zdajemy sobie z 
tego sprawę, że z prawnego punktu widze
nia, ten kto wystąpił z ZNP, nie ma pra
wa do tego majątku. Ale to tylko jeden a- 
spekt problemu. Istnieje i drugi — w na
szym odczuciu i chyba każdego członka —- 
jeszcze ważniejszy, aspekt moralny. Cho
dzi po prostu o zasadę sprawiedliwości spo
łecznej. Wszyscy wiedzą o tym, że mają
tek ZNP powstał dzięki udziałowi ogółu 
pracowników oświaty i wychowania, z któ
rych część dopiero od kilku miesięcy prze
stała go pomnażać. Gdyby odmówiło się tej 
części osób moralnego prawa do korzy
stania z tego majątku, byłoby to po prostu 
niesprawiedliwością. A zatem istnieje ko
nieczność zmiany prawa formalnego, jako 
tego przecież, które tworzone jest na ba
zie natury etycznej. Sądzę, że członkowie 
Związku Nauczycielstwa Polskiego rów
nież przyjmą taki punkt widzenia. Jeśli 
były do tej pory ze strony ZNP wypowie
dzi zaprzeczające takiemu stanowisku, to 
myślę, że miały one charakter raczei tak
tyczny- Czy jednak jest to dobra taktyka? 
Z naszego punktu widzenia — nie.

Dziś na przykład rozmawialiśmy nieofi
cjalnie z prezesem ZNP, Kazimierzem Pi
łatem na temat korzystania z hoteli związ
kowych. Wyjaśnił nam, że nauczyciele bę
dący członkami „Solidarności” muszą pła
cić normalną stawkę, ponieważ hotele ZNP 
są nierentowne i trzeba dopłacać do nich 
ze składek. Podobnie jest rzekomo z sana-1- 
toriami i domami wczasowymi. Nie przeko
nuje nas ten argument, gdyż istnieją prze
cież dopłaty z funduszu socjalnego oświa
ty do tych obiektów, co sprawę nieren
towności przesuwa ńa płaszczyznę praco
dawcy. Uważam, że powinna się ukarać 
ustawa, która uregulowałaby sprawę ma
jątków związkowych w skali całego

kraju 1 umożliwiła korzystanie z tego 
majątku wszystkim pracownikom na rów
nych prawach.

Dopóki jej nie ma, chciałbym zapytać, 
czy ogół członków ZNP jest tego samego 
zdania, co Zarząd Główny tego Związku, 
który stwierdza kategorycznie: cały mają
tek należy wyłącznie do nas. Muszę do
dać, że kwestia ta najbardziej mąci w tej 
chwili atmosferę stosunków między obu 
związkami.

JERZY ROMAN: — Po opublikowaniu w 
„Głosie Nauczycielskim” wypowiedzi kole
gi Piłata na ten®.temat, ludzie byli obu
rzeni. Nie wiadomo nam, czy wyrażone 
przez niego stanowisko jest wynikiem kon
sultacji z ogółem członków ZNP. Czy oni 
również są przekonani, że wszystko, co tyle 
lat wspólnie budowaliśmy, powinno pozo
stać tylko w gestii ZNP? Uważam, ponadto,. 
że wprowadzono w błąd ogół nauczycieli, 
bowiem w rejestrze CRZZ zarejestrowany v 
był Związek Nauczycielstwa Polskiego. Jak 
wiemy, związek ten wystąpił z rejestru 
CRZZ i powstał nowy podzielony Związek 
Nauczycielstwa Polskiego — Pracowników 
Oświaty i Wychowania oraz ZNP — Pra
cowników Szkół Wyższych i Instytucji Nau
kowych, więc jest to tak samo jak NSZZ 
„Solidarność” Pracowników Oświaty i Wy-

OD REDAKCJI

Odpowiedzi, które po autoryzowaniu o- 
trzymaliśmy, wymagają w przekonaniu ko
legium redakcyjnego, kilku zdań komenta
rza. Nie zgadzamy się bowiem z szeregiem 
sformułowań i wniosków, zwłaszcza z ty
mi, które dotyczą możliwości współpracy 
KKK z Zarządem Głównym ZNP oraz 
spraw majątkowych. Dlatego też uważamy 
za konieczne przedstawienie stanowiska 
redakcji w tej sprawie.

Po pierwsze: z naszego dziennikarskiego 
rozeznania wynika, że działacze ZNP, nie
zależnie od tego, jakie pełnią funkcje w 
Związku, nie dyskryminują członków na
uczycielskiej „Solidarności”. Zdarzają się 
natomiast sytuacje odwrotne. Dysponuje
my w redakcji listami, w których przed
stawione są przypadki wręcz nagonki na 
działaczy ZNP, jego szeregowych członków. 
Na ZNP prowadzona jest też niewybredna 
w słowach kampania publicystyczna w 
różnego rodzaju biuletynach i wewnętrz
nych informatorach, jak również w prasie 
„Solidarności”. Oto przykłady z kilku o- 
statmch tygodni. W „Wolnym Związkow
cu”, biuletynie informacyjnym NSZZ „So
lidarność” Huty Katowice, pan Czesław 
Swierczyński, w artykule pt. „Do nauczy
cieli związkowców” w sposób wprost de
magogiczny atakuje ZNIP za postępowanie, 
które nigdy nie miało miejsca (polemika w 
„Głosie Nauczycielskim” nr 50 z 1980 roku). 
W 5 numerze szczecińskiej „Jedności” nie
jaki Bogdan Ojdan wręcz szkaluje ZNP 
(polemikę z tym artykułem podjęliśmy w 9 
numerze ' „Głosu Nauczycielskiego”). W 
wewnętrznym informatorze NSZZ „Soli
darność” Pracowników Oświaty, i Wycho
wania Opolszczyzny „Test”, w artykule pt. 
„Oszczercy”, autor podpisujący się inicja
łami IK, pisze po prostu nieprawdę, obra
ża nauczycieli i wychowawców, którzy w 
ogromnej większości (około 75 proc.) opo
wiedzieli się za ZNP. Czemu ma służyć ta 
dezinformacja? Przyszłej^ harmonijnej 
współpracy obu Związków dla dobra nau
czycieli?

Jako zespół redakcyjny jesteśmy za 
współpracą i współdziałaniem obu nauczy
cielskich związków zawodowych. Za taką 
współpracą i współdziałaniem są również 
Zarządy Główne ZNP — Pracowników 
Oświaty i Wychowania oraz ZNP-Pra- 
cowników Szkół Wyższych i Instytucji Na
ukowych. O potrzebie takiej współpracy 
oba Zarządy Główne wypowiadały się 
wielokrotnie publicznie. W listopadzie 1980 
roku ZNP-Pracowników Szkół Wyższych i 
Instytucji Naukowych skierował list na rę
ce Lecha Wałęsy, opublikowany następnie 
jako list otwarty na łamach „Głosu Na
uczycielskiego” i „Głosu Pracy”, w któ
rym zaproponowano Krajowej Komisji Po
rozumiewawczej NSZZ „Solidarność” 
wspólne rozmowy. Do tej pory na ten list 
Związek nie otrzymał odpowiedzi. Rów
nież ZNP-Pracowników Oświaty i Wycho
wania wielokrotnie publicznie wypowiadał 
się za nawiązaniem współpracy. Bez skut
ku. I prawdę mówiąc, nie przekonują nas 
słowa pana Romana Lewtaka, iż do ewen
tualnych rozmów sytuacja jeszcze nje doj
rzała i że należy czekać do XIV Zjazdu 
Delegatów. ZNP. Jeśli ktoś naprawdę chce 
rozmawiać, to nie szuka pretekstów, lecz 
po prostu siada przy stole, aby podjąć 
wspólnie — właśnie wspólnie — te tema
ty, które dla środowiska nauczycielskiego 
i wszystkich pracowników oświaty i wy
chowania oraz emerytów i rencistów są 
ważne i istotne. Lista takich tematów mo
głaby być naprawdę bardzo długa.

Po drugie: problem majątku ZNP. Jest 
prawdą, że ZNP i jego członkowie dyspo
nują sporym majątkiem. ZNP dysponuje 
domami wczasowymi, domami nauczyciela, 
hotelami, sanatoriami, ośrodkami turys
tyczno-sportowymi, w których wypoczy
wają, leczą się nauczyciele i pracownicy o- 
światy, renciści i emeryci — członkowie 
ZNP. I jest to sprawa nie... moralna i 
etyczna, lecz prawna, co zresztą słusznie 
podkreśla pan Roman Lewtak. Wręcz pa
radoksalnie brzmią słowa pana Jerzego 
Romana, iż wraz z wystąpieniem ze Zrze
szenia CRZZ nasz ZNP stał się jakoby 
nowym związkiem zawodowym, tracąc 
prawo do swego majątku. Otóż stanowisko 
ZNP w tej sprawie publikowaliśmy w 51 
numerze „Głosu Nauczycielskiego”. Pow
tarzamy je raz jeszcze:

chowania, nowy związek 1 ■ tego punktu 
widzenia posiada równe z nami prawa do 
ubiegania się o majątek po byłym ZNP. 
Dotychczas nie występowaliśmy w tej 
sprawie, byłaby to niepotrzebna strata e- 
nergii, gdyż sprawa ta z pewnością zosta
nie uregulowana przez Ustawę o Związkach 
Zawodowych.

REDAKCJA: — Czy zdajecie sobie pa
nowie sprawę z faktu, że tę część odebra
ną ZNP wrzucicie do ogólnego worka „So
lidarności” i nauczyciele nie będą 'mieli 
własnego hotelu, domu wypoczynkowego 
itp.? Jakie będą wtedy możliwości ich wy
poczynku w czasie na przykład wakacji?

ROMAN LEWTAK: — To pytanie jest 
trochę źle postawione, ponieważ nie chodzi 
nam o odebranie majątku ZNP i admini
strowanie nim przez „Solidarność”, lecz o 
takie załatwienie tej kwestii, by mogli z te
go majątku korzystać wszyscy pracownicy 
oświaty i wychowania na równych pra
wach, bez względu na przynależność związ
kową. A kto będzie administrował tym 
majątkiem, to sprawa dla nas drugorzędna 
— byle robił to dobrze — z pożytkiem dla 
wszystkich pracowników oświaty i wy
chowania.

„W związku z licznymi zapytaniami czy 
Związek Nauczycielstwa Polskiego obowią
zany jest dokonać rejestracji w Sądzie Wo
jewódzkim w Warszawie, uprzejmie wy
jaśniamy, że Związek nasz jest zarejestro
wany w trybie ustawy z 1 lipca 1949 roku 
i nie zamierza z dotychczasowej rejestra
cji rezygnować. Sprawę rejestracji branżo
wych związków zawodowych reguluje 
uchwała Sądu Najwyższego, która została 
wpisana do Księgi Zasad Prawnych. Brzmi 
ona następująco: „Przepisy uchwały Rady 
Państwa z 13 września 1980 roku w sprawie 
rejestracji nowo powstających związków 
zawodowych mają zastosowanie również do 
branżowych związków zawodowych, zare
jestrowanych dotychczas w trybie ustawy 
z 1 lipca 1949 roku o związkach zawodo
wych, które wystąpiły ze zrzeszenia Związ
ków Zawodowych i dokonały zmian w sta
tucie, o ile rezygnują z dotychczasowej re
jestracji.”

Przy okazji informacja: nie odpowiadają 
również prawdzie zarzuty kierowana pod 
adresem ZNP w sprawie uniemożliwiania 
nauczycielom 1 pracownikom nauki NSZZ 
„Solidarność” korzystania z sanatoriów bę
dących własnością ZNP. Otóż w pierw
szym kwartale 1981 roku, zgodnie z posta
nowieniem Rady Naczelnej ZNP, przy kie
rowaniu do sanatoriów ZNP, nie decydo
wała przynależność związkowa. Liczni 
członkowie Związku ,.Solidarności” korzy
stali z tych sanatoriów, a każdy z nich u- 
zyskał dopłatę ze strony ZNP w wysokości 
średnio 1500 złotych na osobę. Na przykład 
w AGH Kraków, gdzie między innymi 
zgłoszono takie zarzuty, z sanatoriów ZNP 
w pierwszym kwartale bieżącego roku ko
rzystało 15 członków NSZZ „Solidarność”, 
przy ogólnej liczbie 31 skierowań będących 
w dyspozycji AGH. Warto dodać, że łącz
na kwota dopłat z funduszu związkowego: 
na pokrycie globalnych kosztów utrzyma
nia sanatoriów ZNP w 1980 roku wyniosła 
ponad 12 min złotych.

ZNP uważa, iż z sanatoriów związkowych 
mogą korzystać wszyscy nauczyciele, na
uczyciele akademiccy i pracownicy nauki 
oraz pozostali pracownicy resortów oświa
ty i wychowania oraz szkół wyższych i in
stytucji naukowych, niezależnie od przyna
leżności związkowej.

Wymaga to jednak współdziałania ZNP 
oraz NSZZ „Solidarność”, od którego to 
współdziałania kierownictwo reprezentują
ce NSZZ „Solidarność” na szczeblu 
ogólnokrajowym w oświacie oraz w nauce 
— jak już podkreśliliśmy —- uchyla się, 
tłumacząc to brakiem upoważnienia.

A przecież takie rozmowy trżeba podjąć, 
by problem ten rozwiązać w skali kraju, 
gdyż ZNP nie ma dalszych możliwości do
finansowywania skierowań do sanatoriów 
dla członków NSZZ „Solidarność”. Bez za
warcia odpowiednich porozumień, ustala
jących między innymi zasady partycypacji 
w kosztach utrzymania obiektów sanato
ryjnych, zostałyby naruszone interesy 
członków ZNP. -Informując o powyższym, 
pragniemy jednak stwierdzić, że ZNP na
dal gotów jest do współdziałania ze wszyst
kimi związkami zawodowymi w interesie 
środowisk pracowniczych i oczekuje po
dobnej postawy od „Solidarności”.

Z naszej strony namawiamy do tego dia
logu przede wszystkim kierownictwo Kra
jowej Komisji Koordynacyjnej. Dialog 
trzeba podjąć szybko, sprzyjać on bowiem 
będzie rozładowaniu napięć, które nie słu
żą wychowaniu, nie sprzyjają dobrej, rze
telnej pracy nauczycieli, tak bardzo nam 
przecież potrzebnej.

Warto zasiąść przy okrągłym stole, rów
nież i dlatego, aby przedyskutować wspól
nie projekt znowelizowanej Karty Praw i 
Obowiązków Nauczyciela, dokumentu tak 
ważnego zarówno dla nauczycieli członków 
ZNP, jak i „Solidarności”. Warto przy tym 
przypomnieć, iż ZNP opracował już w wy
niku powszechnej dyskusji w środowisku 
propozycje zmian w Karcie. Były one 
przedstawiane w „Głosie Nauczycielskim”.

Słowem — tematów do rozmów jest wie
le. Wydaj e nam się też, że do spotkania 
dojść musi i z tego powodu, aby przedys
kutować problemy majątkowe, wynikające 
z założeń ustawy o związkach zawodowych, 
przedłożonej do konsultacji społecznej w 
dniu 5 marca bieżącego roku. Założenia te 
— jak wiadomo — opublikowała prasa co
dzienna.

co robić
l SZEŚCIOLATKAMI?

Już od trzech lat nasze sześciolatki uczą 
się czytać. Poznają 22 litery drukowane 
małe i wielkie, odczytują odpowiednio do
brane wyrazy. Mają nawet swój elemen
tarz „Mam 6 lat”.

Fakt, że sześciolatki uczą się, wcale nie 
budzi zdziwienia. W końcu w większości 
krajów rozwiniętych dzieci rozpoczynają 
naukę po ukończeniu 6 roku życia. Są też 
kraje, gdzie zmierza się do obniżenia wie
ku rozpoczynania nauki, jak np. w Bułga
rii'. Nasze sześciolatki uczą się jednakże w 
przedszkolu, które wprawdzie zostało u- 
powszechnione (nie myślić obowiązko
wym), ale w nader zróżnicowanych for
mach. Jedne w przedszkolach całodzien. 
nych — nawiasem mówiąc jest to udzia
łem przede wszystkim dzieci miejskich, in
ne w 18-godzinnych ogniskach, jeszcze in
ne w 30-godzinnych oddziałach przedszkol
nych. Są i takie, które uczą się w przed
szkolach jednooddziałowych, w grupach 
mieszanych pod względem wieku, a pewien 
odsetek dzieci w ogóle nie korzysta z wy
chowania przedszkolnego.

Do momentu wprowadzenia nauki czyta, 
nla nasze przedszkole pełniło przede 
wszystkim funkcję stymulacyjno-fcorekcyj- 
ną. Dzieci miały tam znaleźć opiekę, ko
rzystne warunki dla rozwoju psychofi
zycznego oraz wyrównywania braków roz
wojowych. Ta kompensacyjna funkcja 
przedszkola wiązała się s potrzebą zapew
nienia dzieciom pomyślnego atartu szkol
nego i dalszej kariery szkolnej. Dlatego już. 
w latach sześćdziesiątych zaczęto wprowa
dzać „wczesne zapisy” dzieci do szkoły. Ich 
celem było ustalenie na kilka mierięcy 
przed rozpoczęciem roku szkolnego — na 
podstawie badań środowiskowych, psycho
logicznych 1 lekarskich — ewentualnych 
braków rozwojowych dzieci oraz udzielenie 
im zorganizowanej pomocy pedagogicznej. 
O powodzeniu szkolnym dzieci decyduje 
wszak ich dojrzałość, a więc odpowiedni 
rozwój intelektualny, społeczny i fizyczny, 
niezbędny do sprostania wymaganiom 
szkolnym. Nie wszystkie dzieci osiągają tę 
dojrzałość w tym samym wieku, z wielu 
zresztą potwodów, takich jak: gorsze wa
runki środowiskowe, deficyty rozwojowe 
(na przykład zaburzenia w rozwoju Mne- 
stetyczno-ruchowym, percepcji wzrokowej, 
słuchowej, lateralizacjl, orientacji prze
strzennej) i inne.

Jak wykazały ogólnopolskie badania nad 
dojrzałością szkolną, istnieje różnica w po
ziomie gotowości do szkoły dzieci 6-letnich 
1 7-letnich. Różnica ta jest większa w 
środowisku wiejskim. Zaznacza się ona sil
niej w obrębie środowisk niż wieku. Pro
blem wychowania przedszkolnego 1 Jego 
dodatniego wpływu na intelektuajne przy
gotowanie do obowiązków szkolnych oka
zał się szczególnie istotny w odniesieniu do 
dzieci ze środowiska wiejskiego. Wszyst
kie dzieci uczęszczające do przedszkola 
wykazały też wyższy stopnień dojrzałości 
społecznej. Szczególna przewaga nad nie u- 
częszczającymi wystąpiła w rozumieniu 1 
wykonywaniu zadań. Stąd funkcja przed
szkola w przygotowaniu dzieci do szkoły 
— szczególnie w wyrównywaniu startu 
szkolnego — jest duża.

Czy tę funkcję może ono w pełni reali
zować w związku z wprowadzeniem nauki 
czytania? Jak wykazują doświadczenia 
trzech lat, ciężar nauki czytania w wielu 
placówkach przedszkolnych zdominował 
wszelkie inne działania. A 1 sama nauka 
czytania w zróżnicowanych formach wy
chowania przedszkolnego różne przynosi e- 
fekty. Przeprowadzone w 1977/78 roku w 
Instytucie Programów Szkolnych badania 
nad 815 dziećmi wykazały, że 63 proc, z 
nich opanowało umiejętność czytania na 
poziomie zgodnym z założeniami programu, 
11 proc, czytało bardzo słabo, 26 proc, zaś 
nie nauczyło się w ogóle czytać. Z tym, że 
najlepsze wyniki osiągały dzieci z przed
szkoli całodziennych, gorsze z ognisk i od
działów przedszkolnych, najgorsze z przed
szkoli jednooddziałowych. Podobne wyniki 
uzyskano w badaniach przeprowadzonych 
przez L. Wołoszynową. W efekcie tych ba
dań stwierdzono różnice w gotowości umy
słowej dzieci ze wsi i z miasta utrzymują
ce się bez względu na formę oddziaływa
nia przedszkolnego. Tym bardziej więc nie 
można mówić o wyrównywaniu startu 
szkolnego przy upowszechnianiu wychowa
nia przedszkolnego 6-latków w niepełno- 
wartościowych placówkach.

Jak widać wprowadzenie czytania szcze
gólnie niekorzystnie odbiło się na osiąg
nięciach dzieci wiejskich, których start 
szkolny przedstawiał się zazwyczaj mniej 
korzystnie. Włączenie danych o objęciu o- 
pieką dzieci 6-letnich zniekształciło też sta. 
tystykę dotyczącą globalnej liczby dzieci 
(3—6 letnich) objętych opieką przedszkol
ną. Tymczasem wiadomo, że przygotowanie 
dzieci do szkoły trzeba rozumieć szeroko 
— jako kształtowanie przez cały czas poby
tu dziecka w przedszkolu jego osobowości, 
zdolności poznawczych, sprawności urny. 

słowych, postaw moralno-społecznych •- 
raz motoryki i zdrowia.

Innowacja, jaką było wprowadzenie nau
ki czytania do przedszkola o zróżnicowa. 
nych formach, powinna być, co rychlej 
poddana weryfikacji. Zostawmy przedszko
lu jego bardzo ważną funkcję: stymulację 
i kompensację rozwoju dziecka oraz przy
gotowanie go poprzez odpowiednio dobra* 
ne zabawy 1 zajęcia do szkoły, do naukL 
Szkole zaś zostawmy nauczanie.

Nie jest już dziś problemem, czy dsdedre 
uczyć wcześniej czytać, czy nie. Wiele jut 
badań udowodniło, że naukę czytania moż
na rozpoczynać od 6, a nawet od 5 roku ży
cia. Ważne jest natomiast nie tylko, kiedy 
naukę rozpoczynać, lecz również w jakich 
warunkach 1 za pomocą jakich metod ją 
realizować. Nie należy też odłączać nauki 
czytania od nauki pisania. Obie te czyn
ności angażują percepcyjne funkcje wzro
kowe 1 słuchowe, które wzajemnie się 
wspomagają 1 uzupełniają.

Biorąc pod uwagę obecny stan edukacji 
sześciolatków w Polsce oras w świeci^ 
trzeba szukać rozwiązań bardziej nasta
wionych na potrzeby 1 możliwości dzlećke 
sześcioletniego, w tym szczególnie na ko
nieczność wyrównywania startu szkolne
go. Jeśliby więc zgodnie z tezą, że sześcio
latki lepiej czują się w przedszkolu, pozo
stawić je tam, to trzeba by skoncentrować 
się w pracy z nimi na stymulowaniu roz
woju, a szczególnie na rozwijaniu dociekli
wości dzieci i zdolności do uczenia się oras 
na wyrównywaniu braków rozwojowych, 
które zakłócają szkolną karierę znacznego 
odsetka dzieci, zwłaszcza pochodzenia wiej
skiego. Wprowadzić by też należało odpo
wiednie metody, w celu lepszego poznania 
poziomu dojrzałości dzieci do szkoły.

Stopniowo przechodzić trzeba by od zróż
nicowanych form przedszkolnych do upow
szechniania form pęłnowarbęśęjowyęh 
(przedszkoli całodziennych). Wykorzystać 
można by w tym celu opuszczone budynki 
szkolne. Mogłyby w nich mieścić się chwi
lowo oddziały przedszkolne sześciolatków i 
klasy początkowe. Naukę czytania rozpo
czynać w klasie I, ale po dobrym przygo
towaniu do tej nauki w przedszkolu (w 
sensie opanowania w toku zajęć i zabaw 
niezbędnych do czytania sprawności umy
słowych). Dobrze przygotowane do nauki 
czytania dziecko może umiejętność tę opa
nować w pół roku, a nie jak obecnie w 
przedszkolu i szkole. W klasach początko. 
wych mogłyby też powstać tzw. „kliniki 
czytania” dla podniesienia poziomu opano- 
nowania przez wszystkie dzieci tej tak 
ważnej dla kariery szkolnej umiejętności. 
Na tym szczeblu wciąż na uwadze trzeba 
by mieć tworzenie w klasach I—III wa
runków dla wyrównywania braków w za
kresie rozwoju oraz opanowywania wiado. 
mości i umiejętności. Naturalnie wiązało
by się to z odciążeniem programów klas 
niższych.

Pozostawienie obecnego programu pra
cy dydaktyczno-wychowawczej w przed
szkolu wymagałoby przechodzenia do jego 
realizacji w ramach obowiązku a nie pow
szechności i to w pełnowartościowych pla
cówkach przedszkolnych. Z tym wiązało
by się upowszechnienie wychowania przed
szkolnego dla dzieci pięcioletnich, w celu 
wcześniejszego stymulowania i kompenso
wania rozwoju dzieci.

Można by też stopniowo obniżać obowią
zek szkolny przez kolejne trzy lata po dwa 
miesiące. Byłoby to powrócenie do kon. 
cepcji z 1973 roku zaprezentowanej w „Ra
porcie o stanie oświaty”. Raport mówi o 
obniżeniu wieku szkolnego o pół roku, 
stopniowym upowszechnieniu przedszkola 
dla pięciolatków a następnie czterolatków, 
zweryfikowaniu norm godzin pracy tygod
niowej nauczycieli przedszkola, zmniejsze
niu liczebności w oddziałach. Zwraca też u- 
wagę na powiązanie funkcji opiekuńczo- 
-wychowawczej przedszkola z działalnoś
cią szkoły. Obniżenie wieku szkolnego 
zmniejszyłoby odpowiednio rozpiętość wie
ku dzieci obejmowanych wychowaniem 
przedszkolnym.

Czas pokazał, że postulaty te były w 
pełni uzasadnione. Toteż dziś, gdy rezygnu
jemy z realizacji strukturalnej reformy 
szkolnej, zapoczątkowanej w 1978 roku, 
tym bardziej trzeba udoskonalić pracę 
przedszkola i klas początkowych. Koszty 
ich doskonalenia są przecież mniejsze niż 
koszty reformy całego systemu szkolnego.

Doc. dr BARBARA WILGOCKA-OKON

gios mucmski



CZYTELNICY O „GŁOSIE”

Na list otwarty prof. dr. hab. Jerzego Za
leskiego odpowiadam jako szeregowy nau
czyciel, mający za sobą prawie trzydziesto
letnią działalność w ZNP. Przyznam, że 
jestem wzburzony stanowiskiem, jakie zaj
muje uczony. Aby przekonać się, jaki jest 
w tej sprawie pogląd innych czytelników, 
przeprowadziłem konsultację w środowi
sku nauczycielskim przy okazji odbywają
cych się zebrań . sprawozdawczo-wybor
czych. Okazało się, że moje spojrzenie na 
treści zaprezentowane przez prof. Zaleś- 
skiego jest zbieżne z opinią wielu innych 
nauczycieli, którym „Głos" przez długie 
lata służył jako informator, doradca, przy
jaciel w codziennej pracy, który przez u- 
powszechnienie doświadczeń, przedstawia
nie opinii tysięcy nauczycieli, inspirował 
wielu z nas do działania.

Na łamach „Głosu" poświęca się bardzo 
'dużo miejsca na wypowiedzi czytelników. 
I ja również wielokrotnie wypowiadałem 
się w różnych kwestiach dotyczących szko
ły, trudnej pracy nauczycieli, pracowników 
obs’ugi, sytuacji emerytów. I stwierdzam z 
całą odpowiedzialnością, że moje wypowie
dzi były prawie zawsze publikowane na 
łamach nauczycielskiego tygodnika. Od 30 
lat stale prenumeruję „Głos” i sądzę, że 
jest to jedyny tygodnik, który tak pow
szechnie wykorzystuje na swych łamach 
listy czytelników.

Nabardziej zabolało mnie stwierdzenie 
prof, Zaleskiego, że nie warto przeznaczać 
225 ton papieru na druk „Głosu”. Znam 
bowiem pogląd na tę sprawę setek nau
czycieli, znam wnioski zebrane w czasie 
kampanii sprawożdawczo-wyborczej ZNP 
oraz indywidualne opinie wielu stałych 
czytelników „Głosu”. I nie mogę przyjąć 
spokojnie stwierdzenia, że tygodnik jest 
czytany zaledwie przez kilka tysięcy osób, 
Przeciwnie, wielu nauczycieli skarży s:ę na 
duże trudności z nabyciem „Głosu” i do- 
.tiaga się, aby ukazywał się on w nakładzie 
odpowiadającym liczbie członków ZNP. 
Jak więc rozumieć propozycję ograniczenia 
nakładu tygodnika, przedstawioną przez 
autora listu? Chyba tylko brakiem znajo
mości środowiska nauczycielskiego i treś
ci wypowiedzi czytelniczych na łamach ty
godnika,

Pan profesor, który podaje się za wielo
letniego działacza ZNP, chciałby pozbawić 
ogromną rzeszę pracowników oświaty 
wychowania, w tym głownie nauczycieli 
szkół podstawowych rozsianych po wszy
stkich, także i tych najmniejszych, zakąt
kach kraju możliwości dostępu do ich je
dynego tygodnika.

Pan prpf. Zaleski może zapytać, a coz 
to za obrońca zespołu redakcyjnego „Gło
su” się znalazł? Otóż uważam, że zobowią
zuje mnie do tego zwykłe nauczycielskie 
sumienie. Znam dokładnie to pismo, gdyż 
czytam je każdego tygodnia od pierwszej 
do ostatniej strony. I może bardziej niz m- 
ny czytelnik widzę także pewne niedostat
ki tygodnika. Zresztą na ten temat wypo
wiadałem się już w listach do redakcji — 
ale nie na zasadzie totalnej negacji.

Cży prof Zaleski nic nie wiedział o pow
szechnych zjawiskach znieczulicy, nietole
rancji, nieposzanowania ludzkiej godności 
w okresie chociażby ostatniego dziesięcio
lecia? Czy „Głos” poddany rygorom cenzu
ry mógł sobie pozwolić na pisanie o wszy
stkich sprawach? Mimo to jednak, właś
nie dzięki listom czytelników, wiele pro- 
tyemów trafiło na jego łamy. Były to także 
często okrojone informacje, ale me z winy 
zespołu redakcyjnego.

Osobiście sądzę, że dopiero od kilkuna
stu tygodni „Głos” jest naprawdę głosem 
nauczycieli. I właśnie akurat teraz w tej 
korzystnej sytuacji mamy przyjąć spokoj
nie propozycje pana profesora? Dodam, że 
nowa jakość nauczycielskiego tygodnika 
dopiero się kształtuje, bowiem powołanie 
Społecznej Rady tygodnika pozwoli na peł
niejszą kontrolę jakości publikowanych 
materiałów oraz ich ostrości w odniesieniu 
do różnych spraw, załatwianych nie zawsze 
zgodnie z interesem społecznym środowi
ska nauczycielskiego. Uważam, też, że 
„Głos” musi odpowiadać na zapotrzebowa
nie całego środowiska zawodowego, to zna
czy ogółu pracowników oświaty i nauki, 
ale musi on również uwzględniać na swych 
łamach szeroko rozumiane problemy pra
wie 300-tysięcznej rzeszy pracowników ad
ministracji i obsługi, ich kłopoty i trud
ności, a przede wszystkim problemy po
radnictwa prawnego i z zakresu ochrony 
pracy oraz zdrowia. W tej dziedzinie jest 
bardzo wiele do zrobienia we wszystkich
szkołach, placówkach oświatowo-wycho
wawczych, uczelniach 1 instytucjach nau
kowych. Ta problematyka wymaga szcze
gólnego uwzględnienia na lamach pisma. 
Podobnie jak i zagadnienia dotyczące bazy 
szkolnej, pomocy naukowych, programów, 
podręczników itp. Są to bowiem dziedzi
ny ogromnie zaniedbane. Chcemy, by ty
godnik nasz stał się trybuną nauczycieli, 
by był głównym źródłem . inspiracji do 
twórczej pracy każdego wychowawcy.

Na podstawie własnej długoletńiej prak
tyki wtem, że w zawodzie nauczycielskim 
istnieje szczególna potrzeba stałego samo
kształcenia, samodzielnego dochodzenia do 
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rozwiązania problemów. Dlatego poza wy
dawnictwami fachowymi, przedmiotowo- 
-metodycznymi każdemu nauczycielowi po
trzebny jest głos refleksyjny, krytyczny, 
poddający pod dyskusję różne problemy, 
zmuszający do autorefleksji.

Tak więc, Panie Profesorze Zaleski, nie 
odbierajmy nauczycielom tego, co może i 
powinno im służyć, dla kształtowania ich 
własnej osobowości. Przy tym działajmy 
wszyscy na rzecz doskonalenia jakości na
szego tygodnika, gdyż jest to sprawa całe
go stanu nauczycielskiego. I z tym się w 
całości zgadzam się z Panem Profesorem.

TADEUSZ PETER
Ostróda

W swoim życiu miałem szczęście mieć do
brych rodziców 1 nauczycieli. Nauczyli mnie 
szacunku dla ludzi, uczciwości, prawdomów
ności. W Pańskim liście otwartym, Panie Pro
fesorze brak tych cech. Ponieważ jednak twier
dzi Pan, iż „lubi »prawdę nagą«, nieraz bole
sną 1 gorzką, lecz pochodzącą ze źródła naj
czystszego: ód serca”, więc przedstawiam ją.

Czytelnikiem „Głosu" jestęm od dawna. I to 
takim, który czyta tygodnik „od deski do de
ski". Nie powiem, że wszystko mi się w nim 
podoba. Dawałem teniu wyraz w listach do ze
społu redakcyjnego. I o dziwo! Pomimo, że by
ły to głosy krytyczne, publikowano je. Upra
wiałem krytykę, ale oprócz wytykania błędów, 
nieprawidłowości, podpowiadałem formy i me
tody rozwiązywania nabrzmiałych problemów 
oświatowych. Wskazywałem na sprawy, w któ
re zespól redakcyjny powinien się zaangażować. 
Podobnie czynili inni nauczyciele i działacze 
związkowi, którzy systematycznie pisują do 
„Głosu”. Mieli odwagę i to w okresie, kiedy 
odwaga była droga, siwoje wypowiedzi podpi
sać imieniem i nazwiskiem. Proponowałem wów
czas redaktorowi naczelnemu K. Wojciechow
skiemu, by zorganizował spotkanie redakcyjne' 
stałych korespondentów. Do spotkania nie do
szło. Wierzę, że doprowadzi do niego obecny 
szef tygodnika.

Wspominam -o tym dlatego, iż twierdzenie, 
że pismo nie ma stałych korespondentów, mija 
się z prawdą. A więc zdanie kierowane do red. 
Z. Pawłowskiego: „nie dysponował Pan współ
pracą, którą w działalności dziennikarskiej ceni 
się najwyżej” jest zdaniem nieprawdziwym. 
Czytam artykuły Z. Pawłowskiego w „Glosie 
Nauczycielskim”. Skoro mam być szczery, to 
powiem, że jeszcze wyżej cenię publicystykę u- 
prawianą przez: Alicję Bacewicz. Marię Rybar- 
czyk, Henrykę Wltąlewską, Krystynę Rogalską, 
Danutę Chrzezonowicz, Danutę Bukatową. To 
spod ich pióra wyszło wiele odważnych arty
kułów, broniących nasz stan nauczycielski. Nie 
były to publikacje „uczesane", gładkie, cukier- 
kowate, ale zaangażowane, obiektywne, poru
szające istotne sprawy polityki oświatowej i 
problemy związkowe. Krytyka ta trafiała jed
nak często w próżnię... Odczuwałem, że w la
tach 1976—1978 wkradło się do zespołu redak
cyjnego jakby zwątpienie, czy to wszystko ma 
sens. Krytyka w „Glosie” została trochę stępio
na. Wołałem wówczas czytać o oświacie artyku
ły Stanisława Bortnowskiego w „Życiu Lite
rackim”, Alicji Basty w „Perspektywach’, Z. 
Szeligi w „Polityce”, Łysiaka w „Kulisach”, 
Przyjście red. Z. Pawłowskiego do „Głosu’ 
wniosło ożywienie. Stal się on znowu głosem 
nauczycieli. Zaczęto publikować wiele listów, 
często kontrowersyjnych. Ale i te głosy nie zaw
sze wpadały w ucho tym, do których były adre
sowane.

Uważam, te zachowane są w „Głosie” wła
ściwe proporcje między krytyką a upowszech
nianiem dobrych doświadczeń, przedstawianiem 
aktualnych spraw z dziedziny oświaty i pracy 
związkowej. Nie wiem) jak Szanowny Pan Pro
fesor J. Zaleski wyobraża sobie „odnowę pracy 
zespołu redakcyjnego”. Nie przedstawił swojej 
Wizji „Głosu”. Wycziuwa się z listu otwartego, 
że ma być to organ wyłącznie do uprawiania 
krytyki. Nie jestem przekonany, czy taki, ty
godnik, widzący wszystko w czarnych barwach, 
byłby chętnie czytany. Być może straciłby wier
nych czytelników. Wówczas rzeczywiście miało
by miejsce marnotrawstwo papieru, nad którym 
Pan Profesor tak ubolewa.

Skoro w Sopocie „Glos” nie ma czytelników 
jak twierdzi prof. dr hab. J. Zaleski — to pro
ponuję, Panie Redaktorze Z. Pawłowski, podjąć 
działania, by do Sopotu nie wysyłać tyle egzem
plarzy tygodnika. Ilekroć jestem poza domem 
i nie mam własnego, zaprenumerowanego „Gło
su”, a poszukuję go w kioskach „Ruch" w woj. 
przemyskim czy rzeszowskim — nigdy nie mo
gę kupić. Skierujcie te zbędne egzemplarze w 
nasze strony, nauczyciele chętnie je kupią, pian 
Profesor jest w błędzie, twierdząc, te zmniej
szenie liczby członków ZNP spowoduje zmniej
szenie liczy czytelników „Głosu”. Nasi kole
dzy a „Solidarności” wcale nie przestali czy
tać „Głos", interesuje ich, jakie działania po
dejmuje Związek, od którego odeszli. Ubole
wają tylko, że tak mało piszs się o tym no
wych ich Związku.

Nie tu, Szanowny Panie profesorze, należy 
szukać oszczędności papieru. Przykre jest i to, 
że człowiek z tytułem naukowym, stosuje me
tody, które wcale nie są naukowymi, niczego 
nie udowadniają.

ADAM LAZAR 
Lubaczów

Dziś nastała moda na potępianie, wyty
kanie błędów, poprawianie, doradzanie i 
odnawianie. Często robią to ludzie, którzy 
poprzednio milczeli lub zajmowali krytycz
ne stanowisko wyłącznie w gronie najbliż
szych sobie osób. Czy talk, musi być, czy jest 
to konieczne?

Odnowa w naszym kraju jest bardzo 
potrzebna 1 naprawdę celowa. Ale krytyka 
jest pożądana tylko taka, która jest oparta 
na prawdziwych przesłankach (wypowiedzi 
Bratkowskiego, Dobraczyńskiego, Małcu- 
żyńskiego, Osmańczyka, Rakowskiego i in
nych takie były dawniej i takie są nadal). 
, Pan Profesor myli się, pisząc, iż w ZNP 
pozostało 25—30 proc, dawnego stanu 
członków. Prawda jest całkiem inna. W 
ZNP pozostało dużo więcej członków 
(chyba 75 proc.), a „Glos” jest czy
tany powszechnie, szczególnie w ostat
nich miesiącach. Naszym zdaniem (kole
gów i moim) od kilku miesięcy „Głos” stał 
się jeszcze bardziej ciekawy i bojowy, do
strzega się to szczególnie w listach kiero
wanych do redakcji, a publikowanych w 
piśmie.

Myślę, że łamy „Głosu Nauczycielskie
go” także, w przyszłości będą otwarte dla 
prof. J. Zaleskiego, który może pomóc w 

walce o wyższą pozycję polskiej szkoły 1 
większy prestiż nauczyciela oraz atrakcyj
ność naszego pisma dla wszystkich nau
czycieli.

JAN URBANIAK 
Konarzewo

Od sześciu lat jestem stałym czytelni
kiem „Głosu”. Przez cały ten okres, w każ
dym numerze pisma znajdowałem coś cie
kawego, co warte było uwagi z punktu 
widzenia nauczyciela-wychowawcy. Wy
mienię takie cykle publicystyczne jak: 
„Klub Nauczycieli Klas I”, obecnie „Klub 
Nauczania Początkowego”, „Model szkoły 
wyższej”, „Szkoła na wsi”, ;Czy mamy czas 
na wychowanie?”, „Odnowa czy od nowa”, 
„Wolne soboty” i wiele, wiele innych.

Również z zainteresowaniem, czytałem 
ciekawe artykuły i wypowiedzi naszych 
wybitnych uczonych, pełne twórczych my
śli, kształcące, wpływające na doskonale
nie naszego pedagogicznego warsztatu pra
cy. Tak się złożyło, że jestem autorem kil
ku artykułów publikowanych w „Głosie”. 
Wśród nich były i krytyczne. Krytyka ta, 
na żywo, bez żadnego redakcyjnego wycze- 
sania znalazła się na łamach tygodnika. 
Dlatego też sądzę, że zarzuty Pana Profe
sora o drukowaniu tylko artykułów wycze- 
sanych są niesłuszne. Że nie wszystkie z 
nich zawierają krytykę? To prawda, bo i 
zresztą nie muszą. I nie należy winić za to 
zespołu redakcyjnego.

Zgadzam się z opiniami, że w naszym 
nauczycielskim i naukowym środowisku o- 
prócz dobra dzieje się dużo zła. Być może 
wielu czytelników, pisząc do redakcji uni
kało słów krytyki, może tylko dlatego, że 
ludzie ci obawiali się przykrych konse
kwencji, jakie mogliby wyciągnąć w sto
sunku do nich przełożeni po ukazaniu się 
takiego artykułu w „Głosie”.

Również wielu nauczycieli, nie bardzo 
wierzyło w swój Związek, który nie zawsze 
skutecznie bronił ich słusznych piraw. Dla
tego zapewne czytelnicy tak mało w swych, 
listach do redakcji pisali o warunkach, w 
jakich mieszkają, pracują, o swojej sytua
cji materialnej. Niemniej artykuły na te 
tematy, i to nie tak dawno, były w „Głosie” 
drukowane. Ukazywały się również publi
kacje na temat wdrażania nowych progra
mów oraz reformy szkolnictwa.

„Głos Nauczycielski” kupowałem 1 na
dal kupuję w kioskach „Ruchu”. Nieraz 
jednak bywało tak, że aby dostać ten ty
godnik, zjeździłem pół Warszawy od kio
sku do kiosku i nie mogłem dostać. W osta
teczności zgłaszałem się po tygodnik do 
redakcji. Na podstawie własnych obserwa
cji przekonałem się, że w ostatnich miesią
cach „Głos” dostarczany do kiosków 
„Ruch” znika w ciągu 3—4 godzin. Tak 
jest nie tylko w Warszawie i w wojewódz
twie stołecznym, lecz także w siedleckim 
i ostrołęckim, z którymi mam styczność.

W ostatnich miesiącach wzrosła atrak
cyjność „Głosu”. Przeznacza się w nim 
mnóstwo miejsca na wypowiedzi czytelni
ków, ciekawe spostrzeżenia i reportaże re
dakcyjne. W związku z tym stanowczo pro
testuję przeciwko zmniejszeniu nakładu 
tygodnika. Przecież jednym z życzeń skie
rowanych prze!? czytelników do ZG ZNP, 
było, aby „Głos” ukazywał się dwa razy 
w tygodniu. Jestem za zwiększeniem na
kładu „Głosu”.

Być może, w pracy zespołu redakcyjnego 
są jakieś niedociągnięcia, zresztą jak w 
każdej redakcji czy też innym zakładzie 
pracy. Ale zarzuty, jakie Pan stawia re
dakcji „Głosu”, Panie Profesorze, nie są 
zgodne ze stanem faktycznym.

Sytuacja, w jakiej znalazł się nasz kraj, 
w pełni potwierdza słuszność negatywnej 
oceny minionego okresu. Teraz wylewa się 
żale, to nawet zrozumiałe, ale trzeba uwa
żać,,aby ta fala żalów nie pochłonęła przy
padkiem ludzi, których pochłonąć nie po
winna. Pan Profesor, jako przedstawiciel 
naszej nauki również w obecnej chwili ma 
dużo do powiedzenia 1 tak ostro krytykuje. 
Chciałbym jednak jako czytelnik zadać Pa
nu pytanie: — Gdzie Pan był do tej pory? 
Dlaczego wcześniej Pan w tej sprawie nie 
Interweniował? Gdzie my wszyscy do tej 
pory byliśmy?

Kończąc, pragnę wyjawić cichą nadzieję, 
że polemika wokół „Głosu” przyniesie ob
fite korzyści naszemu nauczycielskiemu 
czasopismu.

RYSZARD CIESIUK
Marki

Z uwagą przeczytaliśmy Ust otwarty Fana 
Profesora 1 odpowiedź Redaktora naczelnego 
„Głosu” opublikowany w numerze 50/80 z 14 
grudnia 1080 roku. Na wstępie jedna uwaga za
sadnicza: każdy człowiek, który chce szerzyć 
prawdę w jej najczystszej postaci, musi pamię
tać, że obok serca ma jeszcze rozum i wszelkie 
Impulsy powinny być kontrolowane (te od ser
ca płynące również) przez najwyższego cenzo
ra, Jakim Jest rozum, głęboka wiedza o przed
miocie 1 doświadczenie. To, co Pan przedstawił 
Jako tzw. prawdę nagą ó „Głosie Nauczy
cielskim’, Jest w Istocie prawdą bardzo okale
czoną, subiektywną. .

Z treści listu wynika, że przestał Pan Profe
sor być aktywnym działaczem Związku Nauczy
cielstwa Polskiego. Sądzę, że każdy ma prawo 
do nieskrępowanego Indywidualnego wyboru. 
Bardzo dobrze się stało, że list Pana w całości, 
jak Pan sobie życzył, redakcja opublikowała; 
sądzę, że będzie on dobrym testem dla nas wszy
stkich w szczególności dla „Głosu”). Muszę się 
przyznać, że ja tę „nagą prawdę” odczuwam i 
dostrzegam nieco Inaczej, widząc w niej dużo 
piękna, szlachetności, rzeczowości i konsekwen
cji, są tam również mało ostro zarysowane pro
blemy — niedostatki. Widzę to, Panie Profeso
rze, na tle złożonej scenerii warunków społecz
no-politycznych i ekonomicznych kraju minio
nych lat siedemdziesiątych. Prześledziłem ,dośfi 
wnikliwie kilka ostatnich roczników „Głosu

Nauczycielskiego’’ i nie spotkałem stanowiska 
Pana w różnych sprawach polskiej nauki, o- 
światy czy wychowania, a stanowisko la-.- p._- 
zentowali inni profesorowie — wybitni ico.e- 
tycy i praktycy, o czym w odpowiedzi Panu 
pisze redaktor Zbigniew Pawłowski.

Sądzę, że cenzura redakcyjna niczego Panu 
nie spreparowała ani nie wstrzymała, gdyoy 
tak było, można by się tym pocnwaUc. Wyo-je 
się, że wiele zasadniczych spraw w swym liś
cie uogólnił Pan Profesor znyt jednoznacza.e 
i kategorycznie, co słusznie podwazyi w sposon 
łatwy redaktor Z. Pawłowski. Kontrower-,ę 
wzbudza podany wskaźnik procentowy zorgani
zowania nauczyciel: w związku branżo,.y.n 
ZNP, wielkość nakładu, a także poczyir.osć ty
godnika „Glos Nauczycielski”. Jeżeli te i inne 
uogólnienia Pana nie mają pokrycia w bada
niach naukowych (sondażach), to ta rzetelność 
i uczciwość intencji może być przez szeroa-e 
rzesze czytelników „właściwie” rozumiana.

Teraz chciałbym Kilka slow przekazać w imie
niu własnym o samym „Glosie Nauczycielss...,., 
ktorego jestem stałym czytelnikiem (mimo lik
widacji teczek). Trzeba przypomnieć, ze tygod
nik społeczno-oświatowy „i^ws Nauczycielek.' , 
mimo iż jest organem Związku l\auczycieisi„ a 
Polskiego czytają nie tylko związkowcy, jak 
nam sugeruje prof. hab. jerzy ZaiCSKi, aic 
czyciele rożnych szczebli od przedszkola po uni
wersytet włącznie, aKtyw partyjny, ł>,j, 
admrnistracyjny, komitetów rodz.cielskicn, s4- 
dzę, że i młodzież (szczególnie ZHP).

Nie sądzę, by koledzy z „Solidarności” auto
matycznie przestali czytać „Glos Nauczycielski” 
po wstąpieniu da tego związku, z przegi^ou te
matyki „Głosu Nauczycielskiego’ wynika, ze 
redakcja w ostatnich kilku latach wiele uwagi 
poświęciła sprawom socjalno-bytowym nauczy
cieli w mieście i na wsi, sytuacji zdrowotnej, 
postępowi pedagogicznemu, bazie materialnej, 
współpracy ze środowiskiem. Za cenną inicja
tywę' „Głosu Nauczycielskiego” należy uznać 
publikowanie wywiadów ze znanymi czołowymi 
przedstawicielami świata nauki. Mam tu na my
śli znakomite wypowiedzi ludzi nauki, których 
między innymi wymienia w odpowiedzi redak
tor naczelny. Wypowiedzi pobudzające do głę
bokiej refleksji, ukazujące szerszą perspektywę 
„posłannictwa” zawodu nauczycielskiego, wypo
wiedzi kształcące, wzbogacające intelektualnie 
czytelnika, dające przeżycie emocjonalne, sięga
jąca do głębi duszy — o dużym ładunku etycz- 
no-moralnym i filozoficznym. „Glos Nauczy
cielski” przez zamieszczanie wypowiedzi czy
telników w postaci 'propozycji, sugestii upew
nia w przekonaniu, że szerokie masy nauczy
cielskie mają Istotny wpływ na Kształtowanie 
tej polityki (polityki oświatowej). Glosy czy
telników dotyczą niekiedy bardzo ważnj .n, 
istotnych spraw rzutujących na nasz system 
oświatowy, na przykład: ucieczki z zawodu nau
czycielskiego absolwentów* uczelni pedagogicz
nych, sprawa nagród dla nauczycieli, zagospo
darowania czasu wolnego itp.

W tym miejscu godzi się stwierdzić, że „Glos 
Nauczycielski” spełnia wiele funkcji, ale chyba 
dwie z nich są najbardziej widoczne i są one 
wiodące. Po pierwsze: podejmuje się wyjaśnie
nia zasad polityki oświatowej partii i rządu 
oraz częściowo wpływu na jej kształtowanie. 
Informuje o działalność ogniw Związkowych 
oraz mobilizuje ogół pracowników oświaty I 
nauki do podejmowania aktualnych zadań za
wodowych i społecznych. Po drugie: prezentu
je opinie ogółu nauczycieli o głównych proble
mach polityki oświatowej i związkowej, warun
kach realizacji postawionych przed nimi zadań, 
o sprawach nurtujących środowisko nauczyciel
skie. Bardzo ważną formą łączności z czytelni
kami; ‘ dostrzeganą wyraźnie na- lamach „Głosu 
Nauczycielskiego’’ są- ich, listy —..publilfpusąnft- 
po części w stałej rubryce „Czytelnicy mają 
głos”. Daje się czasem odczuć z dyskusji o 
„Głosie”, jak również z listów czytelników; że 
redakcja w niektórych sprawach zbyt mało o- 
fensywnie stawia pewne problemy pod adre
sem resortów lub czynników państwowych. Nie 
są to opinie powszechnie zgłaszane, ale redak
cja musi się z nimi liczyć, gdyż każdy skrajny 
przypadek jednostkowego nawet niepokoju 1 
rozgoryczenia w naszym zawodzie to zawsze ó 
jeden przypadek za dużo.

Trzeba podkreślić duże zasługi „Głosu Nau
czycielskiego” w zakresie edukacji prawno-ad
ministracyjnej nauczycieli, mam tu na myśli 
różnego rodzaju poradnictwo, także podejmowa
nie czynności interwencyjnych w przypadkach, 
gdzie następowało ewidentne uchybienie ze stro
ny władz lokalnych, administracyjnych, lub 
szkolnych. Bardzo wartościowa okazała się sta
ła rubryka pt. „Głos wyjaśnia” lub „List ty
godnia” czy „Siadem naszych Interwencji”. 
Cenne są też listy z podziękowaniami do redak
cji i poszczególnych redaktorów za podejmo
wanie interwencji w sprawach osobistych: mie
szkanie, zatrudnienie, emerytury czy renty itp. 
Niektóre z nich „Głos” publikuje i dobrze, że 
to robi.

Uważny czytelnik „Głosu” dostrzega 1 to. że 
każdy numer jest sprofilowany — podporządko
wany jakiejś ważnej sprawie. Trzeba podkreślić 
dobry poziom techniczny — unowocześnioną, 
zmodernizowaną na korzyść szatę graficzną.

Podsumowując tę syntetyczną charakterysty
kę (moją opinię) „Głosu Nauczycielskiego ’, trze
ba podkreślić, że zajmuje on pozycję wiodącą, 
klamrującą problematykę z pozostałych czaso
pism pedagogicznych, specjalistycznych. „Głos 
Nauczycielski” jest również miejscem konfron
tacji teorii z praktyką, forum wymiany ooglą- 
dów między przedstawicielami nauki, admini
stracji szkolnej i nauczycielami. A zatem mój 
głos jest moim osobistym pogłębionym wglądem 
w tygodnik nauczycielski. Ponieważ jestem cie
kaw, co sądzą inni czytelnicy o „Glosie", o 
wyrażonym przez Pana Profesora stosunku dó 
pisma i redakcji, z przyjemnością przeczytałem 
inne wypowiedzi. Wyrażam przekonanie, żą osąd 
zbiorowy (ocena) powinna być bardziej obiek
tywna i rzeczowa.

dr JÓZEF SOWA
WSP w Rzeszowie 

★
Dziękujemy wam — Drodzy Czytelnicy 

— za wszystkie uwagi i refleksje o piśmie. 
Zapoznaliśmy się z nimi dokładnie; wiele 
wypowiedzi wydrukowaliśmy. Zróbmy 
wszystko, co w naszej mocy, by „Glos” 
stawał się coraz ciekawszy, by prezentował 
przede wszystkim opinie nauczycieli i wy
chowawców, wszystkich członków Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, wszystkich czy
telników w podstawowych dla tego środo
wiska kwestiach. Liczymy w tym na Waszą 
pomoc. Piszcie do nas o Waszej pracy i 
działalności społecznej, przekazujcie nam 
na gorąco uwagi o poszczególnych artyku
łach i reportażach. Chcemy być z Wami 
— Drodzy Czytelnicy — zawsze, w każdej 
okoliczności, jak to się mówi: na dobre i na 
złe. Życzymy również wszystkiego najlep
szego Panu Profesorowi Jerzemu Zaleskie
mu. Nie mamy do Pana żalu, Panic Profe
sorze, może kiedyś, gdy opadną emocje, 
zechce Pan .skorzystać właśnie z naszych 
lamów? Dziękujemy wszystkim za ocenę 
naszej dziennikarskiej pracy.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI



Nie sposób przecenić znaczenie i rolę, Jaką odgrywać powinny sekcje zwląskowe 
1 zawodowe — ten zbiorowy ekspert naszej organizacji — w wypracowywaniu sta
nowiska Związku Nauczycielstwa Polskiego we wszystkich najżywotniejszych spra
wach szkoły i nauczyciela.’ Teraz, po reaktywowaniu zarządów okręgów ZNP, a więc 
stworzeniu możliwości organizowania sekcji na szczeblu województwa, rola ta nie
pomiernie wzrasta, powstają też korzystne warunki ku temu, by sekcje mogły się 
z niej wywiązać. Stąd waga, jaką Zarząd Główny ZNP przywiązuje do ich aktywi
zacji. W połowie marca kończą się zebrania sprawozdawczo-wyborcze we wszystkich 
sekcjach. Z tei racji w poprzednich numerach oddaliśmy łamy „Głosu" działaczom 
Sekcji Szkolnictwa Ogólnokształcącego, Opieki nad Dzieckiem i Wychowania Poza
szkolnego oraz Bibliotekarskiej. Dziś prezentujemy problemy Sekcji Szkolnictwa Za
wodowego.

sra
Przygotowując się -do kampanii sprawo

zdawczo-wyborczej Sekcji .Szkolnictwa Za
wodowego, warto spojrzeć na to, co zro
biono w mijającej kadencji oraz zastano
wić się, na jakich kierunkach działania 
należy skoncentrować się obecnie.

Po stronie, plusów odnotować warto dwa 
sympozja. W czasie pierwszego pt. „Nau
czyciel szkoły zawodowej” (1978 r.) okre
ślono: aktualny stan w zakresie kształce
nia, dokształcania i doskonalenia nauczy
cieli oraz pozycji społeczno-zawodowej na
uczycieli szkół tego typu i zaprezentowano 
stanowisko w sprawie reformy kształcenia, 
dokształcania i doskonalenia nauczycieli 
szkół zawodowych; określono stanowisko 
ZNP wobec aktualnych i przyszłościowych 
problemów nauczycieli szkolnictwa zawo
dowego. Materiały z sympozjum zostały 
przekazane, za pośrednictwem Zarządu 
Głównego do Ministerstwa Oświaty i Wy
chowania do wykorzystania przy opraco
wywaniu nowego systemu płac nauczycieli, 
systemu kształcenia, dokształcania i dosko
nalenia nauczycieli oraz przy przygotowy
waniu reform}’ kształcenia zawodowego.

Celem drugiego sympozjum pt. „Postęp 
pedagogiczny w szkolnictwie zawodowym” 
(1980 r.) było: określenie teoretycznych 1 
metodologicznych podstaw innowacji i po
stępu pedagogicznego w szkolnictwie za
wodowym; określenie stanu i zakresu dzia
łań szkół zawodowych na rzecz postępu 
pedagogicznego; wymiana doświadczeń 
praktyków i teoretyków na odcinku do
chodzenia pnzez nauczycieli i szkoły do 
optymalnych rozwiązań pedagogicznych; 
wytyczenie najbliższych 1 perspektywicz
nych możliwości oraz powinności nauczy
cieli szkół zawodowych i terenowych sekcji 
szkolnictwa zawodowego w zakresie postę
pu pedagogicznego.

W mijającej kadencji sekcja zorganizo
wała, w latach 1977—1979, trzy kursy wa
kacyjne w Gdyni dla aktywu szkolnictwa, 
zawodowego. Ich tematyka dotyczyła trzech 
grup zagadnień.

Pierwsza te> sprawy eecjalne-byśewa 
pracowników szkól sawodpwych. W latach 
1977—1978 uczestnicy kursu wyrażali .«■- 
niepokojenie coraz większym odpływem 
nauczycieli ze szkolnictwa zawodowego, wy
nikającym ze znacznie niższego poziomu 
ich płac od średniej krajowej. Przedstawio
no w tej sprawie postulaty pod adresem 
Ministerstwa Oświaty i Wychowania. Pro
blem ten został częściowo złagodzony przez 
wprowadzenie doraźnej podwyżki płac od 
1 września 1978 roku. Nie został en jed
nak dotychczas rozwiązany prawidłowo. 
Do ważniejszych postulatów w tej dziedzi
nie przedstawionych — za pośrednictwem 
ZG ZNP — władzom oświatowym należały:

—• opracowanie nowego systemu płae 
nauczycieli uwzględniającego zrównanie 
wynagrodzenia nauczycieli z wynagrodze
niem pracowników inżynieryjnych w prze
myśle; wprowadzenie dalszych grup awan
su po 24 latach przy wprowadzeniu stopni 
kwalifikacji zawodowych łączących sie Z.do
datkami od 1500 zł do 2500 zł; zmniejsze
nie pensum tygodniowego: obliczanie go
dzin ponadwymiarowych według średniej

(15—21.111.1981 R.)
Niedziela — 15 marca, godz. 10.00: KLUB MŁO

DYCH . MIŁOŚNIKÓW MUZYKI - koncert dla 
dzieci pt. ..Spotkanie z muzyką Witolda Luto- 
slańiskiegó”. stereo; godz. 12:05: TEATR KLASY
KI DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ: „Sukienka 
balowa ', słuch, wg opow. B. Prusa; godż. 12.40: 
KLUB OLIMPIJCZYKÓW (muzyka); godz. 13.10: 
KLUB OLIMPIJCZYKÓW (jęz. polski).

Poniedziałek — 16 marca, godz. 8.10: Dla kl. 
VH1 (wych. obywatelskie) — „Piękno w szkle 
zaklęte” z cyklu „Kim będę”; godz. 9.00: Dla 
kl I (środowisko spol.-przyrodn.) — „Kaczeńce”, 
s’ueh. z 'cyklu „kolorowe listy" (powt. godz. 
13 00): godz. 10.00: Dla kl. V (jęz. polski) — 
. Wczoraj po południu”, słuch, z cyklu „Nasze 
sprawy”: godz. 11.00: Dla kl. I lic. (jęz. polski) 
— „We dworze i we dworku": godz. U.00: Dla 
kl. I (środowisko spol.-przyrodn.) — powt. z 
godz. 9.00. stereo.

Wtorek — 17 marca, godz. 9.00: Dla kl: n—ni 
(muzyka) — ..w wiosennym nasi roju”., z cyklu 
„Glosy i dźwięki” (powt. godz. 13.Ó0).; godz. 
9.40: Dla przedszkoli: ..Kto lepszy”, słuch, z cy
klu „Nie jesteś sam”; god/.. 10.00: Dla kl. VI 
(geografia) — „Lasy, wzgórza, jeziora”: godz. 
11.00: Dla kl. II lic. (jęz. polski) — „Warszawa

ZAWODOWEGO
stawki osobistego zaszeregowania; wpro
wadzenie wynagrodzeń za prace dodatko
we, jak np. prowadzenie kół zaintereso
wań, opiekę nad pracowniami przedmio
towymi;

— opracowanie takiego systemu płac dla 
pracowników warsztatów szkolnych, który 
by zapewniał im równorzędne wynagro
dzenie z wynagrodzeniem pracowników 
przemysłowych takiej samej branży przy 
tych samych kwalifikacjach zawodowych;

— powołanie przez resort oświaty służb 
socjalnych, które zapewniałyby właściwą 
obsługę socjalną pracowników oświaty i 
wychowania, w tym dobrą rekreację i wy
poczynek po pracy oraz rzeczywistą opie
kę zdrowotną.

Drugą grupą problemów poruszanych na 
kursach były sprawy dotyczące reformy 
oświaty. Uczestnicy kursów — podobnie 
jak i sekcja, przy różnych zresztą oka
zjach — bardzo krytycznie ocenili fakt 
zbyt szybkiego wprowadzania ogólno
kształcącej szkoły dziesięcioletniej. Przy 
istniejącej bazie szkolnej oraz przyjętych 
programach nauczania i planie nauczania 
— dziesięciolatka nie zapewniałaby, mini
malnego przygotowania do kształcenia za
wodowego w większości zawodów i spe
cjalności, nie mówiąc o braku motywacji 
absolwentów do wyboru zawodu.

Ponieważ władze oświatowe zaczęły 
wprowadzać w życie szkołę dziesięcioletnią, 
Sekeja Szkolnictwa Zawodowego stanęła 
na stanowisku, iż w tej sytuacji jedyną 
możliwością prawidłowego przygotowania 
kadr dla gospodarki jest kształcenie za
wodowe w większości zawodów i specjal
ności już po VIII klasie. Takie też stano
wisko przedstawiali uczestnicy kolejnych 
kursów w Gdyni oraz sekcja w czasie kilku 
swych zebrań plenarnych, a także na semi
nariach organizowanych przez Minister
stwo Oświaty i Wychowania w Piotrkowie 
Trybunalskim 1 Katowicach w 1979 roku.

Trzecia grupa zagadnień dyskutowanych 
kursach wakacyjnych dotyczyła spraw 

merytorycznych, typowych dla szkolnic
twa zawodowego, w tym i problemów wy
chowawczych. Opracowano szereg postu
latów, mających na celu usprawnienie 
i podniesienie efektywności kształcenia za
wodowego. Wskazywano m.in. na koniecz
ność ograniczenia nadmiernego rozrostu 
zespołów szkól zawodowych. Krytycznie 
oceniono zmiany planów nauczania w 1977 
roku (bez przygotowania jakiejkolwiek do
kumentacji programowej i podręczników) 
oraz działalność Instytutu Kształcenia Za
wodowego w zakresie przygotowywania 
konkretnych rozwiązań metodycznych, przy
datnych nauczycielowi do pracy dydakty
cznej. Dokonano także oceny dokształca
nia 1 doskonalenia nauczycieli. Wskazywa
no na konieczność opracowania przez in
stytuty modelowych rozwiązań w zakresie 
organizacji i wyposażenia pracowni przed
miotowych i zapewnienia przez władze oś
wiatowe wyposażenia tych pracowni we 
wszystkich szkołach zawodowych.

Ponadto sekcja zorganizowała w 1980 
roku kurs wakacyjny w Erfurcie, w celu 
umożliwienia uczestnikom zapoznania Się

po roku 1888"; gods. 18.00: Dla kL n—IH (mu
zyka) — powt. z godz. 8.00; godz. S1.S0: NURT 
(jęz. polski) — „Sprawność językowa • kształ
cenie literackie i kulturalne” (premiera).

Broda — 18 marca, godz. 6.10:’ NURT (jęs. pol
ski) — „Sprawność językowa a kształcenie lite
rackie 1 kulturalne” (powt. z 11.III.); godz. 
8.10: MAM 6 LAT — „Dwaj u trzeciego”, cykl 
matematyczny (powt. 20.III. g. 13.00); godz. 9.00: 
Dla kl. I (muzyka) — „Wkrótce wiosna”, z cy
klu „Abecadło z pięciolinii” (powt. godz. 13.00); 
"odz. 10.00: Dla kl. VII (jęz. polski) — „Tam 
gdzie mur graniczny", z cyklu „Portrety”; godz. 
11.00: Dla kl. III lic. (jęz. polski) — „Różne by
wają granice”; godz. 13.00: Dla kl. I (muzyka) — 
powt. z godz. 9.00; godz. 21.50: NURT (jęz. 
polski) — „Metody kształcenia sprawności ję
zykowej" (premiera).

Czwartek — II marca, godz. 9.00: Dla kl. m— 
—IV (jęz. polski) — „Lodowata kąpiel”, z cyklu 
„Kogo? Czego? I dlaczego? (powt. godz. 13.00); 
godz. 10.00: Dla kl. VIII (historia) — „Studzian
ki”; godz. 11.00: Dla kl. IV lic. (jęz. polski) — 
„Ocalałem...”; godz 13.00: Dla kl. III—IV (jęz. 
polski) — powt. z godz. 9.00.

Piątek — 20 marca, godz. 6.10: NURT (jęz. pol
ski) — „Metody kształcenia sprawności języ
kowej” (powt. z 18.III.); godz. 8.10: Dla szk. 
średn. (chemia) — „U współczesnego Hefajsto
sa”: godz 9.00: Dla kl. IV (wych. muzyczne) — 
„Marsze i kołysanki", z cyklu „Posłuchaj z na
mi”; godz. 9.40: Dla przedszkoli — „Na spot
kanie wiosny”, aud. sł.-muz. z cyklu „Wesołe 
przedszkole”; godz. 10.00: Dla kl. III—IV (jęz. 
polski) — „Niesamowita historia”, słuch, z cy
klu „Teatr Baśni 1 Fantazji”; godz. 11.00: Dla 
szk. średn. (wych. muzyczne) — „Ludowe wzo
ry”. z cyklu „Gawędy muzyczne”; godz. 13.00: 
MAM 6 LAT — „Dwaj u trzeciego” (cykl ma
tematyczny) — powt. z 18.m. g. 8.10.

Sobota — łl marca, godz. 8.10: SZKOŁA 
WSPÓŁCZESNA — audycja dla nauczycieli.
polsku; radio zastrzega sobie moż
liwość: ZMIAN W PROGRAMIE.

ae sakntntctwesn ■awodowyen i ajrtuMją 
nauczycieli w Niemieckiej Republice De
mokratycznej.

De najweźniejaeych spraw, któro uda
niem sekcji, domagają się pilnego sałatwie- 
nla, można saliozyć: konieczność opraco
wania priorytetowego systemu saopatrze- 
nia warsztatów szkolnych w materiały 
i maszyny; wprowadzenie w życie sasady 
pierwszeństwa zadań kształceniowych 
przed zadaniami produkcyjnymi warszta
tów szkolnych; konieczność ujednolicenia 
statusu uczniów 1 nauczycieli praktycznej 
nauki zawodu szkół podległych resortowi 
oświaty 1 szkół przyzakładowych, zwlę- 
kseemie stawek żywieniowych w interna
tach i bursach; przeciwstawienie się ten
dencjom zniesienia prac dyplomowych w 
technikach zawodowych; uaktywnienie 
szkolnych kół racjonalizacji; opracowanie 
opinii o projekcie „Ustawy o zawodowym 
tytule technika” przygotowanej przez NOT; 
konieczność wprowadzenia praktyk w za
kładach pracy dla nauczycieli przedmio
tów zawodowych i praktycsnej nauki za
wodu.

Poważnym utrudnieniem w pracy sekcji 
był brak możliwości korzystania z pełnej 
konsultacji i szerokim aktywem tereno
wym. Wiązało się to między innymi z lik
widacją okręgów ZNP. Na skutek tego w 
niektórych województwach w ogóle nie 
istniały sekcje szkolnictwa zawodowego. 
W innych powstawały przy jednej z rad 
zakładowych, często istniały jako sekcje 
między radami zakładowymi skupiające 
aktyw z terenu całego województwa.

Sekcja Szkolnictwa Zawodowego Zarzą
du Głównego czynił* szereg prób reakty
wowania i tworzenia sekcji terenowych w 
województwach oraz aktywizowania już 
istniejących. W tym celu np. zostały zor
ganizowane dwa zebrania wyjazdowe sek
cji — w Łodzi 1 Bydgoszczy. Obydwa po
łączono z wystawami prac dyplomowych 
1 środków dydaktycznych wykonywanych 
przez nauczycieli nowatorów lub przez 
warsztaty szkolne. Niektórymi z tych 
prac zainteresowaliśmy Zjednoczenie Po
mocy Naukowych, w celu ich rozpowszech
nienia. Sekcja organizowała także spot
kania a przedstawicielami sekcji tereno
wych z dwóch lub trzech sąsiednich wo
jewództw dla wymiany doświadczeń. Rów
nież część zajęć na kursach wakacyjnych 
poświęcono wymianie doświadczeń między 
sekcjami terenowymi.

Obecnie, dzięki reaktywowaniu okręgów 
ZNP i opracowaniu nowego regulaminu 
sekcji zawodowych, nic już nie stoi na 
przeszkodzie, aby utworzyć jak najszybciej 
okręgowe sekcje szkolnictwa zawodowego, 
tym bardziej, że otrzymały one obecnie 
większe uprawnienia. I tak np. każda sek
cja przy Zarządzi* Głównym ma prawo 
wyboru > delegatów na Zjazd Krajowy. 
Również sekcje wojewódzki* mają prawo 
wyboru swoich delegatów na okręgowe 
konferencje sprawozdawczo-wyborcze. Po
nieważ regulamin sekcji został opracowa
ny 1 zatwierdzony dopiero niedawno, w 
stosunku do sekcji okręgowych zasada ta 
będzie obowiązywała dopiero od przyszłej 
kadencji. Al* już obecnie, po wyborach 
zarządów okręgów należałoby przeprowa
dzić wybory sekcji szkolnictwa zawodowe
go w okręgach oraz wybrać po jednym re
prezentanci* do sekcji pozy Zarządzie 
Głównym.

12 marca odbędzie się zebranie sprawo
zdawczo-wyborcze sekcji przy Zarządzie 
Głównym ZNP. W jej skład wejdzie 49 
przedstawicieli sekcji okręgowych oraz 11 
zaproszonych do współpracy specjalistów, 
w tym z takich instytucji jak np. Redakcja 
„Szkoły Zawodowej”, Instytut Kształcenia 
Zawodowego, Instytut Kształcenia Nauczy
cieli, wyższe uczelnie techniczne itp. Po
dobnie sekcje okręgowe powinny zrzeszać 
przedstawicieli rad zakładowych obejmu
jących swoim działaniem szkoły zawodo
we w okręgu.

MACIEJ MODZELEWSKI 
sekretarz sekcji

Zmart nagle w wieku II lat

KOLEGA LEON LIS
długoletni pedagog zakładów kształcenia 
nauczycieli, ostatnio nauczyciel akademi
cki WSP w Stupsku. Jako członek ZNP 
od 1947 roku pełnił wiele odpowiedzial
nych funkcji, między innymi przewodni
czącego Sekcji Kształcenia Nauczycieli 
przy Zarządzie Okręgowym ZNP w Ko
szalinie, prezesa Ogniska ZNP przy Stu
dium Nauczycielskim w Kołobrzegu, a 
ostatnio prezesa Rady Zakładowej WSP 
w Słupsku.

Odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, 
Medalem Komisji Edukacji Narodowej, 
Złotą Odznaką ZNP 1 Innymi odznacze
niami.

W Zmarłym straciliśmy prawego czło
wieka, cenionego pracownika i kolegę.

Cześć Jego pamięci!

Zmart w wieku 67 lat

KOLEGA JAN KOPERSKI
długoletni, zasłużony nauczyciel — klerów -. 
nik Internatu 1 Domu Studenta Liceum 
Pedagogicznego i Studium Nauczyciel
skiego w Zgierzu, wychowawca wielu po
koleń nauczycieli, aktywny działacz spo
łeczny ZNP i ZBoWiD. Odznaczony Krzy
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol
ski, Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem 
Zwycięstwa 1 Wolności, Medalem Dzie
sięciolecia PRL, Honorową Odznaką Wo
jewództwa Łódzkiego.

Cześć Jego pamlęd!

R

KONKURS
HISTORYCZNY
ZNP
NA 1981 ROK

Związek Nauczycielstwa Polskiego ogła
sza kolejną edycją konkursu poświęcone
go dziejom zawodowego ruchu nauczyciel
skiego, zawodu nauczycielskieigo oraz oó- 
wiaty polskiej.

W zakres tematyczny prac konkurso
wych może wchodzić:
0 Problematyka ruehu swiąskowaga*

— wybran* okresy i dziedziny działal
ności organizacji, ich ogniw t*r*nowych|

— czasopisma związków* (centralne i te
renowe);

— agendy związkowe (domy RMsesyd**' 
la, kluby, sanatoria, ośrodki wypoczynko
we, zespoły artystyczna, kluby sportowe);

—.autobiografie i biografia wybitnych 
działaczy ruchu nauczycielskiego.
0 Problematyka zawodu naucsyclelsWegoi

— funkcje społeczne zawodu nauczyciel
skiego;

— uczestnictwo nauczyciel! w hroraanta 
i upowszechnianiu kultury narodowej;

— współpraca i współżycie w zeepołaeh 
nauczycielskich;

— kształcenie, dokształcani*, dkssSoonałe^ 
nie nauczycieli, ze szczególnym uwzglę
dnieniem form prowadzonych przez orga
nizacje związkowe.
0 Udział nauczycieli w walce a okupantem 
hitlerowskim:

— organizowani* tajnej oświaty;
— walka i martyrologia nauczycieli: m- 

uczyciele w ruchu oporu, w formacjach 
wojskowych w ZSRR i na Zachodzie, na
uczyciele w obozach jenieckich i koncen
tracyjnych;

— walka o zachowanie polskości na zie
miach północnych i zachodnich;

— szkolnictwo polskie za granicą;
— skutki polityki oświatowej hitlerow

skiego okupanta na poszczególnych obsza
rach kraju.
0 Historia oświaty:

'— wybrane problemy z rozwoju oświa
ty w poszczególnych regionach kraju, 
twórcze osiągnięcia zespołów nauczyciel
skich, monografie szkół mających duże za
sługi w kształceniu kadr nauczycielskich 
oraz podnoszeniu kultury społeczeństwa.

Do konkursu mogą, być również zgłasza
ne prace magisterskie i doktorskie.

Prące będą oceniane przez sąd konkur
sowy powołany przez władze ZNP.

■ Za najlepsze prace mogą być przyznane 
następujące nagrody i wyróżnienia:

I nagroda — 10 000 zł
II nagroda — 8 000 zł

III nagroda — 5 000 zl 
wyróżnienia pieniężne.
Sąd konkursowy zastrzega sobie piunj 

innego podziału 'kwoty przeznaczonej na 
nagrody.

Prace — w jednym, czytelnym egzem
plarzu maszynopisu — należy nadsyłać (z 
podaniem dokładnego adresu autora) pod 
adresem: Biuro Historii ZNP. ul. Spąsow- 
skiego 6/8, 00-950 Warszawa, do 5 lipca 
1981 roku.

Wyniki konkursu podane zostaną na ła
mach „Głosu Nauczycielskiego" w paź
dzierniku br. Prace nagrodzone i wyróż
nione pozostaną w Archiwum ZNP.

OGŁOSZENIA DROBNE
Małżeństwo — nauczyciel mechanizacji rolnictwa 
i bibliotekarka (może być wychowawczynią w 
Internacie) podejfnie pracę w roku szkoliivm 
1981/82. Warunek: mieszkanie rodzinne. Oferty: 
Ryszard Blacha, ZSR Barlewiczki, 82-400 Sztuin 
województwo elbląskie.

38

Polonistka z wykształceniem wyższym i cztero
letnim stażem poszukuje pracy. Warunek: miesz
kanie. Oferty: Antonina Windys, 78-113 Dygo
wo, ul. Główna 13.

57

Małżeństwo — polonistka i geograf (wykształce
nie wyższe) poszukuje pracy. Warunek: miesz
kanie. Oferty: Wydawnictwo Współczesne. Biuro 
Ogłoszeń, 00-490 Warszawa, Wiejska 12, dla nr. -36.

36

Energiczny fizyk z siedmioletnim stażem w 
szkolnictwie poszukuje pracy, najchętniej w 
okolicach gór i jezior. Z. Stefanko, 8t)-442, ul. 
Lelewela 17 a.

.143
Magister techniki z czteroletnim stażem (mate
matyka, fizyka) szuka pracy w szkole na wsi 
lub w małym mieście: Warunek: mieszkanie ro
dzinne. Listy: „2152” Biuro Ogłoszeń, Katowice.

.1 42

Małżeństwo nauczycielskie (mgr matematyki, 
mgr filologii rosyjskiej) podejmie prace. Waru
nek: mieszkanie. Oferty: Irena Sobczyńska, 58- 
-577 Lipa 79.

39
Małżeństwo nauczycielskie (oboje matematycy, 
wykształcenie wyższe magisterskie) podejniie 
pracę. Warunek: mieszkanie dla 5-osobowej ro
dziny. Oferty: Genowefa i Czesław Demscy. uL 
Poznańska 17 m 2, 63-200 Jarocin.

■11'

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RS W ..Pra- 
sa-Książka-Ruch”; ul. Nowogrodzka M 36. 
02-017 Warszawa. Adres redakcji: 00-339 Warsza
wa. ul. Spasowskiego 6/8. tel. 26-34-20.

Nr indeksu 35823. Zam. 543, L-111



FRASZKI

Bołopom mMmMw proof patronnfąaym 
wyczynowi spudł kamień z serca. Nie trze* 
ba będzie zatrudniać mistrzów na etatach 
maszynistów, sztygarów, tokarzy, frezerów, 
rzeźników, bowiem rząd wydal uchwałę 
ustalającą stypendia dla sportowców. Upra
wiasz boks i masz wysokie osiągnięcia — 
otrzymujesz stypendium jako rekompen
satę za ewentualną utratę zarobków. Wiemy 
przecież, że wysokiej klasy zawodnicy, 
którzy trenują po sześć, siedem, a nawet 
osiem godzin dziennie, nie mogą drugie 
tyle czasu spędzić przy stanowisku pracy.

Koniec zatem z oszustwami o sportowym 
amatorstwie. Nie będzie balamuctwa, księ
gowi odetchną z ulgą. Nie muszą tolerować 
szachrajstwa na listach plac. Ponad pięć 
tysięcy asów uprawiających różne dyscy
pliny otrzyma świadczenia z jednego 
źródła. Społeczne pieniądze, jakiś mini- 
-procent funduszu na rozwój kultury fi
zycznej, wpłyną do klubów, a stąd co 
miesiąc wypłanane będą mistrzom do nie
dawna fikcyjnie zatrudnianym w kopal
niach, stoczniach, fabrykach lub studiują
cym w wyższych uczelniach.

Uporządkowanie tej sprawy stało się 
faktem — ulżyło samym zawodnikom i tym 
którzy płacili. Długo opinia czekała na ta
kie właśnie załatwienie wstydliwego pro
blemu. Pomoc, wszyscy to wiedzieli, spor
towcom się należy, pozostawała kwestia 
sposobu. Znalezienie rozwiązania to do
piero początek, bo decyzja o stypendiach 
dla najlepszych zapadła po długich deba
tach i dyskusjach. Wypowiedzieli się dzia
łacze, trenerzy, zawodnicy. Ci ostatni byli 
ostrożni. Nie mówili „nie", ale brak z ich 
strony zdecydowania miał świadczyć, te 
mają różne zastrzeżenia do samej koncep
cji stypendialnej.

Klamka jednakże zapadła, żegnajcie za
kłady pracy! Zegnajcie premie od dobrych 
dyrektorów i inne świadczenia. Jeden spo
sób płacenia wyeliminuje niesprawiedli
wość. Nie będzie zawiści, że ten zakład pra
cy płacił lepiej, a inny gorzej. Przestaną ga
dać studenci, którzy na ogół otrzymywali 
mniej niż ich koledzy z klubów przy wiel
kich zakładach pracy.

Ustalenie zasad wynagrodzeń, to zaled
wie część ogromnej sprawy statusu spor
towców w naszym kraju. Wiemy, że nie 
zawsze pieniądze decydowały o morale

przed MEW

KAMUFLAŻU
MIECZYSŁAW BILSKI

{ etyce t/hampionów. Różni* « tym bywało, 
a ęprawa piłkarska odbija się czkawką 
wszystkim, którzy futbol umiłowali.

Cóż to ma do stypendiów? — ktoś pyta. 
Ano ma i to wiele. Kluby szkoliły, zabie
gały o poziom, wymagały od zawodników. 
Alt plactt kto inny, występując jakby 
to roli dobrego wujka. Cóż, że mistrz nie 
wiedział, skąd płynie mamona. Nie znał 
zakładu pracy, który go zatrudniał, nie 
orientował się co produkuje. Ten skanda
liczny system wyrządzał wiele zła, spodlił 
Kartę Praw i Obowiązków Sportowca — 
dokument, o który kilka lat temu kruszo
no kopie, by powstał dla dobra sportu i sa
mych sportowców, ów kodeks miał normo
wać życie sportowców, wytyczać drogi. 
Zacznijmy od obowiązków.

Sport uprawia się dobrowolnie, w tym 
jego siła przyciągająca jak magnes. Ale 
wyznacza zadania, wytycza twarde regu
ły gry. Obwarowany czystymi w intencjach 
przepisami, nie pozwala na ich łamanie, 
każę przestrzegać zasad. Gdy ktoś się zde
cyduje na ciężki trening, musi być w zgo
dzie, z dyscypliną. Nie może czynić niczego, 
co jest sprzeczne z regulaminem. Ćwiczenie 
ciała, uczenie się techniki, to również tre-

istng sOnej woU, to szkoła charakteru i tre
ning najlepszych cech osobowych, jakich 
wymaga się od asów.

Mając już znane nazwisko, mistrz powi
nien zdawać sobie sprawę, że przestał 
być kimś anonimowym, a stał się jakby 
własnością społeczną. A to zobowiązuje. 
Co innego przecież, gdy na ulicy zobaczy 
się pijanego zwykłego przechodnia, a co 
innego, gdy widzimy, że obok nas zatacza 
się popularna gwiazda sportu. Wstrzemię
źliwość, nawet jeśli owa gwiazda wsiada do 
samolotu nie jako pilot, lecz jako pasażer, 
obowiązuje, z- czym wszyscy powinni się 
zgodzić.

Wspaniali sportowcy o nienagannym za
chowaniu żyją w pamięci ludzi. Włodzi
mierz Lubański do dziś pozostaje symbo
lem dobrych manier, mimo że był w Pol
sce gwiazdą piłkarską nad gwiazdami. To 
dobrze, iż możemy się powoływać na naz
wiska. Świadczy to na korzyść sportu i je
go nie zawsze wykorzystywanych walo
rów.

Prawda. Tych znacznie więcej niż obo
wiązków. Właściwie tak wiele, że gdyby 
nie one, wątpię czy ktokolwiek z młodych 
ludzi decydowałby się na uprawianie wy
soko kwalifikowanego sportu. Prawo do 
startów i- występów w imprezach otwiera 
nie drzwi, ale wręcz wrota do przeżyć, ja
kich nie doświadczy ten, kto o różne pię
kne imprezy się nie ociera. Pomijam wy
jazdy zagraniczne związane z poznawaniem 
świata, ludzi, ich obyczajów, poznawaniem 
kultur, zachowań, zwyczajów. Spytajcie 
np. Władysława Kozakiewicza, a powie 
He zyskał dzięki setkom wypraw za ocean 
lub do państw europejskich. Słowem spor
towcy to prawdziwi bywalcy z prawem do 
uczestnictwa w spektaklach z zakresu róż
nych dyscyplin i popisywania się przed 
publicznością. Niby aktorstwo, lecz spor
towcy aktorami nie są. 1 nie lubią, gdy 
się ich z nimi porównuje.

Po cóż tyle dywagacji o prawach i obo
wiązkach? Nowa sytuacja w postaci pła
cenia stypendiów każę o nich przypomnieć, 
popieważ mogą one być pomocnym instru
mentem w załatwianiu spraw, które nie 
przydawały zaszczytu ani sportowcom, ani 
ich opiekunom. Po prostu: stypendium 
w każdej chwili można wstrzymać.

O WNIOSKACH

Krążą po kraju różne pogłoski, 
Że mamy przestać uchwalać wnioski, 
Od władz najwyższych po wiejskie chaty
Teraz modniejsze są postulaty,

Tadeusz Jaksa

NARESZCIE

Nareszcie zobaczyły doły, 
Ze i polski
Król jest goły.

Janina Soszyńska

O JEDNOŚCI

Jedność — to też znak, 
że wyboru brak..

Jerzy Leszczyński

W KWESTII KOMISJI RZĄDOWYCH

Nie pomińmy
Na płacowych listach
Dodatku za rozłąkę
Dla ... pana ministra.

Fomasz Konarski

MYŚLI TAKIE SOBIE
Sztandary reagują na siłę wiatru, a nie 

na jego historyczną wagę.
Nie wszystko nowe, co się świeci.

Zbigniew Korzyński

Nawet kolorowy telewizor nie cieszy, 
kiedy wszystkie audycje są w czarnym lub 
szarym nastroju.

Niejeden program się rozpad! z powo
du braku jednego właściwego gwoździa.

Nie tylko ludzie ■ robią karierę. Ostatnio 
udało się to także takim słowom jak: po
stulaty, decydenci, samorządność, niezależ
ność i inne. ,

Krystyna Sylwestrzak

Przy rozbudowanym systemie planowa
nia zabiegów i oddziaływań wychowaw
czych coraz mniej czasu pozostaje na ich 
realizację.

Czasem dopiero ręka zaciśnięta w pięść 
Staje się symbolem pomocnej dłoni.

Eugeniusz Korkosz

Odnowę zaczął od wybielania własnej 
.sylwetki.

Któż lepiej poznał cnotę milczenia, niż 
grube ryby?.

Wiesław Ccermak
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TRZY LITERY NIE WYSTARCZA
Z dużym zainteresowaniem przeczytałem 

wypowiedź kolegi Daniela Razanowicza- 
-Mirskiego. Poruszone w niej są istotne 
dla naszego Związku problemy, które już 
dziś zapowiadają doniosłość i wysoką tem
peraturę obrad zbliżającego się XXXII 
Zjazdu. Wydaje się, że tak właśnie powin
niśmy dyskutować w czasie zjazdu i tak 
powinniśmy wypowiadać się już dziś. Im 
więcej będzie rzeczowych i konkretnych 
polemik obecnie, tym owocniejsze, po
myślniejsze będą obrady tego najwyższego 
forum naszego.Związku.

Kolega D. Razanowicz-Mirski poruszył 
szereg bardzo ważnych kwestii, do któ
rych chciałbym się ustosunkować. Pisze on 
między innymi: „Środowisko oświatowe 
nie chciało podziału Związku. Obecny stan 
jest — w opinii środowiska oświatowe
go — trochę małżeństwem z rozsądku, a 
nawet z wyrachowania, tylko jednej, nau
kowej strony”. Przykro jest się dowiedzieć, 
że w naszym Związku są „strony”. Chciał
bym tu zresztą dla ścisłości przypomnieć, 
że nie tylko zasada fedóracyjności, ale i o- 
becnie obowiązujący s"tatut zostały przyjęte 
zdecydowaną większością głosów i to właś
nie środowiska oświatowego, jako że przed
stawiciele naukowej t,strony” byli na os
tatnim zjeździe w zdecydowanej mniej
szości. Dziwi mnie również podkreślana w 
artykule „tymczasowość” aktualnego sta
tutu. Każdy statut jest w jakimś sensie 
„tymczasowy”, bo każdy kolejny zjazd, ma 
prawo statut zmienić.

Najważniejsza jednak sprawa to — jak 
mi się wydaj e — wyraźna niechęć autora 
wobec rederacyjnbśoi Związku. Myślę, że ta
ka postawa wynika w znacznej mierze z 
faktu, iż owa federacyjność jest nowością, 
do której nie całkiem jeszcze przywykliś
my. Chciałbym jednak przypomnieć, że w 
przeszłości Związek nasz wielokrotnie i to 
zasadniczo zmieniał nie tylko nazwę, lecz 
także strukturę organizacyjną. Był prze
cież nawet taki okres, gdy nauczyciele 
szkół podstawowych i średnich byli zrze
szeni w dwu różnych związkach. Jest rze
czą normalną, że musimy stale doskonalić 
strukturę organizacyjną' Związku, dostoso
wując ją do zmieniających się warunków 
i potrzeb. Pamiętajmy, że Związek nasz 
nie przyjął struktury regionalnej czy za
wodowej, lecz właśnie branżową.

Dwie podstawowe grupy reprezentowane w 
naszym Związku: pracowników oświaty 1 pra
cowników szkól wyższych — podlegle są dwu 
różnym ministerstwom 1 nawet względy prak
tyczne, pragmatyczne, przemawiają za tym, by 
każda z nich mogła bezpośrednio 1 niezależ- 
nie występować wobec swoich władz resorto- 
wych. Jeśli statut nasz przewiduje znaczną auto
nomię wewnętrzną dla pracowników gospodar
czych i administracyjnych, a także dla emery- 
tów i rencistów zrzeszonych w sekcjach związ
kowych, to z pewnością niesłuszna byłaby ten
dencja ograniczania autonomii tak'ważnej 4 tak 
licznej grupy, jaką stanowią pracownicy szkól 

wyższych 1 Instytucji naukowych. Jedli w dniu 
dzisiejszym organizacja ZNP Uniwersytetu War
szawskiego skupia 3800 członków, jest to w du
żej mierze zasługą obecnego statutu, a zwłasz
cza zapisanej w nim zasady federacyjnoścl. Bał
bym się o losy mej macierzystej organizacji, 
gdyby zasada ta została przekreślona.

Jeszcze kilka słów o nazwie Związku. 
Nazwa Związek Nauczycielstwa Polskiego, 
mająca już ponad półwiekową tradycję 
(od 1930 roku), powinna być, choćby prkez 
szacunek dla tradycji bezwzględnie zacho
wana. Czy jednak owe trzy litery wystar
czą? Sądzę, że ich uzupełnienie dodatko? 
wym sformułowaniem „pracowników o- 
światy i wychowania”, czy też „pracowni
ków szkół wyższych i instytucji nauko
wych” — ma swój głęboki sens. Nie cho
dzi tu tylko o odróżnienie dwóch bratnich 
sfederowanych związków. Chodzi tu prze
de' wszystkim o zwrócenie uwagi na fakt, 
że Związek nasz zrzesza nie tylko, nie wy
łącznie, nauczycieli, ale wszystkich pra
cowników zatrudnionych w różnych ty
pach szkół, w placówkach oświatowych, in- . 
stytucfjach naukowych ftp.; wszyscy ci na
si koledzy, którzy nie są nauczycielami, 
muszą wiedzieć, czuć, że jest to również 
ich Związek.

Kol. dr D. Razanowicz-Mirski opowiada 
się za wpisaniem do naszego statutu szere
gu zasad, z których częścją w pełni się 
zgadzam, część jednak budzi moje wątpli
wości.

Postulat „zapisu o przewodniej roli par
tii klasy robotniczej”, pozostaje w sprzecz
ności z art. 2 naszego statutu, który mówi, 
że ZNP: „jest związkiem niezależnym bd 
władz administracyjnych i organizacji po
litycznych”. Pragnąłbym tu przypomnieć, 
że w wyniku prac zespołu powołanego 
przez Radę Państwa do opracowania pro
jektu ustawy o związkach zawodowych 
„zapis dotyczący roli PZPR jako przewod
niej siły politycznej został dostosowany do 
sformułowania zawartego w Konstytucji 
PRL” („Trybuna Ludu” nr 45 z 23 lutego 
bieżącego roku). Art. 3 naszego statutu 
przynosi sformułowanie: „ZNP służy Pol
sce socjalistycznej i opiera swoje działania 
na Konstytucji PRL”. Sądzę, że w tej 
sprawie w zupełności wystarczy zapis w 
ustawie o związkach zawodowych i statu
towe powołanie się na zgodność działań z 
Konstytucją. Partia może skutecznie od
działywać na Związek poprzez swoich 
członków działających w naszych szere
gach. Zapisywanie w statucie Związku za
sady zależności w stosunku do partii, mo
że świadczyć wyłącznie o braku wiary w 
rzeczywistą siłę i słuszność jej działania.

Byłbym również przeciwny wprowadzeniu 
„sformułowania o socjalistycznym charakterze 
edukacji 1 socjalistycznych zasadach współży
cia”. Jestem przeciwny nadużywaniu wielkich 
słów (a do nich zaliczam słowo socjalizm). Są
dzę, że wystarczy istniejące w statucie, a wy
żej cytowane, jednoznaczne sformułowanie, ż*

„ZNP służy Polsce socjalistycznej”. Nie wiem 
naprawdę, jakie treści mają się kryć za „socja
listycznymi zasadami współżycia”. Byłbym 
wdzięczny koledze Mirskiemu za wyjaśnienie, 
co przez to rozumie.

Nie podzielam także przekonania ó po
trzebie zapisania „sformułowania o tole
rancji w ramach świeckiego charakteru 
szkoły”. Pragnąłbym to szerzej wyjaśnić, 
tym bardziej że sam (chciałbym, aby było 
to jasne) jestem człowiekiem niewierzą
cym. Związek nasz ma bardzo piękne tra
dycje walki o świeeki^charakter polskiej 
szkoły, ale walkę tę toczył wtedy, gdy była 
ona potrzebna. Dziś nasza szkoła jest 
szczęśliwie szkołą świecką, co zagwaran
towane jest między innymi przez Konsty
tucję. Nie musimy już więc walczyć o 
świeckość szkoły, powinniśmy natomiast, 
jak to trafnie formułuje statut (art. 7 pkt 
4), dążyć „do umocnienia i pogłębiania za
sad wychowania w duchu tolerancji i po
szanowania godności człowieka”. W tej 
dziedzinie jest jeszcze wiele do zrobienia.

Jestem zdecydowanie przeciwny „uzupełnie
niu ograniczenia pełnienia funkcji do dwóch 
kadencji” przez dodanie sformułowania: „jeśli 
zebranie, konferencja lub zjazd nie postanowią 
inaczej”. Każdy przecież zrozumie, że ten dopi
sek całkowicie anuluje zasadę rotacji pełnienia 
funkcji. Nie cheę uzasadniać potrzeby utrzyma
nia tej zasady, bo chyba jest ona dziś we 
wszystkich organizacjach związkowych, społecz
nych l politycznych przyjmowana i akceptowa
na. Wiemy, do jakich ujemnych następstw pro
wadziło niejednokrotnie w przeszłości niestoso
wanie tej zasady. Pragnę tylko zwrócić uwagę 
na fakt, że statut nasz (art. 72,1) ograniczeniem 
tym obejmuje wyłącznie prezesów, wicepre
zesów 1 sekretarzy instancji związkowych. Tak 
więc, na przykład; prezes instancji, który przez 
dwie kadencje znakomicie wywiązywał się z na
łożonych na niego obowiązków i cieszy się 
nadal zaufaniem większości członków organiza
cji, może pozostać- na okres jednej kadencji 
wybrany nawet na członka prezydium instancji, 
by następnie po jej upływie, powrócić, jeśli 
taka będzie wola wyborców, ńa stanowisko, pre
zesa.

Nie mogę się zgodzić z zasadą „że wła
dze federacji tworzone są według reguły 
proporcjonalności a nie parytetu”. Przy ta
kim rozwiązaniu sama federacja utraciła
by swój sens, gdyby jeden z jej członków 
został podporządkowany (a tak by przecież 
sie stało), drugiemu.

Jestem też przeciwny temu, by o straj
ku (obyśmy nigdy nie byli zmuszeni straj
kować) miał decydować Zarząd Główny 
czy Rada Naczelna. Myślę, że w tej sora- 
wie decyzją powinna należeć do członków 
Związku. Przy okazji mała refleksja, nisze 
kol. dr, D. Razanowicz-Mirski: „Polski 
nauczyciel nigdy nie strajkował w walce o 
swoją pozycję materialną, socjalną i służ- 
bowo-prawną; raz tylko strajkował w 1937 
roku, w obronie zawieszonego Zarządu 
Głównego ZNP”. Myślę, że byłoby lepiej, 
gdybyśmy mogli dziś powiedzieć, że było 
właśnie inaczej, że oto w przeszłości „Za
rząd Główny strajkował w obronie pozy
cji materialnej, socjalnej i służbowo-praw- 
nej nauczycieli” Do tego jednak, nieste
ty, nie doszło.

JAN TRYNKOWSKI
Od redakcji: Zgodnie z życzeniem autora ho

norarium za artykuł przekazujemy na Kontro 
Funduszu Stypendialnego im. Robotników Wy
brzeża.


